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W walce o spółdzielczość produkcyjną na wsi
(z praktyki szkół województwa bydgoskiego)

Ż każdym dniem rośnie liczba nowych 
Spółdzielni produkcyjnych. Krzepną stare. 
Wraz z ich rozwojem wzmacniają się fun
damenty socjalizmu na wsi. Szerokie sto
sowanie techniki i najnowszych doświad
czeń agrobiologii umożliwia skrócenie dnia 
pracy na wsi. To znowu pozwala na roz
wijanie życia kulturalnego i ogólną po
prawę warunków życiowych oraz na po
głębianie łączności chłopskich mas pracu
jących z klasą robotniczą.

Szkoła wiejska, nauczyciele I wycho
wawcy, harcerze i komitety rodzicielskie 
coraz skuteczniej przyczyniają się do roz
woju spółdzielczości produkcyjnej na wsi,

W powiecie toruńskim wiele szkół od 
razu zrozumiało konieczność nawiązania 
ścisłej współpracy ze spółdzielniami pro
dukcyjnymi. Harcerze i timurowcy ze 
szkoły w Lulkowie odwiedzają rodziny 
poborowych, spieszą latem na pola spół
dzielcze i pomagają w pieleniu chwastów 
i ustawianiu mendli zbóż. Uczniowie 
szkoły w Warszowicach, zapoznawszy się 
na lekcjach z rolą i znaczeniem nowych 
socjalistycznych form pracy na wsi, wy
razili chęć aktywnego współdziałania w 
rozwoju spółdzielni. Część uczniów klasy 
VI i VII zajęła się gruntownym przestu
diowaniem statutu, inna po przeprowa
dzeniu wywiadu z członkami spółdzielni 
opracowała historię powstania spółdzielni 
w postaci ilustrowanej kroniki, jeszcze 
inni skomunikowali się z zarządem w celu 
ustalenia braków i potrzeb spółdzielni. Na 
podstawie zebranych informacji wytyczo
no konkretny plan pracy: dziewczęta przy
stąpiły do naprawy worków na zboże, 
chłopcy do pomocy w omłotach. Jedna 
grupa uczniów zainteresowała się bieżą

cym stanem wykonania powinności wo
bec państwa, druga poczęła śledzić re
gularnie prognozę pogody podawaną przez 
radio i komunikować ją każdego wieczora 
przewodniczącemu spółdzielni, co pozwoliło 
mu na bardziej celowe ustawianie ludzi 
i organizowanie pracy. Znaleźli się i tacy 
chłopcy, którzy pomagali ogrodnikowi i 
spółdzielczym rzemieślnikom przy drob
nych naprawach.

Podobnie aktywnie pracowały dzieci 
szkolne w Skąpem, biorąc poza lekcjami 
udział w odchwaszczaniu, w ustawianiu 
zboża i zbieraniu ziemniaków.

Nie. zasklepiają się w swej pracy nau- 
[ czyciele. Kierownik szkoły z Warszewic. 

kol. Mączyński, szukając nowych dróg 
w rozwiązywaniu problemów życia codzien- 

1 nego spółdzielni, nieustannie* przekonuje 
[ w rozmowach i na zebraniach tych chło- 
| pów, którzy nie doceniają wartości spół- 
. dzielczej formy gospodarowania. Kol. kol. 
Kownacki i Kowalski ze Skąpego poma- 

i gają spółdzielcom w ich pracy, organizują 
i życie kulturalne i świetlicowe, opieku- 
[ ją się spółdzielczą organizacją ZMP.

Kol. Kubacki z Papowa Toruńskiego 
w pracy lekcyjnej pokazuje uczniom suk
cesy spółdzielców. Nie waha się też oso- ' 
biście pomagać spółdzielni: np. przez 3 ty- [ 

1 godnie zagrabiał zboże, układał także pod
łogę w magazynie. Kol. Olakowa z Lul
kowa pomaga żonom spółdzielców, zwłasz- 

j cza członkiniom Ligi Kobiet, w układaniu 
i realizacji planów gospodarczych. Kol. i 
Zagórski z Żelgna opracowuje i wygłasza 

i referaty na tematy spółdzielcze, prowadzi ■ 
pracę kulturalno-oświatową, organizuje ob- i 

• chody i uroczystości. Zespół świetlicowy i 
1 szkoły w Żeglnie dał już swoim spół

dzielcom niejedną godzinę pogodnej 
i twórczej rozrywki. Młodzież szkolna 
Otłoczyna w znacznym stopniu przyczy
niła się do przyspieszenia odstawy zboża 
i ziemniaków prowadząc w swej gromadzie 
propagandę poprzez gazetki, rozmowy z ro
dzicami itp. __

Wydział Oświaty w Toruniu zainicjował 
szereg posunięć mających na celu polep
szenie nauczycielom warunków pracy w 
gromadach uspóldzielczonych. Skierował 
do nich, wykwalifikowanych, o pionier
skim usposobieniu nauczycieli, wzbogacił 
biblioteki szkolne w znaczne ilości pod
ręczników z dziedziny agrobiologii i a.gro- 
techhiki.

Nie znaczy to, że szkoły wykorzystują 
już wszystkie możliwości. Za mało żyją 
sprawami swej spółdzielni szkoły w Za- 
jączkowie i Rogówka. Nie wszystkie szko
ły zdają sobie sprawę, że zewnętrzny wy
gląd budynków szkolnych i najbliższego ich 
otoczenia wywiera duży wpływ na spół
dzielców, zachęca ich do zadbania o własne 
obejście i zabudowania spółdzielcze. Spół
dzielnia w Bielczycach niewątpliwie 
osiągałaby lepsze wyniki, gdyby miejsco
wa szkoła chciala jej pomóc.

Przy organizowaniu spółdzielni produk
cyjnych pojawiają się liczne trudności. Zro
zumiałe jest, że nowe rodzi się w walce 
ze starym, że wyzyskiwacze i kułacy wi
dząc chwiejące s;ę swe pozycje, chwytają 
się oszczerstw, kalumnii, prowokacji, sabo
tażu lub otwartych wrogich wystąpień dla 
powstrzymania socjalizacji wsi. Wiadomo 
też, że członkowie spółdzielni przekracza
jąc progi nowego życia nie pozostawili poza 
nimi bagażu obciążeń indywidualną go
spodarką. Nową świadomość może i po-

Spośród starszych uczniów można wy
brać stałych łączników między szkolą 
a spółdzielnią. Można wciągnąć do współ
pracy komitet opiekuńczy, który ułatwi 
stworzenie gruntu dla realizowania w pracy 
dydaktycznej i wychowawczej zasady wią
zania szkoły ze spółdzielnią.

Szerokie pole współpracy otwiera się 
przed wychowawczyniami przedszkoli. Na 
równi z nauczycielami winny służyć spół
dzielni radą i pomocą.. Niejedno pismo 
i niejeden rachunek sprawia nieprzywyk
łym do pracy biurowej chłopom sporo 
kłopotu. Uwolnić ich od tego powinna 
wychowawczyni czy nauczyciel.

Wydziały oświaty i komisje oświatowe 
rad narodowych, konferencje kierowników 
szkół w programie każdego zebrania 
uwzględniają zagadnienia spółdzielni pro
dukcyjnej. Władze szkolne zachęcają nau
czycieli do pomagania w takich pracach, 
jak planowanie prac spółdzielczych, pro
wadzenie księgowości, obliczanie dniówek 
obrachunkowych, obliczanie bieżącego sta
nu, realizacji zobowiązań. wobec państwa.

Prezydia gminnych i miejskich rad na
rodowych muszą troszczyć się o stale po
lepszanie warunków materialnych szkoły, 
o coraz lepsze wyposażenie szkół, o rozbu
dowę świetlic, czytelni, bibliotek, boisk 
i ogródków dla dzieci. Te ośrodki z kolei 
tym lepiej będą mogły oddziaływać na 
środowisko w kierunku uspółdzielczania 
wsi.

Wszystkie szkoły i wszystkie organa 
oświaty ludowej muszą widzieć główne 
zadanie w popieraniu już istniejących spół
dzielni i powoływaniu do życia nowych. 
Każde zaniedbanie, bezmyślność czy bier
ność należy ostro skrytykować. Bowiem

W A rocznicę ZHW

Hanka Sawicka Janek Krasicki

Uchwała Prezydium Rządu 
W sprawie zwołania Krajowego Zjazdu

Spółdzielczości Produkcyjnej
Zjazd odbędzie się to Warszawie 
\c dniach 21 i 22 lutego, br. W dniach 
J — 15 lutego w całym kraju odbędą się 
rpowiatowe zjazdy aktywu spółdzielni 

produkcyjnych.
W rezultacie wzrostu świadomości 

pracującego chłopstwa oraz wydatnej 
do £h,vfili ahecnei po

wstało w Polsce ponad 4900 spółdzielni 
produkcyjnych, zrzeszających przeszło 
120 000 członków. Spółdzielnie te gospo
darują na jednym milionie ha użytków 
rolnych, stając się już poważnym czyn
nikiem w naszym rolnictwie.

Olbrzymia większość .spółdzielni uzy
skuje lepsze wyniki produkcyjne od go
spodarstw indywidualnych, czym zabez
piecza wzrost dochodu i dobrobytu 
swych członków, stając się dla szerokich 
rzesz pracującego chłopstwa praktycz
nym wzorem wyższości gospodarki ze
społowej nad gospodarką indywidualną.

Prezydium Rządu, mając na uwadze 
dalszy rozwój spółdzielczości produk
cyjnej w całym kraju oraz kierując się 
troską o gospodarcze, organizacyjne

i polityczne umocnienie spółdzielni już ’ 
istniejących, postanawia:

1. Zobowiązać Ministra Rolnictwa do [ 
zwołania w Warszawie na dzień 21 i 22 j 
lutego br. Krajowego Zjazdu Spółdziel
czości Produkcyjnej, którego celem bę-

, dzie:
l( ą) podstjmcjtyańlę dotychczasowego: 
'dorobku i doświadczeń w pracy śpoł-^ 
dzielni produkcyjnych,

b) podjęcie uchwał i wskazanie dróg 
do dalszego organizacyjno-gospodarcze- 
go i politycznego umacniania i rozwoju 
spółdzielni produkcyjnych.

2. Zobowiązać prezydia woje.wód:-.- 
kich i powiatowych rad narodowych do - 
zorganizowania w okresie od 1 — 15 
lutego 1953 r. powiatowych zjazdów 
aktywu spółdzielni produkcyjnych cc- 1 
lem podsumowania rezultatów w ich 
gospodarce zespołowej i wyboru dele- i 
gatów na Zjazd Krajowy.

3. Uchwała wchodzi w życie z dniem 
powzięcia.

Preżes Rady Ministrów 
(—) BOLESŁAW BIERUT

winien dać nauczyciel. On może i powi
nien przyśpieszyć proces przeobrażania 
psychiki środowiska i przestawienia jej na 
nowe, socjalistyczne tory. To wymaga od 
nauczyciela pełnego opanowania marksi
stowsko-leninowskiej nauki o sojuszu ro
botniczo-chłopskim. wymaga nowej posta
wy moralno-politycznej, umiejętności pracy 
w kolektywie.

Ważne jest to, by — jak to uczynił kier, 
szk. Zaćharek w Grzywnie, mocno wspie
rać pierwsze kroki komitetu założycielskie
go. Kol. Zaćharek pilnie obserwował pra
cę tegoż komitetu, sam brał w niej bardzo 
czynny udział, promieniując gorącą wiarą 
w słuszność głoszonej przez siebie idei, 
t'.'?-■: 1 ;• nie w nr;v;yh '"om.ćd’-; -/n-W 
...•■■ci'--gil — 'i.iK ’ o^miliTo ' :'(iTejsce"‘‘ti/ 
Papowie Toruńskim — zawiązuje od razu 
węzły znajomości i przyjaźni między spół
dzielnią a. szkolą. Od udziału nauczyciela 
w organizowaniu i umacnianiu spółdzielni 
zależy w dużym stopniu, czy spółdzielnia 
będzie rozwijała się pomyślnie, czy leż bę
dzie t worem słabym, mało zwartym, a przez 
to podatnym na działanie wroga klasowego.

Środki, którymi dysponuje nauczyciel, są 
liczne. Na lekcjach i wycieczkach zapo- 
znaje on dzieci ze spółdzielnią podając 
konkretne przykłady. Dzieci poznają nowe 
maszyny: traktory, kombajny, które czynią 
życie ich ojców i matek lżejszym. Wyko
nują modele zabudowań i maszyn spół
dzielczych, uczą się przy tym obchodzić 1 
z młotkiem i obcążkami — co ma wielkie 
znaczenie- w kształceniu politechnicznym, i 
inicjują badania miczurinowskie, uczą się 
pieśni, tańców i gier, z którymi występują 
na spółdzielczym zebraniu.

spółdzielni produk- 
przyśpieszy budowę socjalizmu 

naszym kraju.

MARIA PLEśNIARSKA 
nauczycielka szk. TPD w Toruniu

silniejsze wspieranie 
cyjnych 
w

W styczniu br. przypada 10 rocznica powstania Związku Walki Mło
dych, przywódcy i organizatora młodych patriotów w walce o wyzwolenie 
Polski z faszystowskiej niewoli, o niepodległość Ojczyzny, o zwycięstwo 
i umocnienie władzy ludowej.

Z okazji tej rocznicy Zarząd Główny ZMP podjął uchwałą mającą na 
celu zmobilizowanie młodzieży do wytężonej pracy i walki o budowę fun
damentów socjalizmu w Polsce. Poznanie przez młodzież chlubnych pa
triotycznych i rewolucyjnych tradycji ruchu młodzieżowego, a zwłaszcza 
bohaterskiej walki Komunistycznego Związku Młodzieży Polski i Związku 
Walki Młodych, stanie się dla najlepszych rzesz młodych patriotów orę
żem i pomocą w ich pracy i walce. Dla uczczenia 10 rocznicy powstania 
Związku Walki Młodych młodzież szkolna, zgodnie z uchwałą ZG ZMP, 
przeprowadzi w lutym zebrania kół ZMP, na których zostaną wygłoszone 
odpowiednie odczyty i pogadanki, zorganizuje uroczyste akademie w szko
łach, wykona gazetki ilustrujące życie i działalność najwybitniejszych 
postaci Związku Walki Młodych, jak Hanka. Sawicka i Janek Krasicki, 
będących wzorem gorącego umiłowania Ojczyzny, prawdy, postępu 
i sprawiedliwości społecznej.

Młodzież szkolna uczci pamięć bohaterów ZWM dobrą nauką w szkole 
i wzorowym zachowaniem. Doradcą i pomocnikiem młodzieży w jej pracy 
nad wykonaniem tego zadania o wielkich walorach wychowawczych bę
dzie każdy nauczyciel i wychowawca.

W sprawie egzaminów w bież, roku szk
Ministerstwo Oświaty wprowadziło w 

lub. r. szkolnym egzamin końcowy w kl.
VII szkoły podstawowej i egzaminy pro
mocyjne w klasach VIII, IX i X liceum 

। ogólnokształcącego.
Jako ,specjalna forma, kon/roli i ocenv 

uc-z- 
; nią, egzaminy — zgodnie z zajadami peda
gogiki socjalistycznej — stanowią ważny 

. czynnik dydaktyczno - wychowawczy pra- 
■ cy szkoły i są integralną częścią składową 
- procesu nauczania.

Jak wykazały wyniki ankiety przepro-1 i całego zespołu 
[ wadzonej przez Instytut Pedagogiki or 
wyniki konkursu ogłoszonego przez 
Nauczycielski", zarówno nauczyciele, 
i uczniowie potrafili w toku pracy’ nad | 

i przygotowaniem się do egzaminów ocenić | 
I ich właściwą rolę i sens pedagogiczny.

Na podstawie wyników egzaminów, wy-!

kowego, uświadomiły braki i niedociąg- kowe zgodnie z dotychczas obowiązujący- 
nięcia w pracy i zachęciły do pracy nad ‘ ’ ' • • .
pogłębieniem wiedzy nad dokształcaniem 
się pod względem ideologicznym i zawodo
wym.

mi zasadami. Dla zapewnienia możliwie 
jednolitych wymagań przy egzaminach 
będą opracowane centralnie tematy egza
minów ustnych dla wszystkich przedmio-Równocześnie egzarńiny pozwoliły

yclelowi bardziej obiektywnie spraw-! łów. Tematy te, wydane w formie publi- 
i I >••• r ^tęjsde b^,tą dla 'natfczFcxśh

Zmobilizowały one uczniów do poważ- I i uczniów.'
niejszej, Bardziej systematycznej i samo- I Przed szkołą stoi 
dzielnej pracy, wzbudziły większe zainte- | — ---- —j— 

| resowanie dla przedmiotu, uświadomiły po- | 
[czucie odpowiedzialności za pracę- własną [

1 „ .Ii klasowego. Egzaminy 
[ przyczyniły się również do zwiększenia 

,Głoś [ poczucia odpowiedzialności rodziców za 
jak [ naukę dzieci.

Obok tych niewątpliwych osiągnięć za
znaczyły się w ub. roku szkolnym zarów
no w przygotowaniu uczniów do egzami- 

____  ... ..... — ..j nów, jak i w samym przeprowadzeniu eg- 
, powiedzi nauczycieli i uczniów oraz uwag [ zaminów. poważne braki i niedociągnięcia, 
i spostrzeżeń osób kontrolujących przebieg [ Ogólnie stwierdza się, że skupienie uwa- 

[ egzaminów, można stwierdzić, że egzami-1 U"- —-----.,-1-11 1 . 
[ ny w ubiegłym roku szkolnym spełniły [ egzaminacyjnych 
w zasadzie swoje zadanie. [pozostałych i

| Zmobilizowały one nauczyciela do po-[ egzaminami. Zdarzały śię nawet wypadki, 
i ważnej systematycznej pracy w ciągu roku [ zwiększano liczbę lekcji przedmiotów 
szkolnego, do powtarzania i utrwalania [ egzaminacyjnych kosztem pozostałych, 
przerobionego z uczniami materiału nau- I Wynikało to z błędnego mniemania, że 

zadaniem szkoły jest przygotowanie ucz
niów do egzaminu, że egzaminy są nieja
ko celem samym w sobie, któremu podpo
rządkowuje się całą pracę szkolną.

W niektórych szkołach nauczyciele po
dyktowali uczniom zbyt wcześnie tematy 
egzaminów ustnych, w związku z czym, 
przy braku dobrze zorganizowanej pracy, 
uczniowie ograniczali się do opracowywa
nia jedynie podanych im tematów, zamiast 

i gruntownie powtórzyć cały materiał na- 
[ uczania. Nie wszędzie również zorganizo- 
( wano w porę powtarzanie materiału i nie

egzaminów, można stwierdzić, że egzami- Si nauczycieli i uczniów na przedmiotach 
h odbiło się ujemnie na 

przedmiotach, nie. objętych

Nauczyciele wyjaśniają doniosłość reformy
z dnia 3 stycznia 1953 r.

Do Redakcji ..Głosu Nauczycielskiego'* ! i środowisku znaczenie Uchwały z 
napływają listy z licznych szkół, w których ■ 
nauczyciele piszą na temat ich pracy I 
uświadamiającej w szkole i środowisku I 
w związku z Uchwałą Rządu z dnia ;
3.1.1953 r. Dotychczasowymi doświadczę-| 
niami z tej dziedziny dzielą się m. in. na
stępujący koledzy:
M. Koronowski z Piły, J. Pieślak z Legni
cy, M. Listowski z Koszalina, W. Cierpka 
z Brzezinki, Z. Kokiel z Myśliborza. 
W. Chwastek z Wolbromia, N. Witkowski 
z Luboszyc, pow. Góra Śląska, M. Socha 
z Włocławka.

Chcąc dobrze uświadomić młodzieży !

dnia 
zglę-3. I. 1953 r., nauczyciele postanowili 

bić jej treść, założenia i skutki ekonomicz
ne. W tym celu w wielu miejscowościach 
odbyły się narady poświęcone omówieniu 
tego doniosłego wydarzenia w naszym 
kraju.

Nauczyciele woj. koszalińskiego — jak 
pisze kol. M. L. z Koszalina — zebrali się 
w poszczególnych powiatach na jednodnio
we narady celem omówienia politycznego 
znaczenia uchwały i wyjaśnienia wszelkich 
wątpliwości. Dając wyraz swemu poparciu 
d’a Uchwały nauczyciele woj. koszaliń
skiego podjęli na naradzie szereg zobowią-

Służba Polsce 
szkołą budouniczijch socjalizmu
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Powszechna Organizacja „Służba Polsce" obchodziła dnia 30 stycznia br. 
piątą rocznicę swego istnienia. W ciągu tych lat setki tysięcy młodych 
chłopców i dziewcząt przeszło bojową szkołę w pracy r budownictwem 
..<> y. socjalistycznym w naszej Ojc-"--^

omówieniu

[ zań. I tak koledzy z pow. kołobrzeskiego 
w odpowiedzi na Uchwałę postanowili 
systematycznie pomagać członkom najbliż
szej spółdzielni produkcyjnej przy dokony- 

1 waniu rozrachunków. Wraz z młodzieżą 
szkolną będą pracować nad ożywieniem 

. życia świetlicowego w tej spółdzielni, po
prowadzą zespoły czytelnicze, zwracając 

। szczególną uwagę spółdzielców na czytanie 
książek o tematyce rolniczej, ab}' w ten 

' sposób pomóc im w pracy nad podniesie
niem wydajności plonów i ulepszeniem ho
dowli bydła i trzody. Podobne zobowiąza
nia podjęli nauczyciele z powiatów: Miast
ko, Walcz, Sławno, Koszalin. Nauczyciele 

| z Siemyśla postanowili na wszystkich ze- 
■ braniach gromadzkich w sposób właściwy 

i rzeczowy wyjaśniać mieszkańcom zna-
I czenie Uchwały Rządu.

Członkowie ZOZ przy Liceum Pedago- 
i gicznym i Szkole Ćwiczeń w Myśliborzu — 
jak donosi Redakcji kol. Z. Kokiel — po- 

| święcili specjalne zebranie
i przedyskutowaniu Uchwały i referatu 

। Sekretarza Ogólnopolskiego
I Frontu Narodowego E. Ochaba. Wychodząc 
i z założenia, że Uchwała ma głównie na ce

lu pogłębienie spójni między miastem 
i wsią, postanowili przyczynić" się do reali
zacji tego ważnego zadania. Dlatego też 
członkowie ZOZ zobowiązali się nawiązać 
stały kontakt ze spółdzielnią produkcyjną 
w Myśliborzu, wyjeżdżać do niej z odczy
tami. pomagać w organizowaniu życia kul- 

, turalnego, mobilizować spółdzielców do 
! wydajniejszej pracy i zwiększenia hodowli 
bydła, pomagać w obliczaniu dniówek 
obrachunkowych i prowadzeniu dokumen
tacji.

We Włocławku — jak stwierdza w swym 
liście kol. M. Socha — omówiono przede 
wszystkim znaczenie Uchwały na specjal
nej konferencji kierowników zespołów 
samokształcenia ideologicznego. Z kolei 
kierownicy ci przeanalizowali treść Uchwa
ły na seminariach z samokształcenia ideolo
gicznego, by uzbroić nauczycieli, w rzeczo
we argumenty do pracy wśród młodzieży.

Wszyscy nauczyciele, i uczniowie Techni- 
1 kum Handlo.wego MHW w Pile zebrali się 
; na nadzwyczajnej masówce, by gruntownie 
1 omówić Uchwałę Rezultaterr jgiej dys-

Komitetu

■ kusji było podjęcie przez zebranych zobo
wiązania, by rozpocząć walkę o dobre 
i bardzo dobre wyniki pracy.

Nauczyciele starają się przede wszyst- '1-vdroż°no należycie uczniów do tej pracy, 
i kim w procesie nauczania i wychowania, 
I uświadomić młodzieży znaczenie Uchwały, 

a następnie oddziaływać poprzez uczniów 
na rodziców. Kol. N. Witkowski omówił 
z dziećmi treść Uchwały na najbliższej 
lekcji po jej ogłoszeniu. Lekcja spełniła

i swój cel. Kiedy kol. Witkowski udał się 
I po dwóch dniach na wieś, stwierdził, że 
; gospodarze zaczęli wypiekać chleb w do

mu i zaprzestali nim karmić trzodę. Rodzi- [ 
ce uczniów w wyniku rozmów indywidual- | 
nych postanowili zwiększyć hodowlę by-

I dla. Czytając po kilku dniach wypracowa- 
| nią dzieci pt. „Jak moi rodzice rozumieją 
i uchwałę Rządu",' kol. Witkowski mógł 
। stwierdzić, że jego działalność uświada- 
j miająca przyniosła pożądane wyniki.
’ Kl. VII Szkoły Ćwiczeń przy Liceum 
Pedagogicznym w Legnicy — pisze kol. 
J. Pieślak — po odpowiedniej pogadance

I wykonała gazetkę ścienną ilustrującą treść 
! Uchwały i napisała na tenże temat "wypra- 
I cowanie. domowe. Treść wypracować była 
I sprawdzianem zrozumienia sprawy.

W Szkole Podstawowej nr 1 w Woibro- 
miu — stwierdza kol. W. Chwastek — 

i nauczyciele wyjaśnili dzieciom na lekcjach 
| kolejno każde zagadnienie Uchwały. Ucz- 
| niowie dawali wiele przykładów z włas- 
| nego środowiska ilustrujących stan zaopa- 
I trzenia ludzi w żywność do chwili ukaza- 
I nia się Uchwały i obecnie. Potępiali szkod- 
i liwą postawę spekulantów, wykupujących 
j poprzednio artykuły, i oświadczyli, że prze- 
| konają rodziców o konieczności zwiększe- 
| nia produkcji

Niezależnie 
| Szkoła nr 12 

szybko objąć 
miającą. Na zorganizowanej w tym celu 
masówce, po wygłoszeniu referatu, liczni 
chłopi prosili o wyjaśnienie wątpliwych 
spraw. Dzięki uprzedniemu przestudiowa
niu zagadnień związanych z uchwałą 
nauczy li ie potrafili wyjaś: ^eszystkie, 
wat^ . ści i przekonać . •*■' o słusz- 

i" ożeń Uchwały,

rolnej.
od pracy wśród młodzieży 
w Brzezince postanowiła 
rodziców akcją uświada-

w chwili obecnej po
ważne zadanie zapewnienia właściwych 
warunków dla przeprowadzenia egzami
nów oraz pełnego ich wykorzystania pod 
względem -wychowawczym.

„Szkoła i nauczyciel — pisze Nowikow 
— obowiązani są dać uczniowi —■ zgodnie 
z programem nauczania — logiczny układ 
trwałych, świadomie przyswojonych wia
domości i umiejętności: cała więc działal
ność szkoły, łącznie z przygotowaniem do 
egzaminów, powinna być podporządkowa
na temu celowi1*.

W związku z tym kierownik (dyrektor) 
szkoły wraz z radą pedagogiczną winien:

a) zorganizować pracę nad pogłębieniem 
wśród nauczycieli znajomości celów i za
dań oraz metodyki egzaminów,

b) przeprowadzić wśród uczniów i rodzi
ców pracę uświadamiającą i wychowaw- 

, czą w celu wyrobienia właściwego sto- 
| sunku do egzaminu, jako środka pomaga- 
jjącego w walce o lepsze wyniki nauczania, 

c) zorganizować w sposób jak najbardziej 
celowy i owocny powtarzanie i utrwalanie

1 przerobionego materiału naukowego,
1 d) pomóc uczniom w przygotowaniu się 
do egzaminów w sposób najbardziej ra-

| cjonalny,
e) zmobilizować do walki o dobre wyniki 

! egzaminów ZMP. organizację harcerską, 
j samorząd szkolny oraz komitet rodzicielski. 
| Praca ta winna być starannie zaplano
wana i solidnie przeprowadzona. Należy 
sobie tu przypomnieć błędy i niedociąg- 

I nięcia popełnione przy organizacji egzami- 
, ’ w roku ubiegłym, starannie je przea-
ś nalizować i dołożyć wszelkich wysiłków,

Nie doceniano również roli asystenta , 
który często odgrywał formalną rolę. Były I nów' 

| również szkoły, co prawda nieliczne, któ- i ,7rirx!,e'“"“y,y-ń-1

Ocen,.),, ™
promocyjnych w ubiegłym roku szkolnym, 
Ministerstwo Oświaty zgodnie z informa
cją na konferencjach sierpniowych roz
szerzyło te egzaminy w roku szkolnym 
1952 53 na dalsze klasy i dalsze przedmioty.

W bieżącym roku - szkolnym będą więc 
obowiązywały następujące egzaminy pro
mocyjne:

I w klasie VI — z jęz. polskiego, matema
tyki i historii,

w klasie VIII — z jęz. polskiego, mate
matyki i fizyki,

w klasie IX — z jęz. polskiego, mate- 
| matyki i geografii;

w klasie X — z jęz. polskiego, matema
tyki i chemii.

Egzamin końcowy w kl. VII obejmuje, 
podobnie jak w roku ubiegłym, jeżyk pol
ski, . matematykę, naukę o Konstytu
cji i ponadto geografię. -Konsekwentne 

| wprowadzanie we wszystkich klasach 
egzaminu z języka polskiego i ma
tematyki wskazuje, jaką wagę przy
wiązuje się do podniesienia wyników na
uczania w zakresie tych przedmiotów.

Egzaminy końcowe w kl. VII przepro
wadza się w czasie od 9 — 25 czerwca, zaś 
egzaminy promocyjne od 9 — 20 czerwca; 
8 czerwca, kończą się zajęcia szkolne w 
klasach siódmych oraz w tych klasach, 
w których przewidziane są egzaminy pro
mocyjne.

Rada pedagogiczna dopuszcza uczniów 
do egzaminów na podstawie wyników 

i rocznej klasyfikacji, które winny być prze- 
j prowadzone w tych klasach przed 8 czerw
ca. Do egzaminu (zarówno końcowego w 
kl. VII, jak i promocyjnego) nie może 
być dopuszczony uczeń, który otrzymał 
więcej niż dwie oceny niedostateczne w 
wyniku rocznej klasyfikacji. Uczniowie, 
którzy otrzymali roczne oceny niedosta
teczne z przedmiotów egzaminacyinych 

| i zostali dopuszczeni do egzamin’-, kła- 
i dają egzamin z tyćh nrze'4 wa-
kacjacb.

n> e

nizację powtarzania materiału oraz pracę 
samych uczniów. Wiemy, że w tej dziedzi
nie popełniano wiele błędów; powtarzanie 
organizowano zbyt późno i w niewłaściwy 
sposób, duży odsetek uczniów zaczął się 
przygotowywać do egzaminów na miesiąc 
przed terminem, a nawet jeszcze później. 
Specjalną uwagę należy tu zwrócić na ucz
niów klasy VI, gdzie egzaminy »ą wpro
wadzane po raz pierwszy.

Obowiązkiem wychowawcy klasowego 
jest koordynowanie pracy innych nauczy
cieli, omawianie z nimi braków i niedo
ciągnięć poszczególnych uczniów, obmy
ślanie środków przyjścia im z pomocą, sta
ły kontakt z rodzicami i kierownikiem 
(dyrektorem) szkoły. Dobrze postawiona 
praca wychowawcy może w . dużej mierze 
zadecydować o pomyślnym wyniku egza
minów.
.Niewątpliwie w związku z przygotowa

niami do egzaminów szkoła będzie potrze
bowała pomocy. Przed ośrodkami dosko
nalenia kadr oświatowych stoi poważne 
zadanie ułatwienia nauczycielstwu pracy 
w tym zakresie. Pomoc ta może mieć róż
ne formy, koncentrować się jednak win
na na instruktażu w zakresie organizacji 
powtarzania materiału naukowego. Rów
nież czasopisma, przedmiotowe winny 
uwzględnić tę tematykę.

Aparat oświatowy, wizytatorzy i pod
inspektorzy szkół w swej pracy terenowej 
zwrócą szczególną uwagę na ten wskaźnik 
pracy szkół począwszy od II półrocza. 
Działalność ich nie ograniczy się oczywiś
cie tylko do stwierdzenia niedociągnięć; 
pomogą oni kierownictwu i dyrektorom 
szkół ustawić odpowienio pracę, pokonać 
trudności, dobrze zorganizować same eg
zaminy.

Jedynie właściwa postawa i wspólny 
wysiłek nauczycielstwa, młodzieży, rodzi
ców i aparatu oświatowego gwarantują 
należyte przygotowanie egzaminów, dopre 
ich wyniki, a w rezultacie śgólne podnie
sienie się poziom^', nauczania yz szk--' ich.
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Z zebrań sprawozdawczo-wyborczych !

pokonuje trudności do zarządów oddziałów powiatowychZNP

' Nie trzeba sądzić, że odbywanie studiów ' Bochnacki ustalił sobie dzienny, tygodnio- 
wyższych bez odrywania się od pracy za- . ' ' '“l~J
wodowej jest w praktyce dostępne jedynie 
dla osób młodych, nie obarczonych rodziną, 
że koliduje ono z udzielaniem się pracy 
społecznej.

Kol. Józef Bochnacki, nauczyciel ze 
Święcie, pow. Miechów, student III roku 
Studium Zaocznego -przy Państwowej Wyż
szej Szkole Pedagogicznej w Łodzi, liczy 
obecnie około 45 lat. Seminarium nauczy
cielskie ukończył jeszcze w 1926 r. „Odtąd 
przez blisko 20 lat pracy w szkółce wiej
skiej na próżno marzyłem o dalszych stu
diach, lecz to było nieosiągalne11 — opo
wiada z prostotą. Dopiero w Polsce Ludo
wej kol. Bochnacki, entuzjasta nauki, łat
wo przełamał dawną, największą i zasad
niczą dla siebie trudność — został studen
tem wyższej uczelni.

Pozostało jednak wiele innych przeszkód 
do pokonania związanych ze sprawą za
ocznego studiowania. Najważniejszą z nich 
był brak czasu na samodzielne uczenie się. 
Nieprzeparta chęć do nauki stopniowo usu
wała jednak spiętrzone przeszkody. Spra
wę braku czasu na studia ze względu na 
czynny udział w pracy społecznej kol. 
Bochnacki rozwiązał w następujący spo
sób: Pracując społecznie z dużą ofiarnoś
cią, jako aktywista ZSL, członek Gminnej 
Rady Spółdzielczej, zmuszony jest brać 
udział we wszystkich zebraniach gromadz
kich, nie licząc tych, na których musi być 
obecny jako kierownik siedmioklasowej 
szkoły o pięciu nauczycielach. Kol. Boch
nacki umie pogodzić tę pracę ze studiami. 
I tak np. dzięki prowadzeniu szkolenia 
partyjnego przez cały rok (2 razy w ty
godniu) przygotował się do złożenia egza
minu końcowego, z podstaw marksizmu- 
leninizmu, uzyskując bardzo dobry -wynik. 
Podobnie prowadzenie pracy uświadamia
jącej wśród chłopów w związku z uspół- 
dzielczeniem wsi Święcice częściowo przy
gotowuje go do egzaminu z ekonomii so
cjalizmu na III roku. Kol. Bochnacki musi 
bowiem czytać odpowiednią lekturę, by 
umiejętnie wytłumaczyć chłopom niejasne 
dla nich sprawy. Widać z tego, że praca 
społeczna nie tylko nie przeszkadza w stu
diach, ale skłania kol. Bochnackiego do 
głębszego ujmowania zagadnień.

wy i miesięczny rozkład zajęć i ściśle się 
do niego stosuje. Zazwyczaj po zakończe
niu zwykłych zajęć w szkole pracuje fi
zycznie w ciągu pół godziny (np. w ogro
dzie), uważając ten wysiłek mięśni za ko
nieczny bodziec do owocnej pracy umy
słowej. Następnie przygotowuje się do 
lekcji, pisze konspekty i załatwia wszelkie 
sprawy biurowe kierownika szkoły. Na 
samokształcenie w ramach studium za
ocznego pozostaje mu zwykle czas od godz. 
20 do 23. Kol. Bochnacki sporządził sobie 
siatkę godzin, przy czym na każdy przed
miot przeznacza określoną ilość czasu. Je
śli chodzi o metodę uczenia się, wypraco
wał on następujący system: najpierw wni
kliwie studiuje skrypt, rozważa wszelkie 
zagadnienia, przyswaja teorię, następnie 
stosuje te wiadomości w praktycznych za
daniach, na koniec sporządza krótkie no
tatki (w osobnych zeszytach), do których

wy

dla 
Kol.

często zagląda, a zwłaszcza przed 
egzaminem.

Punkty niezrozumiałe stara się zgłębić 
samodzielnie. Czasem też niejasne miejsca 
zaznacza w tekście celem zasięgnięcia 
jaśnienia podczas konsultacji.

Kierowane konsultacje terenowe 
studiujących odbywają się co miesiąc.
Bochnacki korzysta z nich bardzo wiele, 
dzięki temu, że przygotowuje się do zajęć, 
starannie opracowując podane tematy. W 
tygodniowym rozkładzie zajęć kol. Boch
nacki przewidział czas na czytanie czaso
pism przedmiotowych i materiału Wszech
nicy Radiowej. Podczas trwania kursów 
naocznych kol. Bochnacki -wiele dyskutuje 
z kolegami na tematy zakreślone progra
mem studiów. Celem zorientowania się w 
stopniu opanowania materiału kol. Boch
nacki prowadzi od czasu do czasu rozmo
wy z najbliżej mieszkającym kolegą rów
nież ze studium zaocznego. W ten sposób

są usuwane, a braki 
czas dostrzegane.
przeglądanie notatek,

wszelkie niejasności 
w wiadomościach w

Na naukę, np. na . _ .
kol. Bochnacki wykorzystuje każdą chwi
lę, jak czas jazdy pociągiem, tramwajem, 
oczekiwanie na rozpoczęcie zebrania w 
mieście powiatowym itd.

Kiedy w sprawozdaniu brak analizy
O konferencji sprawozdawczo-wyborczej 

Oddziału Miejskiego ZNP- nauczycielstwo 
m. Białegostoku mówiło już dawno. Przy
gotowywano się do niej w ZOZ, zbierano 
materiały podsumowujące osiągnięcia or- 

Przvkład nauczyciela sprawił, że niemal gamzacp związkowej za lata ub.egłe, da- 
wszyscy absolwenci szkoły w Swięcicach i wa.no wytyczne delegatom zlecano im by 
kształcą się dalej w szkołach średnich. reprezentowah zakł.adowe oigam-
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również innych nauczycieli, z których wie- ; 1 
lu (jak kol. Dąbrowska, dwie koleżanki i 
z Miechowa i z Kropidła) zgłosiło się na 
studia zaoczne.

Fakt zwycięskiego pokonywania tak wie
lu trudności może być zachętą dla wszyst
kich nauczycieli kształcących się zaocznie 
i dla tych, którzy dotychczas nie zdecy
dowali się na dalsze studia.

JANINA PIESLAK 
Legnica

czyło. Należałoby omówić problematykę, 
formy i metody pracy tej ZOZ oraz, poka
zać tych, którzy potrafią łączyć dobre 
wyniki swej pracy dydaktyczno - wycho
wawczej z dobrą pracą związkową i spo
łeczną.

Jedynie trzech mówców na trzynastu za
bierających głos w dyskusji mówiło o 
formach pracy stosowanych przez ich za
kładowe organizacje związkowe, dotyczą
cych najistotniejszego zagadnienia —< 
walki o wyniki nauczania.

Kol. Pałkowa wskazała, że na pierwszy 
okres w jej szkole wystawiono tylko 12,5%

Szkoła i Dom“
pomaga rodzicom w socjalistycznym wychowaniu dzieci

Studia ułatwiają kol. Bochnackiemu pra
cę w szkole. Przeprowadzona w grudniu 
ub. r. wizytacja stwierdziła doskonałe wy
niki z przedmiotów matematyczno-fizycz
nych, prowadzonych przez kol. Bochnac- 
kiego, co już przedtem zostało podkreślo
ne na konferencji sierpniowej.

Decydującym czynnikiem w zwycięskim 
pokonywaniu trudności jest dobra orga
nizacja pracy i odpowiednie metody. Kol.

Miesięcznik „Szkoła i Dom" wszedł w 
piąty rok działalności. Razem z wszystkimi 
innymi czasopismami pedagogicznymi uka
zuje się on od 1 stycznia br. jako organ 
Ministerstwa Oświaty. Zmienił też swego 
wydawcę, którym stały się PZWS. Miłą 
inowacją graficzną, jaką wprowadziła Re
dakcja począwszy od numeru pierwszego 
z br., jest zamieszczenie na pierwszej stro
nie okładki ilustracji przedstawiającej oj
ca z córeczką czytającą książkę. Okładka 
sprawia przyjemne wrażenie i pobudza w 
czytelniku chęć do zajęcia się treścią nu
meru. Również dobrze uczyniła Redakcja, 
podając zaraz na następnej stronie treść 
numeru. Układ artykułów zastosowany w 
numerze styczniowym jest uzasadniony, 
wprowadza on bowiem czytającego stop
niowo, najpierw ogólnie, następnie coraz, 
szczegółowiej w różne interesujące go za
gadnienia.

Mamy przed oczyma listopadowy, grud
niowy i styczniowy numer „Szkoły i Do
mu". Porównując je. można stwierdzić, że 
Redakcja zdecydowała się w bieżącym ro
ku na dalszą specyfikację działów. W nu
merze styczniowym mamy dwa nowe dzia
ły: „W szkole" i „W trosce o zdrowie 
dziecka".

Wydaje się. że dział omawiający aktual
ne zagadnienia szkolne powdnien być w 
piśmie działem stałym, mimo iż problema
tyka wychowawcza przewija się przez

...w 1952 roku liczba szkól podstawowych 
dla pracujących wzrosła do 1180, tj. o 494 
w stokunku do 1951 r. Szkoły podstawow ! 
dla pracujących umożliwiają zdobycie'peł
nego wykształcenia podstawowego ludziom, 
którzy w okresie sanacji nie mogli ukoń
czyć 7 klas szkoły powszechnej.

...w. miastach liczba szkół podstawowych 
dla pracujących wzrosła w 1952 r. w porów
naniu z rokiem poprzednim o 37%.

...ubiegły rok przyniósł poważne sukce
sy w rozwoju wyższego szkolnictwa dla

pracujących. 10 wieczorowych szkół inży
nierskich umożliwiających przodującym, 
zdolnym rob likom o Istlkule-niej praktj- 
ce zawodowej uzyskanie stopnia inżyniera, 
zwiększyło liczbę swych słuchaczy do około 
12 tysięcy.

...w 1952 r. znacznie rozwinęło się rów
nież zaoczne szkolenie specjalistów z wyż
szym wykształceniem.

...ogólna liczba słuchaczy studiów tego ty
pu osiągnęła około 8 tys. osób, tj. prawie 
dwukrotnie więcej niż w roku poprzednim.

wszystkie inne działy. Czasopismo „Szkoła 
i Dom" powinno informować rodziców' 
o najważniejszych zadaniach i osiągnię
ciach dydaktycznych szkoły, jeśli chee 
uczynić ze swoich czytelników świado
mych współpracowników w dziele naucza
nia i wychowania młodzieży.

Cóż przynosi numer styczniowy nasze
go miesięcznika? Pismo mówi o różnych 
ważnych kwestiach interesujących komi
tety rodzicielskie. Oto wśród aktualnych 
zadań podkreśla potrzebę ściślejszego 
związania się komitetów z komisjami 
oświaty i kultury rad narodowych oraz 
porusza problem planowania pracy w ko
misjach naukowo - wychowawczych. W 
dziale szkolnym Redakcja zamieszcza dwie 
wypowiedzi rodziców, pierwszą n. t. „Jak 
walczymy o lepsze wyniki nauczania", dru
gą — „Dla szkoły wszystko zrobię". Wśród 
zagadnień wychowania w rodzinie znajdu
jemy w' numerze przykuwające uwagę opo
wiadanie matki, zaczerpnięte „Z notatnika 
matki" — A. Sjergiejewej. Interesujące są 
uwagi zawarte w dwóch krótkich artyku
łach dotyczących pozalekcyjnych zajęć 
dzieci i młodzieży. Al. Siwicki z Lublina 
zachęca rodziców do gry w szachy z dzieć
mi, W. Bogusławski z Poznania pokazuje 
na przykładach korzyści płynące z żywe
go kontaktu rodziców z domem harcerza. 
W dalszej części numeru znajdujemy jesz
cze bardzo aktualne uwagi lekarza na te
mat strzeżenia dzieci przed grypą, do
świadczenia Okręgu Stołecznego TPD w 
zakresie organizowania pogadanek dia ro
dziców' na tematy' wychowawcze. Numer 
zawiera nadto dość obszerną kronikę, ko
respondencję czytelników, dział porad wy
chowawczych.

Wniknijmy bliżej w treść choćby nie
których z tych, wypowiedzi. Trzeba stwier
dzić,, iż numer styczniowy ma tę zaletę, w 

; stos'.Inku do numerów po;. .-zedirichŁ £■• 
je dość równomierne materiały z terenu 

i całego kraju, że nie dominują w nim ma
teriały warszawskie. Należy bowiem przy
jąć, że doświadczenia szkół warszawskich 
nie są doświadczeniami typowymi dla 
większości komitetów rodzicielskich i szkół 
w naszym kraju. Przewaga tych materia
łów np. w’ numerze listodowym z ub. roku 
nie świadczy tu najlepiej o pracy Redak
cji z terenem. Numer styczniowy zawiera

również — co jest ważne — relacje z te
renu wiejskiego. Takich materiałów po
winno być jeszcze więcej, albowiem nie 
na Warszawie i miastach wojewódzkich 
(Poznań, Lublin, Zielona Góra) kończy się 
nasz kraj.

Poważnym brakiem wielu artykułów' 
„Szkoły i Domu", w’ szczególności niektó
rych wypowiedzi numeru styczniowego, 
jest mała konkretność w traktowaniu spra
wy, a co za tym idzie słaba instruktyw- 
ność tych materiałów. Oto w „Uwagach o 
planowaniu pracy w komisjach naukowo- 
wychowawczych" ktoś (niepodpisany) re
feruje dość ostrą opinią, że „Szkoła i Dom" 
nie wywiązuje się właściwie ze swych pod- i 
stawowych zadań" (str. 5). Czy to czasem ; 
nie za wiele powiedziane i to bez należy- ; 
tego udokumentowania? Na str. 7 w tym 
samym artykule mówi się o nieocenionej l 
pomocy, jaką mają okazać komisjom nau- 
kowo-wychowawczym w ich pracy ZOZ. ■ 
podstawowe organizacje partyjne i szkol
ne komitety opiekuńcze. Czy godzi się tę 
sprawę zbyć takim oto nic nie mówiącym 
ogólnikiem? W artykule o „pedagogizacji 
rodziców" autorka powiada, iż jedna z ma
tek podjęła się wygłosić pogadankę na te- ‘ 
mat „Psychologia dziecka". To r,,udane, po
żyteczne zebranie" — jak autorka ocenia I 
— może zasugerować innym szkołom i in
nym komitetom, że tak właśnie należy do
bierać tematy do pogadanek z rodzicami. 
Czy to czasem nie za obszerny temat, jeśli 
się ma zagadnienie omówić konkretnie? ! 
Ogólnikowość jest również dominującą ce
chą artykułu dotyczącego współpracy ko
mitetów z komisjami oświaty i kultury 
rad narodowych.

Wskazane braki i niedociągnięcia nie 
mogą podważyć w niczym ogólnej pozy
tywnej oceny, na jaką zasługuje to czaso
pismo. Stwierdzić trzeba, że Redakcja sy
stematycznie stara się o zapewnienie pi- 
smu ..a.rfźytego jŚozloźfiU ideowego; atty ’ 
służyło óno dobrze idei związania rodzi- । 
ców węzłami jak najbliższej współpracy । 
i troski ze szkołą. Numer styczniowy jest i 
nie tylko kontynuacją tych usiłowań. Za
powiada on dalsze ich wzmożenie. Zapo
wiada on rozszerzenie udziału korespon
dentów terenowych w redagowaniu pi
sma. Miesięcznik rozumie trafnie i reali
zuje ambitnie swoją ważna rolę.

HENRYK MAZOWIECKI

Niestety, nie wszystkie ogniwa związ- i 
kowe przejęły się sprawą konferencji. O 
braku zainteresowania niektórych ZOZ 
świadczy chociażby fakt, że nie wszyscy | 
delegaci byli, obecni na konferencji. Na 68 ____  __
delegatów7 wybranych przez ZOZ obecnych OCGn niedostatecznych dlatego, że Zakła- 
bylo tylko 52 (78%). Większość delegatów dowa organizacja Związkowa w należyty 

sposób opracowała zagadnienie pedagogi- 
zacji rodziców. Zebrania klasowego akty- 
wu rodziców, dyskusje z rodzicami nad 
artykułami zamieszczonymi w czasopiśmie 
„Szkoła i Dom", odwiedzanie uczniów w 
domu, zapraszanie rodziców na lekcje —• 
oto niektóre metody pracy, za pomocą 
których szkoła osiąga coraz lepsze wyniki 
w nauczaniu i wychowaniu.

Inną formę pracy ZOZ omówił kol. Ski
biński, nauczyciel szkoły TPD. Planowane 
i dobrze przygotowane narady produkcyjne 
z udziałem rodziców' i aktywu młodzieżo
wego, uczniowskie narady produkcyjne, 
klasowe itp. umożliwiają radzie pedago
gicznej przeprowadzanie stałej i dokładnej 
analizy wyników nauczania i wychowania, 
stosowania w odpowiednim czasie środków 
zaradczych oraz udzielania pomocy tym 
kolegom, u których wyniki budzą zastrze
żenia.

Tylko ocena ZOZ przy Liceum Pedago
gicznym była pewna i trafna.

Kol. Leszczyński tłumaczył słabą dzia
łalność swojej ZOZ przeciążeniem obo
wiązkami nauczycieli, brakiem opieki ze 
strony Oddziału Miejskiego, ale niewiele 
potrafił powiedzieć o pozytywnej pracy te
go ogniwa związkowego.

A szkoda. Ogniwo to istnieje przy Li
ceum Pedagogicznym, z którego -wychodzą 
przecież przyszli nauczyciele i związkowcy, 
I trudno mówić o pełnym i dobrym przy
gotowaniu ich do zawodu, jeśli nie mają 
w' okresie szkolnym dobrych wzorów pra
cy związkowej. Niepokojące jest również 
i to, że wśród delegatów była bardzo mała 
ilość młodych nauczycieli, a ci, którzy 
brali udział w dyskusji, nie mówili o trud
nościach, jakie napotykają w pracy, o tym, 
jak je pokonują itp.

Atmosfera tej konferencji dowodzi, że 
nie zawsze jeszcze potrafimy krytycznie 
ustosunkować się do pracy swojej i kole
gów. Chęć dania pochlebnej oceny, „przy-ł 
jacielskiej" pochwały ustępującym kole
gom z zarządu stępiła krytyczne spojrzę-, 
nie. A przecież i ci ludzie, skądinąd bardzo, 
wartościowi i zasłużeni w pracy Związko
wej, popełniali błędy, nie otrząsnęli się 
jeszcze 
Szczera 
błędy i 
rządowi

zawiodła zaufanie swych wyborców nie za
bierając wcale głosu w dyskusji albo wy
głaszając jedynie przemówienia pro-gramo
we: „że trzeba", „że powinniśmy", „że zro
bimy" itd. Z referatu sprawozdawczego 
kol. Karabowicza, ustępującego przewod
niczącego zarządu, wynikało, że organiza
cja związkowa w Białymstoku posiada 
poważny dorobek. Liczba jej członków 
wzrosła prawdę dwukrotnie, wymogła się 
sprężystość organizacyjna, wzbogaciły się 
formy pracy, bardzo wysoko podniósł się 
jej autorytet. I to prawda.

Ale okazało się też. że nie zawsze dzia
łalność zarządu była kolektywna i plano
wa. że zbyt późno i niedostatecznie wy
raźnie zostały opracowane formy walki 
organizacji związkowych o wyniki nau
czania i wychowywania, że zagadnienia 
szkolno - pedagogiczne były traktowane 
marginesowo, co odrywało zarząd Oddziału 
od mas i ich warsztatów pracy.

W sprawozdaniu podano, że wszystkie 
drażliwe sprawy bytowe nauczycieli są już 
załatwione i że przy załatwianiu ich 
ogromnie pomaga „ciepły klimat", którym 
otaczają nauczycieli w tym mieście wszy
stkie władze terenowe.

W dyskusji jednak wyszło na jaw (kol. 
Leszczyński), że na przykład, kol. Tauter, 
nauczyciel Liceum Pedagogicznego, mimo 
solennych obietnic Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej nie ma dotychczas mie
szkania. Bardzo wymowne jest to, że kol. 
Tauter miał już w międzyczasie propozy
cje przejścia do pracy w innej instytucji, 
gdzie mógł otrzymać mieszkanie — nawret 
w nowym budynku ZOR. Nie dał się on 
jednak namówić do porzucenia zawodu 
nauczycielskiego nawet za taką zachętą i 
wierzy, że nowy zarząd potrafi przekonać 
odpowiednie władze o tym, iż nawet przy 
białostockich trudnych warunkach miesz
kaniowych jedno mieszkanie dla nauczy
ciela znaleźć się powinno.

Konferencja ujawniła też formalny sto
sunek byłego zarządu Oddziału Miejskiego 
do człowieka. Podawane w sprawozdaniu 
przykłady dobrze i źle pracujących ZOZ 
nie były oparte na analizie pracy konkret
nych ludzi, nie dawały obrazu działalności 
aktywistów, od których przecież zależy 
dobra lub zła praca ogniw związkowych.

W dyskusji zwrócił na to uwrngę kol. 
Adamczyk, mówiąc, że przecież, tak jak i 
w innych zawodach, wśród nauczycieli są 
przadew^ńcj' .pracy, są ludińe. których wcią
gnięcia należałoby pokazać i upowszech
nić, a w sprawozdaniu, niestety, nie było 
o tym mowy.

Taka na przykład ZOZ przy Zasadniczej 
Szkole Odzieżowej ma bardzo powmżne 
osiągnięcia w' swej pracy i została podana 

- ' jako wzór ogniwa związkowego, które sta- 
.- | le ulepsza i podnosi na wyższy poziom swą 

' działalność — ale suche stwierdzenie tego 
i faktu nic innym nie dało, niczego nie nau-

z formalizmu i biurokratyzmu, 
i życzliwa krytyka ujawniłaby 

umożliwiłaby nowoołjranemu, za-< 
uniknięcie ich na nyzy.sz.łcść, ' •'

WINCENTY BORODZIEWICZ
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„super-manów“

Podawanie nowego materiału najważniejszą częścią lekcji
Po wyjaśnieniu tematu i celu nowej lek

cji oraz dokładnym uświadomieniu ucz
niom związku nowej lekcji z tym, co już 
zostało przerobione, następuje jedna z waż
niejszych części lekcji — podanie nowego 
materiału.' W części tej nauczyciel przed
stawia i objaśnia uczniom nowe fakty, zaś 
uczniowie poznają je i uogólniają pod kie
runkiem nauczyciela.

Nowy materiał obejmuje fakty przyrod
nicze i społeczne, które uczeń ma poznać 
na lekcji. Fakty przyrodnicze dotyczą 
przedmiotów i zjawisk fizycznych, chemi
cznych i biologicznych (fizyka, chemia, bio
logia. geografia fizyczna), jak również sto
sunków przestrzennych i liczbowych (ma
tematyka), zaś fakty społeczne — przed
miotów i zjawisk językowych, literackich, 
historycznych, ekonomicznych, politycz
nych i in„ objętych nauczaniem języka 
polskiego i obcego, historii, nauki o Kon
stytucji.

Pierwszą znajomość z tymi faktami ucz
niowie mogą zawrzeć: 1) na skutek bez
pośredniego zetknięcia się z nimi, np. wi
dząc dane przedmioty, śledząc przebieg 
jakichś procesów, biorąc udział w pew
nych pracach, czytając określone dzieła 
literatury, mogą też poznać je pośrednio 
bądź 2) za pomocą mniej lub więcej zbli
żonych do rzeczywistości środków zastęp
czych, np. modeli, obrazów, rysunków, 
schematów itp., bądź wreszcie 3) za po
mocą słowa mówionego lub drukowanego.

Z trzech wymienionych sposobów za
znajamiania uczniów z nowym materiałem 
(stosowanych często łącznie, a zwłaszcza 
pierwszy z trzecim lub drugi z trzecim) 
najmniej trudności organizacyjnych i me
todycznych nastręcza sposób trzeci, na 
podstawie czego można by z góry przy
puszczać, żc bywa on nadużywany w prak
tyce.

Stosując którykolwiek ze sposobów na 
lekcji — nauczyciel może kierować się 
dwoma względami:

a) czy dany sposób jest konieczny z pun
ktu widzenia rozwoju dziecka, właściwości 
materiału nauczania oraz wymagań teorio- 
poznawczych.

b) czy dany sposób jest możliwy ze 
względu na położenie danej szkoły (obec
ność lub brak w okolicy określonych zja
wisk przyrodniczych lub społecznych) oraz 
jej wyposażenie w pomoce naukowe.

Łatwo zauważyć, że ciężar gatunkowy 
drugiego motywu jest o wiele mniejszy. 
Motyw ten przestaje działać z chwilą, gdy 
nauczyciel sam uzna konieczność zastoso
wania na lekcji określonego sposobu. Wów
czas, jeśli w szkole brak niezbędnych do j 
tego środków, stara się je zgromadzić. Ta- [ 
ka postawa nauczyciela sprzyja szybkie* 
mu wzbogaceniu szkół w pomoce nauko- : 
W, wciąganiu samych uczniów do procesu | 
vjytwavzania t-ych pomocy, co znowu nie | 
nloże nie odbić się na jakości wiedzy ucz
niów oraz na jakości ich wykształcenia 
n pchnjęzińego'.

—>adza się nowy

go", tzn. występuje w nich kilka momen- I 
tów procesu nauczania, a między nimi po- I 
dawanie nowego materiału, bądź też sta
nowią typ lekcji poświęconej w całości po
dawaniu nowego materiału (ten typ lekcji j 
zjawia się dopiero w starszych klasach 
szkoły podstawowej).

Analizując na podstawie stenogramów 
moment wprowadzania nowego materiału 
na lekcjach, które obejmują różne klasy 
szkoły podstawowej i różne przedmioty 
nauczania, musimy oprzeć się na jakiejś 
ogólnej zasadzie. Będzie nią znana teza le
ninowska, że proces poznania przebiega 
„od żywego spostrzegania do abstrakcyjnej 
myśli, a od niej do praktyki".
. „Żywe spostrzeganie" organizujemy na 
lekcji za pomocą dwu pierwszych, wspom
nianych wyżej sposobów. Sposób pierw
szy, oparty na bezpośrednim zetknięciu 
uczniów z pewnymi faktami, występuje 
stosunkowo w niewielu lekcjach. Jest rze
czą szczególnie charakterystyczną, że nie 
znalazł on żadnego zastosowania w 73 
lekcjach języka polskiego (od ki. I do VII). : 
Na jednej tylko lekcji w klasie II nauczy
cielka zatroszczyła się o to, by za pomocą 
pewnych realiów uzmysłowić dzieciom 
znaczenie wyrazów „chrust", „niecka" 1 
i „popielnik", występujących w wierszu i 
„Gałgankowa laleczka". Owo uzmysłowie
nie pierwszego wyrazu przedstawia się 
następująco:

N.: A o co ona sobie tak nóżki pokale
czyła?

U.: O chrust.
N.: O chrust. Taki, który mi nazbierała 

Małgosia. (Bierze chrust do ręki i pokazu
je dzieciom). Dużo takiego chrustu leży 
w lesie. Są takie suche gałęzie połamane 
w lesie, które wiatr zrywa, a jak są suche, 
to są ostre.

Przy powyższym sposobie uzmysłowie
nia nauczycielce chodzi tylko o skojarzenie 
nazwy z treścią, nie zaś o zaobserwowanie 
przez dzieci określonych cech danego przed
miotu. O możliwości zorganizowania syste
matycznej obserwacji na lekcji języka pol
skiego mówią dwie lekcje oparte na 
wycieczkach — do czytelni i na targ.

W lekcji pierwszej, przeprowadzonej 
w Szkole nr 10 w Katowicach przez kol. 
M. Podskalną. można spostrzec, że nauczy
cielka umiejętnie przygotowała klasę do wy
cieczki, debrze kierowała obserwacją 
w. czasie wycieczki, a przy tym tak pro
wadzi pogadankę na lekcji, by same dzieci 
określiły najważniejsze cechy widzianych 
przedmiotów i w ten sposób zdobyły od
powiednie przygotowanie do zagadnienia, 
które jest tematem lekcji: „Czytelnictwo 
w Polsce Ludowej". Ze stenogramu lekcji 
widać, jak same dzieci przyswoiły sobie 
tok pracy nauczycielki.

U.: Wczoraj byłyśmy na wycieczce w bi
bliotece. Widziałyśmy nie tylko książki pol
skie, ale, i w obcy -''kach.

U. (spoutaniczr 
u- -k je ' ‘ ■’

N.: Słuszna uwaga.
Znacznie częściej bywa stosowany na 

lekcjach języka polskiego, zwłaszcza w kla
sach początkowych, drugi sposób, polega
jący na przedstawianiu rzeczywistości za 
pośrednictwem ilustracji, filmu, mapy itp. 
Sposób ten również dostarczyć może wiele 
okazji do rozwijania mowy i wiedzy ucz
niów. nie powinien być jednak stosowany 
tam. gdzie zamiast wyobrażenia rzeczywi
stości w postaci niekiedy bardzo nieudol
nych rysunków — można pokazać samą 
rzeczywistość. Obserwowałem np. na jednej 
lekcji omawianie obrazka przedstawiające
go grabienie liści, podczas gdy za oknem 
grabiono liście w parku, co na pewno 
znacznie żywiej oddziaływałoby na wyo
braźnię dzieci niż zawieszony na tablicy 
prymityw rysunkowy.

Jeśli zważymy, że język odbija w sobie 
rzeczywistość, to musimy zgodzić się z tym, 
że poznawanie języka musi iść w parze 
z poznawaniem rzeczywistości. Wiedzą 
o tym dobrze doświadczeni nauczyciele. 
Toteż wykorzystują oni każdą .okazję, by 
wzbogacać doświadczenia swych uczniów, 
organizować „żywe spostrzeganie" na lek
cjach i poza lekcjami, obejmując nim fakty 
przyrodnicze i społeczne oraz wpływając 
na kształtowanie się u uczniów podstaw 
naukowego poglądu na świat i emocjo
nalnego stosunku do budownictwa socjali
stycznego.

Szczególnie ważną rolę odgrywa „żywe 
spostrzeganie" w nauczaniu fizyki i chemii, 
biologii, geografii i matematyki. Analiza 
lekcji wykazuje, że tę rolę nieźle już sobie 
uświadamia wielu nauczycieli. Nie zawsze 
jednak sama obserwacja organizowana 
i kierowana jest właściwie. Spotkać się 
jeszcze można z nieodpowiednim doborem 
obiektów do obserwacji oraz, jeszcze czę-

> ściej, ze złym kierowaniem obserwacją. 
W tym drugim przypadku nauczycielowi 
chodzi jedynie o to, by formalnie zadość
uczynić poglądow'ości przez samo wprowa
dzenie obserwacji na lekcji, nie zaś o to, 
by uczniowie zaobserwowali ważne i istot
ne cechy danych przedmiotów i zjawisk.

W wielu jednak lekcjach spotykamy 
. przykłady dobrze zorganizowanej obserwa- 
| cji. Poprzedza ją przygotowanie przed lek
cją wszystkich niezbędnych do pracy labo
ratoryjnej lub pokazu pomocy naukowych, 
by zapobiec dezorganizowaniu pracy w cza- 

’ sie lekcji. Przed rozpoczęciem obserwacji 
i nauczyciel lub przy jego pomocy uczeń for
mułuje zagadnienie i cel obserwacji. Oto 

: kilka przykładów:
N.: Zrobimy eksperyment, aby się prze

konać, czy istnieje inny sposób przekazy
wania elektrycznośca niż przez tarcie;

N.: Zwróćcie uwagę na płomień świecy.
W którą stronę jest zwrócony płomień 

| świecy w górze i na dole?
N.: Zobaczcie dokładnie, z czego się skla- 

! da pączek.
Po określeniu celu obserwacji nauczyciel 

daje instrukcję do jej przeprowadzenia.
N.: Będziemy odchylali szpileczką po ko- 

1 lei te listki, aż rozbierzemy cały pączek 
j i będziemy patrzeć przez lupy;

N.: Dotknąć naelektryzowaną pałeczką 
i do gałki elektroskopu, przy czym ręce 
i i przyrządy musicie mieć suche.

W toku obserwowania uczniowie ped 
i wpływem pytań nauczyciela lub samorzut- 
■ nie wypowiadają się na temat tego, co do- 
! strzegli. Aby obserwacja osiągnęła swój cel, 
nie trzeba przynaglać uczniów do odpo- 

i wiedzi, zwłaszcza do formułowania osta- 
। tocznych wniosków i uogólnień, dotyczą- 
. cych postawionego zagadnienia. Uczeń mu- 
I si mieć pewien okres czasu na przyczyno-'

BEZ KOMENTARZY...
Po ukończeniu liceum pedagogicznego 

w czerwcu 1952 r. otrzymałem nakaz pracy, 
zgodnie z moim życzeniem, na powiat li
manowski. Nakaz pracy złożyłem w Wy
dziale Oświaty w Limanowej w czerwcu 
1952 r. Następnie dowiadywałem się kilka
krotnie, gdzie zostałem przydzielony do pra
cy, lecz za każdym razem kazano mi cze
kać na zawiadomienie, gdyż ruch służbowy 
nie był jakoby załatwiony. Rozpoczęły się 
konferencje sierpniowe, a ja jeszcze nie 
wiedziałem, gdzie mam pracować. Zniecier
pliwiony, zadzwoniłem do Wydziału Oświa
ty. Dopiero wtedy raczyli mi powiedzieć, 
że z braku miejsc nakaz pracy odesłano do 
Wojewódzkiego Wydziału Oświaty w Kra
kowie. W pogoni za nakazem pracy poje- 

' chałein do Krakowa, gdzie dowiedziałem 
się. że nakaz przesiano do woj. koszaliń
skiego. z czego wynikałoby, że w woj. kra
kowskim nie potrzeba nauczycieli. Równo
cześnie jednak doszła do mnie v'adomość, 
że w por- nowosądeckim brak jes nauczy
cieli, ‘ zostało nie obsr bnych.

Złożyłem więc podanie do Wydziału Oświa
ty Prez. WRN w Krakowie o skierowanie 

i nakazu na pow. nowosądecki. Podczas gdy 
mój nakaz pracy wędrował po Polsce, sie
działem bezczynnie w domu. Pracę i po
bory otrzymałem dopiero od 1.N.1952 r., 
choć nakaz pracy zatrudniał mnie od 
15 sierpnia 1952 r. i stosownie do obowią- 

! zujących zarządzeń należały mi się pobory 
za czas od 15 sierpnia. Niedawno dowie
działem się także, że pow. limanowski, 

■ który dla mnie nie miał etatu, ścią- 
i gnął na moje miejsce koleżankę, któ- 
| ra otrzymała nakaz pracy na powiat 
I myślenicki. To wszystko dowodzi, że 
i nie z własnej winy pozostawałem bez 

pracy. Nieuzasadnione więc jest wstrzyma
nie moich poborów za czas od 15.YIII do 
l.X, tym bardziej, że inni koledzy znajdu
jący się w podobnej sytuacji otrzymali swą 
należność.

EDWARD WÓJCIK
„ ; szkoła, podstawowa w Wierchomli 

ielkiei. pov .Now' Sącz

| we powiązanie zaobserwowanych faktów, 
po czym dopiero może dać samodzielną od
powiedź. Nauczyciele, szczególnie niecier
pliwi, wyprzedzają nawet odpowiedzi ucz
niów i sami formułują, wnioski z obser
wacji, nie uświadamiając sobie tego, że 

I w ten sposób cały rezultat swej pracy 
i związanej ze zorganizowaniem obserwacji 
I sprowadzają do minimum.

Trzeci sposób wprowadzania nowego ma- 
! teriału na lekcji, oparty na słowie mówio
nym i drukowanym, występuje we wszyst
kich lekcjach, nawrnt i w tych, w których 
równocześnie stosowało się dwa pierwsze. 
Jest to związane z dominującą rolą, jaką 
odgrywa słowo w życiu społecznym i w 
nauczaniu.

I Szczególne jest znaczenie ustnego poda- 
' wania przez nauczyciela nowych wiadomo- 
I ści na lekcji. Żywego słowa nauczyciela nie 

może zastąpić żadna metoda nauczania ani 
i żaden inny środek. Spełnia ono ważną 
funkcję w procesie przygotowywania „ży- 

1 wego spostrzegania", kierowania nim 
i i omawiania jego rezultatów. Jeszcze czę
ściej jednak w omawianych lekcjach wy- 

j stępuje samodzielnie jako jedyny środek 
w pogadance, opowiadaniu, opisie i wy
kładzie. W przyswajaniu nowego materia
łu przez ucznia ważną rolę odgrywa rów
nież słowo drukowane i pisane.

Spośród metod nauczania opartych na 
słowie szczególnie często przy wprowadza
niu nowego materiału nauczyciele stosują 
pogadankę. Wystąpiła ona niemal we 
wszystkich lekcjach języka polskiego, ro
syjskiego, historii i nauki o Polsce oraz 
w połowie z górą lekcji przedmiotów przy- 

। rodniczych. Jeśli zważymy, że metoda pp- 
’ gadanki (rozmowa) bywa stosowana rów
nież przy sprawdzaniu zadań domowych, 
powtarzaniu dawniej przerobionego ma
teriału, utrwalaniu lekcji itp., to doj
dziemy do przekonania, że w da
nym wypadku nadużywa się tej me
tody. Przy podawaniu nowego ma
teriału pogadanka jest o tyle uza
sadniona, o ile nawiązuje się w niej do 
doświadczeń dzieci, związanych z treścią 
danej lekcji, by je zaktualizować, uporząd
kować i związać z tym, co uczniowie zdo
bywają na lekcji jako coś dla siebie no
wego.

Opowiadanie, opis, a w klasach najstar- 
: szych szkoły podstawowej nawet krótki 
| wykład, podane w’ formie przystępnej, na
wiązujące do doświadczeń dzieci, mogą 

; doskonale zaznajomić uczniów z nowymi 
faktami, rozwijać zainteresowania, kształ
tować światopogląd i oddziaływać na ich 
moralność. Jeszcze lepiej spełniają tę swo- 

i ją rolę, gdy w toku opowiadania lub opisu 
| stosuje się pokaz, jako środek pomocniczy.

Podawanie now’ego materiału musi opie- 
i rać się nie tylko na „żywym spostrzeganiu" 
। lub na słowie nauczyciela i podręczniku, 
które je uzupełniają i zastępują, lecz także 
na „abstrakcyjnej myśli". Jest to jednak 
osobne i ważne zagadnienie metodyki lek
cji, którym nie będzi-- yię tu zajmować.

NTY OKOŃ

■

w

W dziele faszyzacji stosunków w 
Stanach Zjednoczonych aktywny 
udział biorą bardzo liczne sekty re
ligijne. Oto co czytamy na ten temat 
we włoskim piśmie „Corriere della 
Sera" z dnia 15.1X1352 r.

„Kościół mormonów jest jedynym 
kościołem, który powstał i rozwinął 
się całkowicie w Stanach Zjedno
czonych, daje więc on dokładny 
obraz amerykańskiego wydania reli
gijności. Mormonowie nauczają, że 
studiowanie Biblii i właściwa inter
pretacja tekstu dowodzi niezbicie, 
iż „ziemią świętą", wybraną przez 
Boga, była nie Palestyna... ale Ame
ryka. Ameryka będzie Syjonem wy
mienianym w przepowiedniach pro
roków i dlatego jest powołana do 
rządzenia całym światem i wszystki
mi narodami.... Kapłanami i bisku
pami powinni być „cnotliwi" i za
możni ludzie, jak kupcy, adwokaci, 
bankierzy, gdyż ci tylko będą mogli 
sobie pozwolić na niepobieranie opłat 
za czynności kapłańskie... A boga
ctwo i powodzenie w interesach jest 
oznaką błogosławieństwa niebios..."

Tym się prawdopodobnie tłuma
czy fakt, że majątek kościoła mor
monów wynosi okrągło miliard do
larów i jest ulokowany na wysoki 
procent w różnych koncernach, m. in. 
i zbrojeniowych.

Koń by się uśmiał z takiego „wy
znania wiary"'...

Ale mormoni całkiem serio głoszą 
te jawne nonsensy, aby tylko uza
sadnić politykę ujarzmiania własne
go i innych narodów przez klikę bo- 
gaczy, do której i sami należą.

(P’)
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Materiały do studiowania marksizmu - leninizmu
I. Marksizm-Ieninizm światopogląd

klasy robotniczej
Co to jest marksizm?

' W swej klasycznej pracy „Marksizm 
6 zagadnienie językoznawstwa" tow. 
Stalin dał nowe, głębokie i wszechstron
ne określenie marksizmu. „Marksizm jest 
nauką o prawach rozwoju przyrody i spo
łeczeństwa, nauką o rewolucji uciskanych 
i wyzyskiwanych mas. nauką o zwycię
stwie socjalizmu we wszystkich krajach, 
nauką o budownictwie społeczeństwa ko
munistycznego".

Tow. Stalin scharakteryzował tu mar
ksizm jako pełny i wszechstronny rewo
lucyjny światopogląd klasy robotniczej, 
obejmujący zarówno dziedzinę praw rzą
dzących rozwojem przyrody, jak i społe
czeństwa, a więc wszystkie dziedziny wie
dzy teoretycznej i działalności praktycz
nej, zmierzającej do rewolucyjnego prze
kształcenia świata.

W definicji tej mocno zostało podkre
ślone międzynarodowe znaczenie nauki 
marksistowskiej. Jej prawa obowiązują 
wszystkie kraje, jej zasadami kierują się 
w swej walce o lepszą przyszłość wszyst
kie partie komunistyczne i robotnicze 
świata.

Światopogląd ten, w przeciwieństwie do 
"wszystkich innych systemów, wiernie od
zwierciedla, oddaje obiektywną rzeczywi
stość i dlatego jest on jedynym nauko
wym światopoglądem, który musi zwy
ciężyć i stać się powszechnie panującym.

To nowe stalinowskie określenie mar
ksizmu stanowi uogólnienie osiągnięć na
uki oraz doświadczeń rozwoju światowe
go ruchu robotniczego, działalności partii 
komunistycznych i robotniczych w okresie 
ostatniego stulecia. Zawiera ono wszyst
kie zasadnicze części składowe marksizmu, 
a mianowicie: materializm dialektyczny 
i historyczny — teoretyczny fundament 
filozofii marksizmu, marksistowską na
ukę ekonomiczną oraz teorię naukowego 
komunizmu.

Marksizm jako teoria i praktyka rewo
lucyjnego ruchu robotniczego jest ideolo
gicznym odzwierciedleniem interesów pro
letariatu.

Stanowi on wytyczne do walki klasy 
robotniczej i uczy ją. jak obalić kapitali
styczny ustrój, jak wziąć władzę w swe 
ręce, jak walczyć o utrzymanie i umoc
nienie tej władzy oraz jak należy budo
wać społeczeństwo socjalistyczne.

Aby obalić kapitalizm, trzeba poznać 
prawa jego rozwoju i upadku.

Dlatego też marksizm jako nauka mógł 
powstać w połowie XIX wieku, tzn. wów
czas, gdy w przodujących krajach ukształ
tował się i dojrzał kapitalistyczny sposóo 
produkcji, gdy- ujawniły się na zewnątrz 
sprzeczności kapitalistycznego ustroju.

Wraz z burzliwym rozwojem wielkiego 
przemysłu rośnie i rozwija sie burżuazją. 
Ale -.a wzrostem burżuazji następuje auto
matycznie wzrost i rozwój proletariatu. 
Burżuazja nie może bowiem istnieć i roz
wijać się bez istnienia i rozwoju prole
tariatu. Proletariat rośnie nie tylko li
czebnie; na skutek koncentracji produkcji 
następuje koncentracja coraz to większych 
mas robotniczych w poszczególnych za
kładach. Proletariat kształtuje się jako 
samodzielna klasa społeczna.

W miarę rozwoju kapitalizmu staje się 
coraz wyraźniejsza i zaostrza się coraz 
bardziej zasadnicza sprzeczność systemu 
kapitalistycznego, sprzeczność między spo
łecznym charakterem wytwarzania a pry- 
watno-kapitalistycznym charakterem przy
właszczania produktów pracy. Ta zasa
dnicza sprzeczność ustroju kapitalistycz
nego występuje na zewnątrz między in
nymi jako sprzeczność między proletaria
tem a burżuazją. Wraz z rozwojem ka
pitalizmu rośnie sprzeczność interesów 
tych podstawowych, antagonistycznych 
klas społeczeństwa kapitalistycznego, roz
wija się i zaostrza walka klasowa. Walka 
ta jest w początkowym okresie żywioło-

wa i ślepa. Robotnicy, nie znając przy
czyn swej nędzy i upodlenia, niszczą ma
szyny, gdyż nie posiadają socjalistycznej 
teorii, która by oświetliła im drogę walki, 
wskazała przyczyny zła i drogi wyjścia.

Ale wystąpienie na arenę dziejową re
alnej siły — proletariatu — zdolnej do 
podjęcia walki z kapitalizmem, zdolnej do 
przypuszczenia szturmu do kapitalizmu 
i obalenia go, czyni koniecznym pojawie
nie się ideologii, która by zespoliła się 
z żywiołowym ruchem robotniczym. Tą 
ideologią jest marksizm.

Dopiero wniesienie świadomości socjali
stycznej do żywiołowego ruchu robotni
czego, zespolenie ruchu robotniczego z teo
rią marksistowską, stwarza możliwości 
zwycięstwa klasy robotniczej.

Ideologia socjalistyczna nie zrodziła się 
i nie mogła zrodzić się z żywiołowego ru
chu robotniczego, lecz została wniesiona 
doń z zewnątrz. Ideologia socjalistyczna 
powstała z nauki, była■ wynikiem rozwoju 
nauki.

■Socjalizm naukowy, podobnie jak walka 
klas, jest wynikiem kapitalistycznych sto
sunków wytwórczych. Jednakże walka 
klas — sama przez się — nie rodzi so
cjalizmu. Jest ona wyrazem żywiołowego 
buntu wyzyskiwanych i dopóty trwa 
w stadium trade-unionizmu, syndykalizmu 
czy kooperatyzmu, dopóki ideologia socja
listyczna nie wskaże wyzyskiwanym ich 
historycznych zadań. Klasa robotnicza 
garnie się z natury rzeczy do socjalizmu, 
z chwilą gdy jej ktoś wyłoży jego zasady. 
Zdana jednak wyłącznie na •własne siły, 
nie jest w stanie go stworzyć. Teoria so
cjalizmu wymaga bowiem rozległej wie
dzy, której sam proletariat, utrzymywany 
w poddaństwie i ciemnocie, nie może po
siąść. Dopiero wywodzący się z burżuazji 
teoretycy udostępniają teorię socjalizmu 
przodującym robotnikom. Dzięki swemu 
pochodzeniu społecznemu Marks i Engels 
mieli dostęp do wszystkich skarbnic kul
tury. Porzucili klasę, która zagarnęła bo
gactwa i wiedzę. Przeszli do obozu pro
letariatu składając w jego ręce broń, 
którą ukuli dla jego oswobodzenia.

Twórcy socjalizmu naukowego stanowią 
pierwszy godny pamięci potomnych przy
kład intelektualistów stających w jednym 
szeregu z klasą rewolucyjną, klasą, do 
której należy przyszłość. O takich intele
ktualistach mówi „Manifest": „Podobnie 
przeto jak dawniej część szlachty przeszła 
do burżuazji, tak obecnie część burżuazji 
przechodzi do proletariatu, a mianowicie 
część bourgeois-ideologów, którzy wznieśli 
się do teoretycznego zrozumienia całego 
ruchu dziejowego (K. Marks: „Manifest 
komunistyczny", Dzieła wybrane, Wyd. 
„Książka" 11)47, t. I., str. 178).

Marksizm niby potężna soczewka zała
muje. skupia i przekształca promienie 
wiedzy poprzednich mistrzów filozofii, 
ekonomii 
pedyczny 
Niemiec, 
tam było 
różnice

klasy robotniczej. Ażeby unicestwić mar
ksizm, trzeba unicestwić klasę robotniczą. 
A unicestwienie klasy robotniczej jest nie
możliwe. Z górą 80 lat minęło od chwili, 
kiedy marksizm wystąpił na arenę. W cią
gu tego czasu dziesiątki i setki rządów 
burżuazyjnych usiłowały unicestwić mar
ksizm. I cóż? Burżuazyjne rządy przycho
dziły i odchodziły, a marksizm pozostawał. 

| Co więcej — marksizm osiągnął to, że od- 
Z niemieckiej filozofii, z angielskiej ekó- । njósł całkowite zwycięstwo na szóstej 

! , _ ____ , przy czym osiągnął zwy-
! cięstWo w tym właśnie kraju, w którym 
; marksizm uważano za ostatecznie unicest
wiony" (J. Stalin; „Referat sprawozdawczy 
na XVII Zjeździe partii", „Zagadnienia 
leninizmu", Warszawa 1950, str. 488).

Wielka Październikowa Rewolucja So
cjalistyczna zapoczątkowała nową epokę 
historii. Zbudowanie społeczeństwa socja
listycznego w ZSRR wykazało wielką ży
wotność i siłę rewolucjonizującą idei ko
munizmu naukowego.

To historyczne w skali światowej zwy
cięstwo klasy robotniczej ZSRR zostało 
osiągnięte dzięki temu, że nauka Marksa 
i Engelsa została po ich śmierci dalej roz
winięta przez Lenina i Stalina. Marksizm- 
Ieninizm wzbogacony doświadczeniem 
światowego rewolucyjnego ruchu klasy ro
botniczej i socjalistycznego budownictwa 
w ZSRR oświetla masom pracującym dro
gę do komunizmu.

„Manifest komunistyczny" — to rezultat 
głębokiego i wszechstronnego teoretyczne-

skupia i przekształca 
poprzednich mistrzów 

politycznej i historii. Encyklo- 
umysł Marksa czerpie z dorobku 
Francji i Anglii wszystko, co 
cennego. Wznosząc się ponad 

narodowe wykrywa prawa po
wszechne. a każdy z tych krajów dostarcza 
mu potwierdzających te prawa przykła
dów. Marks zrozumiał podstawowe zaga
dnienia swojej epoki, rozwiązał je uka
zując ich wzajemne zależności i. stosując i usługi 
teoretyczne osiągnięcia w życiu praktycz
nym. Jego nauka — to nie sekciarska do
ktryna, daleka od powszednich trosk czło
wieka. Związana z ogólnym rozwojem 
wiedzy, poglądów i idei, nauka Marksa 
rewolucjonizuje je, prowadzi dalej i udo
skonala.

Trzy kraje wysuwają się wówczas na 
czoło życia kulturalnego i w trzech róż
nych dziedzinach myśliciele ich prowadzą 
śmiałe badania. Niemcy rozwijają filozo
fię, Anglia — ekonomię polityczną, Francja 
zaś — socjalizm.

nomii politycznej, z francuskiego śocjali- i CZęści świata, 
zmu — Marks przejął wszystko, co w nich • - 
było nowe i twórcze, zebrał wszystkie po- ' 
stępowe myśli dawnych systemów i na 
podstawie własnych odkryć przetworzył ) 
je, budując nowy, jednolity, doskonalszy 
system. Obnażył egoizm, ciasnotę, okru- . 
cieństwo 1 hipokryzję ideologii zwycię- ) 
skiej burżuazji, podkreślając jednocześnie : 

j wartość wyzwoleńczego dzieła ideologów , 
- burżuazji rewolucyjnej. Stanął zdecydo- j 
I wanie po stronie proletariatu. W ten spo- ; 
j sób powstał socjalizm naukowy.
i Dzisiejszy ruch socjalistyczny opiera Się | 
) całkowicie na pracach Marksa. Niestru-j! 
) dzonymi propagatorami tych prać stali się; 
j od roku 1880 Guesde i Lafargue, którzy 
1 spopularyzowali i udostępnili szerokim 
) masom naukę Marksa. Znajdowano w nich ; 
wyjaśnienie zjawisk życia codziennego.

; Marksizm odpowiada istotnym dążeniom 
; i skłonnościom umysłowym mas ludowych, 
| odpowiada potrzebom krytycznym i z 
j gruntu szlachetnej ich naturze. Z Mark- 
i sem, który odkrywa rzeczywistego czło- j 
I wieka, człowieka - twórcę historii, rodzi 

się nowa koncepcja życia i czynu, dążąca go uogólnienia doświadczeń rewolucyjne- 
i do rewolucyjnego przeobrażenia świata. , go ruchu klasy robotniczej. Twórcy „Mani- 
I Do czasów Marksa konieczność usprawie
dliwienia panowania jednej klasy nad 

i drugą zmuszała filozofię do fałszowania 
; i idealizowania stosunków społecznych.
| Marks natomiast rozpatrywał świat ,,ta- 
। kim, jakim on jest, bez żadnego postron- 
' nego dodatku", to znaczy — z materiali- 
' stycznego punktu widzenia. Studiował 
! stosunki społeczne w ich ówczesnej rze- 
; czywistości i w ruchu; demaskował celo- 
! we kłamstwa nauki burżuazyjnej.

Do czasów Marksa chwalcy istniejącego 
| porządku powoływali się na wieczne i po- 
i wszechne prawa ekonomiczne. Marks wy- 
j kazał, że mówili oni tylko o prawach właś- 
I ciwyc-h kapitalizmowi i podkreślił przej- 
; ściowy charakter tych praw.

Dó czasów Marksa wydawało się, że wal- 
; ki polityczne toczą się wokół idei i wiel- 
I kich ludzi. Marks stwierdził, że idee i wiel- 
! cy ludzie wyrażają określone interesy kla- 
| sowę, a rozwój społeczeństwa jest funkcją 
j zmian, jakie zaszły w procesie produkcji, 
i Do czasów Marksa proletariat był dla 
j jednych przedmiotem litości, dla innych 
— przedmiotem wstrętu. Temu właśnie, 
żyjącemu w nędzy proletariatowi, nie za
uważonemu przez filozofów, wzgardzone
mu przez ekonomistów, zapomnianemu 

; przez historyków, temu kopciuszkowi spo- 
। łeczeństwa wskazał Marks drogę prową- 
; dzącą ku społeczeństwu bezklasowemu, 
uczcił go jako bohatera i oswobodziciela 

i w wielkiej walce, która się rozegra. Tchnął 
I weń poczucie wielkości i świadomość je- 
i go roli dziejowej.

Do czasów Marksa socjalizm był wyzria- 
. niefn wiary, naiwnym ideałem, tajemni- 
j czym i nieosiągalnym rajem. Sekty socja- 
I listyczne, liczne, skłócone i bezsilne, two- 
! rzyły, każda na swój sposób, nieżyciowe 
projekty. Marks ukazał zwartej partii ści- 

! śle określony cel i nauczył ją, jak o ten 
i cel walczyć.

Do czasów Marksa nauka skrępowana, 
; pełna 
klasie

I zów i

festu" poddali gruntownej, krytycznej re
wizji wszystko, co zawierały główne kie
runki myśli społecznej poprzedzającej po
jawienie się marksizmu: nauki filozoficz
ne, polityczne i ekonomiczne. Marks i En
gels dokonali przewrotu w poglądach na 
społeczeństwo, wyrażając w odkrytej przez 
siebie teorii interesy nowej klasy — pro
letariatu. Założyciele marksizmu odsłonili 
ograniczoność i falszywość burżuazyjnego 
poglądu na świat już w swoich wczesnych 
pracach. Do prac tych należą: artykuły 
Marksa zamieszczone w „Gazecie Reń
skiej", w „Roczniku Niemiecko -. francus
kim" zawierającym tak ■ znaną pracę

Marksa, jak „Przyczynek do krytyki he
glowskiej filozofii prawa", znana książka 
Engelsa „Położenie klasy robotniczej 
w Anglii", wspólne prace Marksa i Engel
sa „Święta rodzina" i „Niemiecka ideolo
gia", znakomita praca Marksa „Nędza fi
lozofii". Marks i Engels, którzy z uwagą 
studiowali ekonomiczne warunki życia pro
letariatu w Niemczech. Anglii i Francji 
i sami brali żywy udział w działalności 
grup rewolucyjnych jako aktywni bojow
nicy o sprawę klasy robotniczej, widzieli 
jasno, że przyszłość dziejów jest nieroz
łącznie związana z kierowniczą rolą pro
letariatu w ruchu wyzwoleńczym ogółu 
mas pracujących i wyzyskiwanych.

Fakt, że Marks i Engels zwrócili się 
właśnie do mas ludowych, a w szczegól
ności do proletariatu, to jest do nowej kla
sy, która dopiero się zrodziła, a którą sa
mo życie powołało do tego, by stała się 
twórcą historii — fakt ten oznaczał zupeł
nie nową, z istoty swej rewolucyjną ocenę 
roli klas społecznych działających — 
w historii ludzkości.

„Cały cbecny socjalizm — pisał Lenin 
w artykule „Rewolucyjne awanturnictwo" 
— poczynając od „Manifestu komunistycz
nego" opiera się na tej niewątpliwej praw
dzie, że jedyną naprawdę rewolucyjną kla
są społeczeństwa kapitalistycznego jest 
proletariat. Pozostałe klasy mogą być i by
wają rewolucyjne tylko częściowo i tylko 
w pewnych warunkach" (W. I. Lenin: 
wolucyjne awanturnictwo", Dzieła, 4 
ros., t. VI, str. 175).

Biorąc pod uwagę rolę proletariatu 
twórcy społeczeństwa socjalistycznego, 
Marks i Engels opracowywali zasady tak
tyki proletariatu w walce o jego wyzwole
nie spod jarzma wyzysku. Według założy
cieli marksizmu proletariat po raz pierw
szy występuje jako aktywnie walcząca 
o swe wyzwolenie klasa społeczna. „...Pro
letariat — twierdził Marks i Engels — mo
że i musi sam się wyzwolić. Ale proleta
riat nie może się wyzwolić nie likwidując 
swych własnych warunków bytu. Proleta
riat nie może zlikwidować swych włas
nych warunków bytu, nie likwidując 
wszystkich nieludzkich warunków bytu 
społeczeństwa współczesnego, których ze-

„Re- 
wyd.

jako

. środkowaniem jest jego własne położenie** 
\ (K. Marks i F. Engels: „Święta rodzina, 
i czyli krytyka krytycznej krytyki", Dzie

ła, wyd. ros., t. III, str. 56).
Lenin wskazywał, że opracowując teorię 

i taktykę socjalizmu proletariackiego 
Marks i Engels już w latach 1844—1845 da
li wyjaśnienie ....jednego z zasadnlaęsjw-
braków starego materializmu, polegającego 
na tym, że materializm ten nie umiał po- 

' jąć warunków i ocenić znaczenia praktycz
nej działalności rewolucyjnej". (W. I. Le
nin: „Karol Marks", Dzieła, t. XXI, War
szawa 1951, str. 64). W przeciwieństwie do 
starego, kontemplacyjnego, mechanistycz- 
nego materializmu Marks i Engels wyłoży
li zasady nowego, bojowego, wojującego 
materializmu dialektycznego i — co jest 
szczególnie ważne — rozciągnęli ten ma
terializm na dziedzinę zjawisk społecznych, 
opracowali materialistyczne pojmowanie 
dziejów, czyli materializm historyczny. Od- 
tąd filozofia, nierozdzielnie związana z ak
tywną działalnością rewolucyjną proleta
riatu, stała się rzeczywiście wytyczną dzia
łania.

„Należy przede wszystkim wiedzieć — 
pisał towarzysz Stalin — że socjalizm pro
letariacki nie jest zwykłą teorią filozoficz
ną. Jest on teorią mas proletariackich, ich 
sztandarem: czczą go i ..składają mu hołd" 
proletariusze całego świata. Marks i Engels 
nie są więc zwykłymi założycielami jakiejś 
„szkoły" filozoficznej — to żywi przywód
cy żywego ruchu proletriackiego, który 
z każdym dniem rośnie i wzmaga się" 
(J.-W. Stalin: „Anarchizm czy socjalizm?" 
Dzieła, t. I, Warszawa 1949, str. 357—358).

Praca Engelsa .Położenie klasy robot
niczej w Anglii" zawiera — jak zauważył 
Lenin — doniosłą ideę głoszącą, że ruch 
polityczny klasy robotniczej doprowadzi 
robotników do zrozumienia, iż nie mają 
oni innego wyjścia poza socjalizmem, so
cjalizm zaś będzie tylko wtedy silą, kiedy 
stanie się celem politycznej walki klasy 
robotniczej.

Teza wskazująca na konieczność zespo
lenia socjalizmu z ruchem robotniczym zo
stała dalej rozwinięta w ..Manifeście" oraz 
późniejszych pracach Marksa i Engelsa, 
a następnie w pracach Lenina i Stalina,

B. Historyczne warunki powstania 
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niedomówień i niepewności, służyła 
panów. Marks wyzwolił ją z wię- 

oddał rewolucyjną dialektykę na 
najbardziej wyzyskiwanej klasy. 

Ustalił, że te same prawa historii, które nie
gdyś doprowadziły kapitalizm do szczyto
wego punktu rozwoju, skazują go obecnie 
na upadek i zagładę. Obwieścił proletaria
towi, który dotąd wydawał się skazany na 

' wieczną niewolę, że samo życie pracuje dla 
I jego wyzwolenia. Rozproszył niejasność, 
uwolnił proletariat od rozpaczy, przygnę-

: bienia, rezygnacji i niewiedzy...
Masy nauczyły się poznawać swoją rolę 

dziejową, czytając książki tych, którzy 
zerwali kajdany, książki Marksa i En
gelsa.

Założyciele marksizmu w swoich wczes
nych pracach zanalizowali ze stanowiska 
socjalizmu naukowego sprzeczności współ
czesnego im systemu 
ko skutki panowania 
środków produkcji, 
ekonomicznych nauk 
rozwinięte potem w ;
— „Kapitale". Tym ___ __
w dziedzinie nauk ekonomicznych został 
dokonany przewrót rewolucyjny.

Tak więc Marks i Engels przygotowali 
wszystkie niezbędne przesłanki teoretycz
ne do opracowania „Manifestu komunis
tycznego". Naukowa analna faktów rozwo
ju samej rzeczywistości pozwoliła ustalić 
najważniejsze zasady, określić punkty wyj- | 
ściowe do sformułowania podstawowych 
idei nowego, proletariackiego poglądu na 
świat. Dokument programowy krzepnące- ■ 
go i rosnącego 
jako dokument 
dzynarodowego 
się „Manifestu

Co to jest leninizm?
Kontynuatorem nauki Marksa w nowych 

warunkach dziejowych był Lenin. Tow. 
Stalin w wykładzie wygłoszonym na uni
wersytecie im. Swierdłowa stwierdza:

„Wyłożyć podstawy leninizmu — to 
jeszcze nie znaczy wyłożyć podstawy świa
topoglądu Lenina. Światopogląd Lenina 
i podstawy leninizmu — to nie to samo co 
do zakresu. Lenin jest marksistą i podsta
wą jego światopoglądu jest oczywiście 
marksizm. Ale stąd bynajmniej nie wy
nika, że wykład leninizmu musi się zaczy
nać od wyłożenia podstaw marksizmu. 
Objaśnić, czym jest leninizm, to znaczy 
przedstawić to, co jest szczególnego i no
wego w pracach Lenina, co Lenin wniósł 
do ogólnej skarbnicy marksizmu i co zwią
zane jest organicznie z jego imieniem. Tyl
ko w tym sensie będę mówił W swoich wy
kładach o podstawach leninizmu.

A więc co to jest leninizm?
Jedni mówią, że leninizm — to zastosowa

nie marksizmu do swoistych warunków Ro
sji. W określeniu tym tkwi cząstka praw
dy, ale nie wyczerpuje ono bynajmniej ca
łej prawdy. Lenin istotnie zastosował mar
ksizm do rzeczywistości rosyjskiej i zasto
sował go po mistrzowsku. Gdyby jednak le
ninizm był wyłącznie tylko zastosowaniem 
marksizmu do swoistych warunków Rosji, 
to byłby wówczas- zjawiskiem czysto naro
dowym i tylko narodowym, czysto rosyj
skim i tylko rosyjskim. Tymczasem zaś 
wiemy, że leninizm jest zjawiskiem mię
dzynarodowym, tkwiącym korzeniami

w całym rozwoju międzynarodowym, a nie 
tylko zjawiskiem rosyjskim. Oto dlaczego 
sądzę, że określenie to grzeszy jednostron
nością. Inni mówią, że leninizm — to od
rodzenie rewolucyjnych pierwiastków mar
ksizmu lat 40-yCh XIX wieku w odróżnie
niu od marksizmu lat późniejszych, kiedy 
stał się on rzekomo umiarkowany, niere- 
wolucyjny. Jeśli pominąć ten głupi i ba
nalny podział nauki Marksa na dwie czę
ści, rewolucyjną i umiarkowaną, należy 
przyznać, że nawet w tym zupełnie niedo
statecznym i niezadowalającym określe
niu jest cząstka prawdy. Ta cząstka praw
dy polega na tym, że Lenin rzeczywiście 
odrodził rewolucyjną treść marksizmu, po
grzebaną przez Opbrtunistów z II Między
narodówki. Ale to tylko cząstka prawdy. 
Cała prawda o leninizmie polega na tym, 
że leninizm nie tylko odrodził marksizm, 
ale zrobił ponadto krok naprzód posunąw
szy dalej rozwój marksizmu w nowych 
warunkach kapitalizmu i walki klasowej 
proletariatu.

Czym więc jest ostatecznie leninizm?
Leninizm jest to marksizm epoki im

perializmu i rewolucji proletariackiej. 
Ściślej mówiąc: leninizm — to teoria i tak
tyka rewolucji proletariackiej w ogóle, 
teoria i taktyka dyktatury proletariatu 
w szczególności. Działalność Marksa i En
gelsa przypada na okres przedrewolucyj
ny (mamy tu na myśli rewolucję proleta
riacką), kiedy nie było jeszcze rozwinię-

tego imperializmu, na okres przygotowy
wania proletariuszy do rewolucji, na okres, 
kiedy rewolucja proletariacka nie była 
jeszcze w praktyce bezpośrednio nieunik
niona. Działalność zaś Lenina, ucznia 
Marksa i Engelsa, przypada na okres roz
winiętego imperializmu, na okres rozwija
jącej się rewolucji proletariackiej, kiedy 
rewolucja proletariacka zwyciężyła już 
w jednym kraju, rozbiła demokrację bur- 
żuazyjną i zapoczątkowała erę demokracji 
proletariackiej, erę Rad.

Oto dlaczego leninizm jest dalszym roz
winięciem marksizmu.

Zazwyczaj podkreśla się wyjątkowo bo
jowy i wyjątkowo rewolucyjny charakter 
leninizmu. Zupełnie słusznie. Ale tę cechę 
szczególną leninizmu tłumaczą dwie przy
czyny: po pierwsze to, że leninizm wyło
nił się z rewolucji proletariackiej, której 
cechy znamienne musi na sobie Siłą rzeczy 
nosić; po drugie, że wyrósł i okrzepł 
w ostrych starciach z oportunizmem II 
Międzynarodówki, z którym walka była 
i jest niezbędnym warunkiem przedwstęp
nym skutecznej walki z kapitalizmem. Nie 
należy zapominać, że między Marksem 
i Engelsem, z jednej strony, a Leninem — 
z drugiej, leży cały okres niepodzielnego 
panowania oportunizmu II Międzynaro
dówki, z którym nieubłagana walka mu- 
siała z konieczności stanowić jedno z naj
ważniejszych zadań leninizmu". („Zag. le
ninizmu " str. 9—10).

II. O „Manifeście komunistycznym”
„Manifest komunistyczny44 

piermszy programowy dokument socjalizmu naukowego
..Manifest komunistyczny" obwieścił 

światu pojawienie się socjalizmu nauko
wego. „Manifest" był pierwszym progra
mem partii marksistowskiej, partii rewo
lucyjnego proletariatu. Nowy pogląd na 
świat, wyłożony w „Manifeście" — to re
wolucyjny przewrót w wielowiekowej hi
storii rozwoju światowej myśli społecznej. 
„Marks i Engels stworzyli swym „Mani
festem" całą epokę" — pisał towarzysz 
Stalin.

„Manifest komunistyczny" jest pierw
szym dokumentem programowym, który

określił rolę proletariatu jako twórcy spo
łeczeństwa socjalistycznego.

Przodująca teoria stworzona przez Mar
ksa i Engelsa odzwierciedlała prawdę ży
ciową i osiągnęła rewolucjonizujące, orga
nizujące i mobilizujące znaczenie, stała 
się nauką milionów. Jest to jedyna teoria, 
która wytrzymała próbę czasu, ciosy wro
gów, teoria, którą potwierdziło doświad
czenie, teoria, która rozrosła się i zakorze
niła, wywalczyła sobie pełne prawo do ży
cia, opanowała masy i stała się siłą mate-

rialną obalajacą wszystko, co stare i prze
żyte.

W roku 1934 na XVII Zjeździć WKP(b) 
towarzysz Stalin powiedział:

„Powiadają, że na Zachodzie w niektó
rych państwach marksizm jest już unices
twiony. Powiadają, że unicestwił go rzeko
mo kierunek burżuazyjno-nacjonalistycz- 
ny, zwany faszyzmem. Są to oczywiście 
głupstwa. Tak mówić mogą jedynie ludzie 
nie znający historii. Marksizm jest nauko
wym wyrazem podstawowych interesów

’ wiadało aktualnym zadaniom ruchu poli- 
i tycznego klasy robotniczej.

Dzieje powstania „Manifestu komuni- 
) stycznego" związane są z istnieniem taj- 
) nego rewolucyjnego związku propagan- 
) dystów — „Związku Sprawiedliwych", po

wstałego jeszcze w r. 1836 w Paryżu, 
j W czerwcu 1847 roku odbył się kongres 

~ ~ _ , na którym —
I dzięki staraniom Marksa i Engelsa — na- 
I dano mu nową nazwę — „Związek Komu
nistów". Już wtedy zamiast dotychczasowej 
dewizy „Wszyscy ludzie braćmi!" zwią
zek przyjął inne hasło, które stało się zna
ne całemu światu jako hasło wyrażające 
niewzruszoną zasadę międzynarodowej so
lidarności proletariatu: „Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!" Na II 
Kongresie „Związku Komunistów", który 
odbył się w listopadzie 1847 roku w Lon
dynie; zostały przyjęte zasadnicze tezy pro
gramowe „Związku" zaproponowane i uza
sadnione przez Marksa: Marksowi i Engel
sowi poruczono

W

kapitalistycznego ja- 
prywatnej własności 
założyli podwaliny

marksizmu, świetnie
głównej pracy Marksa) w c7-erwcu la4( roku odb;
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proletariatu tworzony był 
wyrażający interesy mię- 
proletariatu. Pojawienie 
komunistycznego" odpo- | „Związku",

..Manifest komunistyczny", będący we
dług oceny Lenina „pierwszym dziełem 
dojrzałego marksizmu", stanowi surowy 
akt oskarżenia przeciwko społeczeństwu 
kapitalistycznemu, jego ustrojowi państwo
wemu i społecznemu, jego polityce, ekono
mice, ideologii i kulturze. „Manifest" pod- 
daje bezlitosnej krytyce zasady burżuazyj
nego i drobnoburżuażyjnego poglądu 
świat, zasady wszelkiego rodzaju 
pseudosoćjalistycznych. Wszystkim 
naukom zadany został miażdżący
z pozycji nowego, proletariackiego, socja
listycznego poglądu na świat.

opracowanie programu 
końcu listopada Engels

Opracował projekt nowego programu pod 
nazwą „Zasady komunizmu". Ten właśnie 
dokument był pierwszym 
festu komunistycznego".

W styczniu 1848 roku 
festu komunistycznego", 
dagowany przez Marksa, 
do Londynu. W końcu lutego „Manifest" 
ukazał się w druku.

Ukazanie się „Manifestu" oznaczało, ża 
od tej chwili proletariat został uzbrojony 
w nowy, socjalistyczny pogląd na świat 
W artykule ,,O kulturze proletriackiej" 
Lenin wskazywał: „Całe doświadczenie 
historii nowożytnej, a w szczególności 
ponad półwiekowa walka rewolucyjna, ja
ką od chwili ukazania się „Manifestu ko
munistycznego" toczy proletariat wszyst
kich krajów świata, dowiodły niezbicie, że 
jedynie marksistowski pogląd na świat jest 
prawdziwym wyrazem interesów, stano
wiska i kultury rewolucyjnego proletaria
tu" (W. I. Lenin: „O kulturze proletariac
kiej", Dzieła, 4 wyd. ros., t. XXXI, str, 
291—292).

zarysem „Mani-

rękopis „Mani-* 
ostatecznie zre- 
został przesłany

Podstawowe założenia „Manifestu 
komunistycznego44 
żuazji. zdobycie przez proletariat władzy , nego ustroju społecznego. Marks i Engels 

: wskazali na konieczność zlikwidowania 
; prywatnej własności środków produkcji, 
i zlikwidowania przeciwieństw między mia- 
j stem a wsią. Jak podkreślali założyciele 
i marksizmu, miejsce społeczeństwa burżua- 
j zyjnego zajmie takie społeczeństwo, w któ- 
! rym Swobodny rozwój każdej jednostki 
- jest warunkiem swobodnego rozwoju 
i wszystkich.

Marks i Engels przewidzieli również, że 
; rewolucja komunistyczna zerwie z ideami 
przeszłości, że zostaną ustanowione nowe 
zasady współżycia, moralności, małżeń- 

; stwa, rodziny, wychowania. Marks i Engels 
i dalekowzrocznie przewidywali, że przyszłe 
I społeczeństwo socjalistyczne rozwiąże 
i w nowy sposób również kwestię narodo- 
j wą. „Wraz z przeciwieństwem klas we
wnątrz narodu — czytamy w „Manifeście" 

! — znika wzajemna wrogość narodów" 
I (str. 54).

Cała treść „Manifestu komunistyczne- 
; go", każdy wiersz, każde słowo przenik- 
; nięte jest głębokim przeświadczeniem, go- 
• rącą wiarą jego autorów w niewątpliwe 
[ zwycięstwo komunizmu na całysi świacie, 
Niezapomniane są ostatnie słowa, konklu
zja „Manifestu":

„Niech drżą klasy panujące przed rewo
lucją komunistyczną. Proletariusze nie ma
ją w niej nie do stracenia prócz swych 
kajdan. Do zdobycia mają świat cały. 
Proletariusze Wszystkich krajów, łączcie 
się!"

Lenin nazwał te końcowe słowa „Mani
festu" „chlubnymi tradycjami myśli rewo
lucyjnej".

Oto podstawowe idee pierwszego pro
gramowego dokumentu marksizmu, .który 
wyjaśnił i określił historyczną w skali 
światowej rolę proletariatu jako grabarza 
kapitalizmu i twórcy socjalistycznego (ko
munistycznego) społeczeństwa.

Tak więc zadania, jakie postawili sobie 
Marks i Engels — wykład programu ko
munistów, ich ostatecznego rewolucyjnego 
celu, metod i środków walki o stworzenie 
nowego Społeczeństwa, otwarte i bezpo
średnie oznajmienie o tym całemu światu 
w oparciu o naukowo ustalone obiektywne 
prawa samej historii — znakomicie wy
pełnił „Manifest komunistyczny".

Uogólniającą ocenę znaczenia „Manifestu 
komunistycznego" jako całości dał Lenin 
w 1914 roku w artykule „Karol Marks", 
Lenin pisał: „W dziele tym z genialną jas
nością i wyrazistością został nakreślony 
nowy światopogląd, konsekwentny mate
rializm ogarniający również dziedzinę ży
cia społecznego, dialektyka jako najbar
dziej wszechstronna i głęboka nauka o roz
woju, teoria walki klasowej oraz dziejo
wej, rewolucyjnej roli proletariatu — twór
cy nowego, komunistycznego społeczeń
stwa" (W. I. Lenin. „Karol Marks", Dzie
ła, t. XXI, cyt. wyd., str. 36).

(Ciąg dalszy,na str. 4)

na 
nauk 
tym 
cios

gramem partii,

Engels w przedmowie do niemieckiego 
wydania z 1872 r. nazwał „Manifest" szcze
gółowym teoretycznym i praktycznym pro-

partii komunistów. Jak 
wiadomo, już pierwsze zdania „Manifestu"
głoszą: „Czas już najwyższy, aby komu
niści wyłożyli otwarcie wobec całego świa
ta swój system poglądów, swoje cele, swo
je dążenia i bajce o widmie komunizmu 
przeciwstawili manifest samej partii" (Ma
nifest komunistyczny", wyd. 1951 r. 
str. 31).

„Manifest" w sposób wyczerpująco pełny 
i jasny przedstawia historię społeczeństwa 
jako historię walki klas, wnikliwie charak
teryzuje epokę panowania burżuazji, we
wnętrzne sprzeczności społeczeństwa bur
żuazyjnego wiodące to społeczeństwo do 
nieuchronnej zagłady, ograniczoność kapi
talistycznego sposobu produkcji w porów
naniu z wyższym stopniem postępu spo
łecznego — socjalizmem. Autorzy „Mani
festu" dowiedli, że historia burżuazji jest 
historią buntu istniejących sił wytwór
czych przeciwko istniejącym stosunkom 
produkcji, że wraz ze wzrostem burżuazji 
rośnie jej główny przeciwnik, grabarz spo
łeczeństwa kapitalistycznego — proletariat, 
że burżuazja nie może już pozostawać pa
nującą klasą społeczeństwa, 
wstrzymuje jego rozwój, oraz że zagłada 
burżuazji jest nieuchronna.

ponieważ

Proletariat 
jako najbardziej rewolucyjna klasa spo
łeczeństwa powinien ustanowić swoją 
władzę przez obalenie przemocą burżuazji; 
zwycięstwo proletariatu jest nieuniknione. 
Polityczna, klasowa walka proletariatu wy
raża interesy ogromnej większości społe
czeństwa. Aby położyć kres wyzyskowi 
pracy ludzkiej, wyzyskowi „jawnemu, bez
wstydnemu, bezpośredniemu i nagiemu", 
proletariat winien raz na zawsze zniwe
czyć burżuazję. „Aczkolwiek nie w treści, 
to jednak w swej formie — pisali Marks 
i Engels — walka proletariatu przeciw 
burżuazji jest przede wszystkim walką na
rodową. Proletariat każdego poszczególne
go kraju musi, rzecz naturalna, rozprawić 
się przede wszystkim ze swoją 
burżuazją" (tamże str. 45).

Biorąc pod uwagę zadania, jakie 
przed proletariatem samo życie, 
i Engels wskazują, że najbliższym celem 
komunistów jest obalenie panowania bur-

własną

stawia 
Marks

politycznej. „Wojna domowa wewnątrz 
| społeczeństwa", to jest walka klasowa pro
letariatu przeciwko burżuazji, przekształ- 

. ca się w otwartą rewolucję; „...pierwszym 
) krokiem rewolucji robotniczej jest wy- 

dźwignięcie proletariatu w klasę panującą, 
wywalczenie demokracji" (tamże str.' 55)’

W dalszym ciągu „Manifest" wskazuje: 
„Proletariat zużyje swoje panowanie poli- 

I tyczne na to, by krok za krokiem wyrwać 
I z rąk burżuazji cały kapitał, by scentra- 
| lizować wszystkie narzędzia produkcji 

w ręku państwa, tj. w ręku zerganizową- 
i nego jako klasa panująca proletariatu, i by 
możliwie szybko zwiększyć masę sił wy- 

: twórczych" (str. 55). W słowach tych zało- 
j życiele marksizmu sformułowali słynną 

ideę dyktatury proletariatu, ideę będącą 
wyrokiem śmierci na burżuazję i określa
jącą historyczną rolę proletariatu w postę
pie społecznym.

„Widzimy tu — pisał Lenin — sformuło
wanie jednej z najznakomitszych i naj
ważniejszych idei marksizmu w kwestii 
państwa, mianowicie idei „dyktatury pro
letariatu" (jak Marks i Engels zaczęli Się 
wyrażać po Komunie Paryskiej)..." (W. I. 
Lenin: „Państwo a rewolucja", Dzieła wy
brane, Warszawa 1951, t. II, str. 155).

Określając nowe państwo, które mą za
stąpić państwo burżuazyjne, jako zorgani
zowany w klasę panującą proletariat, au
torzy „Manifestu" wznieśli naukę o spo
łeczeństwie na wyżyny myśli ludzkiej, 
z których jasna się stała droga historii, 
uwidoczniła się historyczna w skali świa
towej rola proletariatu jako twórcy spo
łeczeństwa socjalistycznego.

W 1906 r. w pracy „Anarchizm czy so- I 
cjallzm?" towarzysz Stalin broniąc mark
sizmu przed atakami ze strony anarchis- I 
tów pisał:

„Podstawą faktyczną socjalizmu nauko- i 
wego jest nauka o nieprzejednanej walce 
klasowej, jest ona bowiem najlepszą bro
nią w rękach proletariatu. Walka klaso
wa proletariatu jest orężem, przy którego 
pomocy proletariat zdobędzie władzę poli
tyczną i następnie wywłaszczy burżuazję. 
aby wprowadzić socjalizm" (J. W. Stalin: 
„Anarchizm czy socjalizm?" Dzieła, t. I, 
cyt. wyd., str. 361). ' )

Marks i Engels szczególnie podkreślali, 
że dla osiągnięcia swych najbliższych 
i ostatecznych celów proletariat musi mieć 
partię. Właśnie partia komunistyczna jest j 
ucieleśnieniem zespolenia socjalizmu z ru- ) 
chem robotniczym.

Głosząc, że proletariat powinien zdobyć ’ 
władzę polityczną i ustanowić swą dykta- ■ 
turę, autorzy „Manifestu komunistyczne-1 
go" określili również, jakie kroki proleta- ; 
riat winien podjąć w celu utrzymania swej I 
władzy i rozwinięcia sił wytwórczych spo- ) 
łeczeństwa, nakreślili zarysy socjalistycz- ■
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Materiały do studiowania marksizmu - leninizmu
D. Losy historyczne „Manifestu komunistycznego*4

W artykule „Nasze najbliższe zadanie", 
napisanym w r. 1899, Lenin podkreślił, że 
marksistowski postulat zespolenia socja
lizmu z ruchem robotniczym — to podsta
wowa idea „Manifestu komunistyczne
go". Rzeczywiście, będąc programem partii 
komunistów, dokumentem programowym 
marksizmu, „Manifest" proklamował naj
ważniejsze dla owych czasów zadanie mię
dzynarodowego proletariatu — zespolenie 
socjalizmu z ruchem robotniczym.

Narodziny „Manifestu komunistyczne
go" zapoczątkowały to zespolenie socjaliz
mu z ruchem robotniczym. Dalsze sukce
sy praktyczne tego zespolenia zależały od 
rozpowszechnienia podstawowych idei 
„Manifestu" wśród klasy robotniczej. Le
nin przywiązywał wielką wagę do tezy 
„Manifestu" o przekształcaniu się prole
tariatu w klasę w miarę wzrostu nie tylko 
jego zjednoczenia, ale i jego świadomości.

Olbrzymia zasługa Marksa i Engelsa po
lega na tym, że uzbroiwszy proletariat 
w rewolucyjną ideologię marksizmu dali 
mu znajomość praw rozwoju społecznego 
i nauczyli proletariat samopoznania, czyli 
poznania swej własnej roli historycznej.

W artykule „Losy historyczne nauki Ka
rola Marksa" Lenin zwracał uwagę, że 
z chwilą ukazania się „Manifestu", który 
wyjaśniał historyczną rolę proletariatu, 
dzieje powszechne dzielą się na trzy głów
ne okresy: 1) od rewolucji roku 1848 do 
Komuny Paryskiej 1871 roku, 2) od Ko
muny Paryskiej do rewolucji rosyjskiej 
1905 roku i 3) po rewolucji rosyjskiej.

Engels wykłada pierwszy okres historii 
„Manifestu" w przedmowach do angiel
skiego wydania „Manifestu" z 1888 roku 
i do niemieckiego wydania z 1890 roku.

W przedmowach tych Engels podkreśla 
następujące cechy charakterystyczne roz
powszechniania się idei „Manifestu" i ich 
wpływ na klasę robotniczą. Na znamien
ne hasło „Manifestu" — „Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!" — prokla
mowane w przededniu rewolucji 1848 ro
ku, odpowiedziały nieliczne tylko głosy. 
„Manifest" został entuzjastycznie powita
ny przez nieliczną jeszcze wówczas awan
gardę naukowego socjalizmu. Następnie 
„Manifest" został odsunięty na dalszy plan 
przez reakcję, która nastąpiła po klęsce 
powstania robotników paryskich w lipcu 
1848 roku. „Wraz ze zniknięciem z wido

wni publicznej ruchu robotniczego, zapo
czątkowanego przez rewolucję lutową, ze
szedł w cień również „Manifest" — pisał 
Engels (str. 18). Wszystkie próby samo
dzielnego ruchu proletariackiego były bez
litośnie tłumione. Z kolei nastąpiło aresz
towanie Komitetu Centralnego „Związku 
Komunistów" i „Kolcński proces komunis
tów" w październiku — listopadzie 1852 ro
ku. Po wydaniu wyroku „Związek Komu
nistów" został formalnie rozwiązany przez 
pozostałych jego członków. „Co się tyczy 
„Manifestu" — zaznacza Engels — to zda
wało się, że pójdzie on odtąd w niepamięć" 
(str. 10).

W roku 1864 Marks i Engels tworzą Mię
dzynarodowe Stowarzyszenie Robotników 
— I Międzynarodówkę. Klasa robotnicza 
okrzepła już wtedy do tego stopnia, że 
zdolna była do nowej ofensywy na bur- 
żuazję. Ale zasady, podstawowe idee „Ma
nifestu komunistycznego" nie mogły być 
głoszone przez I Międzynarodówkę, która 
ze względów taktycznych musiała przy
stosować swój program do różnorodnego 
składu Międzynarodówki: należą do niej 
bowiem i angielskie tradeuniony, i proud- 
honiści, i lassalczycy.

W roku 1874. kiedy I Międzynarodówka 
przestała istnieć, klasa robotnicza znacznie 
wzrosła, stała się już inną, niż była 10 lat 
przedtem. Proudhonizm we Francji i laksa- 

: lizm w Niemczech zamierały, konserwa- 
! tywńe zaś tradeuniony angielskie dawno 
już zerwały więź z Międzynarodówką.

„...Zasady wyłożone w „Manifeście" — 
pisał Engels — znalazły szerokie rozpow
szechnienie wśród robotników wszystkich 
krajów.

W ten sposób i sam „Manifest" znów 
wysunął się na plan pierwszy" (str. 11).

Toteż mówiąc w roku 1888 o „Manifeś
cie" Engels miał pełne prawo oświadczyć, 
że „w chwili obecnej „Manifest" jest nie
wątpliwie najbardziej rozpowszechnionym, 
najbardziej międzynarodowym utworem 
w całej literaturze socjalistycznej, wspól
nym programem uznanym przez milionowe 
rzesze robotników od Syberii do Kalifor
nii" (str. 12).

W ciągu półwiecza swego istnienia, cd 
lat czterdziestych do dziewięćdziesiątych 
XIX stulecia, marksizm toczył bezkompro
misową walkę z różnymi wrogimi mu 
teoriami filozoficznymi, ekonomicznymi

E. „Manifest komunistyczny*4 
wy tyczną działania partii komunistycznych i robotniczych

Założyciele marksizmu wyrazili w „Ma
nifeście komunistycznym" nadzieje i naj
tajniejsze pragnienia ludzi pracy wszyst
kich krajów, obwieścili nieuchronność za
głady kapitalizmu i niechybny tryumf kla
sy robotniczej, którą sama historia powoła
ła do roli twórcy społeczeństwa socjalis
tycznego. Za życia Marksa i Engelsa 
w szeregu krajów europejskich odbyły się 
rewolucje burżuazyjne, powstało między
narodowe zjednoczenie robotników — 
I Międzynarodówka, dokonana została 
pierwsza próba szturmu twierdz kapita
lizmu we Francji — Komuna Paryską.

Po śmierci Marksa i Engelsa zaszły wy
darzenia o jeszcze większym znaczeniu. 
Epoka kapitalizmu przedimperialistyczne- 
go ustąpiła miejsca epoce imperializmu 
i rewolucji proletariackich. Rosyjska kla
sa robotnicza wysunęła się jako awangar
da międzynarodowego rewolucyjnego ru
chu robotniczego. W Rosji odbyła się 
pierwsza rewolucja burżuazyjno-demokra- 
tyczna, która z całą mocą podkreśliła ak
tywną. kierowniczą rolę proletariatu. Z ko
lei nastąpiła pierwsza wcina światowa; 
zademonstrowała ona naocznie nikczemną 
rolę przywódców międzynarodowego opor
tunizmu z II Międzynarodówki, którzy sto
czyli się na pozycje szowinizmu.

W wyniku zwycięstwa Wielkiej Paź
dziernikowej Rewolucji- Socjalistycznej

Rosja odpadła od światowego systemu ka
pitalizmu. Świat podzielił się na dwa obo
zy, na dwa systemy — kapitalizm i socja
lizm. Powstało pierwsze w historii świata 
Radzieckie Państwo Socjalistyczne, które 
wytrzymało z powodzeniem wszystkie ata
ki międzynarodowego imperializmu. Nie 
utorowanymi jeszcze drogami, nie zbada
nymi jeszcze szlakami w historii ludzkoś
ci, w warunkach braku jakiegokolwiek do- 

! świadczenia rozwinęło się potężne budo
wnictwo socjalistyczne w ZSRR, uwień- 

। czone zwycięstwem socjalizmu.
Po pierwszej wojnie światowej zachod

nio-europejska demokracja burżuazyjna. 
przechodząca w szeregu krajów proces wy
radzania się i upadku, ustąpiła miejsca 
jawnie terrorystycznej dyktaturze bur- 
żuazji — faszyzmowi. Faszystowskie Niem
cy podbiły pól Europy, a następnie doko
nały niecnej napaści na Związek Ra
dziecki w celu ujarzmienia go, a póź
niej — zdobycia panowania nad świa- 

: tern. Druga wojna światowa skończyła się 
całkowitym rozgromieniem hitlerowskich 
Niemiec i ich sojuszników. Decydującą ro
lę w tym rozgromieniu odegrał Związek 
Radziecki, budujący swe życie na gruncie 
ideologii marksistowsko-leninowskiej pod 
sztandarem nauki Marksą-Engelsa-Lenina- 
Stalina. Dzięki swemu męstwu i bohater
stwu naród radziecki obronił zdobycze so

i politycznymi. . Marksizm wytrzymał 
wszystkie próby i w latach dziewięćdzie
siątych zwycięstwo jego było już w głów
nych zarysach faktem dokonanym.

Po śmierci Marksa i Engelsa, w nowej 
epoce, która nastąpiła, w epoce imperia- ; 
lizmu i rewolucji proletariackich zaostrzy
ła się walka klasowa. Podstawowe idee 
„Manifestu komunistycznego" stały się 
przedmiotem zaciętych ataków ze strony 
wrogów marksizmu —■ przywódców' II 
Międzynarodówki i jej tak zwanych partii 
„socjalistycznych" i „socjaldemokratycz
nych". Zdrajcy sprawy klasy robotniczej 
dokonywali rewizji jdei pierwszego pro
gramowego dokumentu marksizmu i bez
wstydnie wypaczali je. Początkowo opor- 
tuniści stroili się w marksistowskie piórka, 
występowali pod szyldem marksizmu, na
stępnie zaś jęli prowadzić z nim otwartą i 
walkę ujawniając tym samym swą niecną 
rolę sługusów imperializmu.

Im bardziej przybierały na sile starcia I 
klasowe między proletariatem a burżuazją. | 
starcia, w których proletariat szturmował [ 
twierdze imperializmu, z tym większą za- ; 
cieklością atakowali marksizm oportuniści 
z II Międzynarodówki panoszący się wów
czas w partiach socjalistycznych i socjal
demokratycznych Europy zachodniej.

Sztandar marksizmu ujęli w swe ręce 
Lenin i Stalżn. Icłi olbrzymią zasługą jest 
bezlitosna walka ze wszystkimi wrogami 
marksizmu,, świetna obrona rewolucyjnego 
ducha marksizmu. W toku tej walki Lenin 
i Stalin twórczo rozwijali marksizm.

„Nin traktujemy wcale teorii Marksa — 
pisa? Lenin — jako czegoś zakończonego 
‘ nietykalnego; przeciwnie, jesteśmy prze
konani, żn założyła ona jedynie kamień 
węgielny tej nauki, którą socjaliści muszą 
rozwijać dalej we wszystkich kierunkach, 
jeżeli nie chcą pozostać w tyle za życiem. 
Sądzimy, że dla socjalistów rosyjskich jest 
szczególnie niezbędne samodzielne opraco
wanie teorii Marksa, teoria ta bowiem 
daje tylko ogólnie przewodnie zasady, któ
re w szczegółach inaczej będą stosowane 
w Anglii niż we Francji, we Francji ina
czej niż w Niemczech, w Niemczech ina
czej niż w Rosji" (W. I. Lenin: „Nasz pro
gram"; patrz „Marks-Engels-marksizm", 
cyt. wyd. str. 101—102).

cjalizmu, uratował cywilizację świata od 
faszystowskich morderców i tym samym 
wyświadczył nieocenioną przysługę całej 
postępowej ludzkości.

W rezultacie drugiej wojny światowej 
zmieniła się z gruntu sytuacja polityczna 
na świecie. Siły imperializmu znacznie 
osłabły, siły socjalizmu, przeciwnie, znacz
nie wzrosły. O osłabieniu sił imperializmu 
świadczy wymownie odpadnięcie od sys
temu imperializmu szeregu krajów euro
pejskich: Polski, Czechosłowacji, Bułgarii, 
Rumunii, Węgier. Albanii. Kraje te' po
szły drogą wiodącą do urzeczywistnienia 
nakazów „Manifestu komunistycznego" — 

I do zwycięstwa socjalizmu.
Te kraje demokracji ludowej mają z ko

go brać przykład, mają od kogo się uczyć. 
Praktyka socjalistycznego budownictwa 
w ZSRR wykazała naocznie, że jedyną 
drogą na wyżyny postępu dziejowego jest 
droga socjalizmu, droga, której przyświę- 
cają idee „Manifestu komunistycznego", 
rozwinięte i skonkretyzowane później przez 
Marksa i Engelsa oraz przez genialnych 
kontynuatorów ich dzieła, koryfeuszów 
nauki współczesnej — Lenina i Stalina.

„Manifest" rozpoczyna się słowami: 
..Widmo krąży po Europie — widmo ko
munizmu". Komunizm dawno już przestał 
być widmem. W Związku Radzieckim zo
stała już zrealizowana pierwsza faza ko

munizmu — socjalizm. Naród radziecki 
pracuje nad tym, by urzeczywistnić stop
niowe przejście od socjalizmu do komu
nizmu.

W krajach demokracji ludowej panuje 
ustrój, w którym władza należy nie do ka
pitalistów, lecz do ludu; w którym pań
stwo demokracji ludowej sprawuje fun
kcję dyktatury proletariatu — kraje te po
myślnie budują socjalizm. Świadczą o tym 
naocznie poważne przemiany polityczne, 
ekonomiczne i kulturalne dokonane w tych 
krajach.

Marks i Engels słusznie utrzymywali, że 
kroki zapewniające przejście od kapita
lizmu do socjalizmu będą różne w różnych 
-krajach. Myśl tę rozwinął następnie Lenin. 
„Wszystkie narody — pisał — dojdą do 
socjalizmu, to jest nieuniknione, ale dojdą 
wszystkie niezupełnie jednakowo, każdy 
wniesie coś swoistego do tej czy innej for
my demokracji, do tej czy innej odmiany 
dyktatury proletariatu, do tego czy innego 
tempa przeobrażeń socjalistycznych róż
nych dziedzin życia społecznego".

Narodziny krajów demokracji ludowej 
odbyły się innymi drogami niż narodziny 
pierwszego na świecie Radzieckiego Pań
stwa Socjalistycznego.

Ale mimo tych wszystkich swoistości po
lityka komunistycznych partii krajów de
mokracji ludowej wypływa z praw okresu 
przejściowego od kapitalizmu ćk> socjaliz
mu, odkrytych przez Lenina i Stalina na 

wydarzeń
międzynarodowych

TESLI dziś z dumą możemy powiedzieć, że Polska nie 
'■* jest już krajem biednym, zacofanym, kopciuszkiem 

Europy, wymienianym w statystykach na czołowym miejscu 
tylko tam, gdzie mowa o ilości analfabetów, to dzieje się 
to dlatego, że naszemu rozwojowi gospodarczemu, budowie 
nowego potężnego przemysłu, naszemu budownictwu socjali
stycznemu towarzyszy pomoc Związku Radzieckiego. Dla
tego te: tak uroczyście obchodzimy pięciolecia podpisania 
w dniu 26 stycznia 1948 roku pięcioletniej polsko-radziec
kiej umowy handlowej i wieloletniej umowy o dostawach 
sprzętu przemysłowego z ZSRR do Polski na warunkach 
kredytowych. Towarzysz Stalin w swojej pracy pt. „Eko
nomiczne problemy socjalizmu w ZSRR" stwierdza:

„Żaden kraj kapitalistyczny nie mógłby udzielić krajom 
demokracji ludowej tak skutecznej i na tak wysokim po
ziomie technicznym stojącej pomocy, jakiej udziela im Zwią
zek Radziecki. Chodzi nie tylko o to, że pomoc ta jest po
mocą maksymalnie tanią i technicznie pierwszorzędną. Cho
dzi przede wszystkim o to, że u podstaw tej współpracy leży 
szczere pragnienie wzajemnego przyjścia sobie z pomocą 
i osiągnięcia wspólnego podniesienia gospodarki. W rezul
tacie mamy wysokie tempo rozwoju przemysłów tych kra
jów".

Umowa z 26 stycznia 1948 r„ a więc zawarta jeszcze wów
czas, kiedy wykonywaliśmy zadania trzyletniego planu od
budowy gospodarczej kraju, a rozszerzona w czerwcu 1950 
roku, zabezpieczyła potężny rozwój naszej produkcji środków 
produkcji, a więc zabezpieczyła źródło wciąż wzrastających 
naszych sił. Bez radzieckich dostaw nawet marzyć nie mo
glibyśmy o wspaniałym wzroście naszego hutnictwa, o bu
dowie kolosa hutniczego Nowej Huty lub też o urucha
mianiu nowych wielkich pieców w hucie ..Kościuszko". Bez 
dostaw radzieckich, bez radzieckiego sprzętu nie mogliby
śmy rozwijać mechanizacji w kopalniach, nie moglibyśmy’ 
w tak szybkim tempie odbudowywać naszej stolicy ani też 
budować niezwykle ważnych obiektów sześciolatki we 
wszystkich dziedzinach naszego przemysłu ciężkiego i lek
kiego.

Celem naszych stosunków ze Związkiem Radzieckim, sto
sunków nowego typu jest wzajemna pomoc na gruncie 
wspólnych interesów naszych narodów, zacieśnianie i po
głębianie przyjaźni między narodami, wszechstronny roz
wój gospodarczy.
'JP A szczera, serdeczna przyjaźń, łącząca kraje obozu poko

ju, wzrost ich sił są solą w oku imperializmu amerykań
skiego, który wzmagając swoją awanturniczość sposobi 
się do wywołania nowej zawieruchy ■wojennej. Impe
rialiści amerykańscy pragnęliby włożyć kij między szpry
chy rozpędzonych kół historii. Rzucają setki milionów do
larów na sfinansowanie szpiegostwa i dywersji w krajach 
demokracji ludowej, rzucają olbrzymie fundusze na wojnę 
w’ Korei. Więcej jeszcze! Zamierzają oni i konsekwentnie

podstawie uogólnienia praktyki budo
wnictwa socjalistycznego w ZSRR.

Partie komunistyczne krajów demokracji 
ludowej mogą z honorem spełnić swą rolę 
kierowniczą jedynie w tym wypadku, je
żeli będą twardo stały na gruncie rewo
lucyjnego marksizmu-leninizmu, jeżeli bę
dą zdecydowanie i konsekwentnie walczy
ły o czystość marksistowsko-leninowskiej 
teorii i polityki wbrew wszelkim obcym 
i wrogim wpływom i prądom.

Partie komunistyczne wszystkich kra
jów kierują się znakomitą tezą „Mani
festu", że komuniści walczą w imię naj
bliższych celów, ale w ruchu dnia dzisiej
szego bronią oni również przyszłości ru
chu. Walczą o swą niezawisłość narodową, 
o wolność, prawa demokratyczne i zapew
nienie trwałego pokoju, komuniści są 
w pełni przeświadczeni, że przyszłość na
leży do nich, że zatryumfuje zwycięstwo 
socjalizmu nad kapitalizmem. Komuniści 
w krajach kapitalistycznych są wierni na
kazom autorów „Manifestu" — by wszę
dzie popierać wszelki ruch rewolucyjny 
skierowany przeciw istniejącemu ustrojo
wi społecznemu i politycznemu, tj. prze
ciwko wyzyskiwaczom.

W pierwszych wierszach „Manifestu ko
munistycznego" Marks i Engels pisali, że 
wszystkie potęgi starej Europy połączyły 
się do nagonki przeciw widmu komuni
zmu. Wówczas potęgami tymi byli papież 
i car, Metternich i Guizot, francuscy ra
dykałowie i niemieccy policjanci. Obecnie 

dążą do tego, by agresję przeciwko bohaterskiemu naro
dowi koreańskiemu rozszerzyć na obszar Chin Ludowych.

Dziennik „Żenminżibaó" w jednym ze swych artykułów 
wstępnych stwierdza, że ostatni okres znamionuje natężenie 

agresywnych wypadów samolotów amerykańskich, które 
coraz częściej naruszają obszar powietrzny Chin północno- 
wschodnich. Zanotowano też liczne wypady amerykańskich 
okrętów wojennych na wody terytorialne Chin południo
wych. Prasa amerykańska nie ukrywa, że sztabowcy USA 
nalegają na nowego prezydenta Eisenhowera, by podjął no
wą ofensywę na Koreę. Dziennik „Żenminżibaó" stwierdza, 
że „agresja USA napotka silniejszy jeszcze opór ze strony 
narodów Chińskiej Republiki Ludowej i Koreańskiej Re
publiki Ludowo-demokratycznej... Jeśli wróg... odważy się 
napaść na nas. to czeka go całkowita klęska".
T MPERIALIZM amerykański dokłada wszelkich wy- 

siłków, aby zorganizować sieć szpiegowską w naszym 
kraju. Wymownym świadectwem tego jest proces krakow
ski przeciwko siatce szpiegowskiej księdza Lelito, Kowalika 
i innym. Wśród szerokich rzesz katolików-patriotów wiel
kie oburzenie wywołał fakt, że w robocie szpiegowskiej 
współdziałali wysocy dostojnicy kurii metropolitalnej w Kra
kowie — księża Pochopień i Brzycki. Przewód sądowy do
wiódł, że ludzie zajmujący poważne stanowiska w hierarchii 
kościelnej i ich podwładni, prowadząc wrogą robotę prze
ciwko Polsce Ludowej, nie cofali się nawet przed zbeszcze- 
szczeniem miejsc kultu religijnego. Na przykład ksiądz Le
lito zakopywał materiały szpiegowskie w kościółku na 
Obidowej.

Za działalnością zdecydowanych szpiegów, śmiertelnych 
wrogów naszego narodu, typu księdza Lelito. który organi
zował w latach okupacji oraz w r. 1945 i 1946 faszystowskie 
bandy NOW, by przejść później na etat agenta wywiadu 
USA, stała metropolitalna kuria w Krakowie. Jej kierow
nictwo świadomie i z premedytacją prowadziło politykę 
zmierzającą do odciągnięcia rzesz katolików patriotów od 
budownictwa Polski silnej. Polski dobrobytu. Pragnęli oni, 
wbrew porozumieniu między Rządem i episkopatem z 14 
kwietnia 1950 roku, stworzyć sztuczny i fałszywy podział 
na wierzących i niewierzących. Kuria metropolitalna zaka
zała księżom podpisywania apelu sztokholmskiego. W pa
łacu arcybiskupim w Krakowie przechowywano bezcenne 
dzieła sztuki, pochodzące z pałaców magnackich i stano
wiące bezsprzeczną własność narodu. Przechowywano tam 
również broń i dewizy. Kardynał Sapieha prześladował księ
ży patriotów, którzy nawoływali rzesze wiernych do współ
udziału w budowie Polski sprawiedliwości społecznej. Ksiądz 
Lelito natomiast cieszył się sympatią i poparciem kierow
nictwa kurii. Kuria metropolitalna w Krakowie swoja po
lityką zawiodła zaufanie Polski Ludowej i wszystkich kato
lików patriotów.

M. PREIS

wszystkie potęgi imperializmu z amery- 
kańskim imperializmem na czele połączy-* 
ły się do walki ze Związkiem Radzieckim, 
kroczącym pomyślnie drogą komunizmu, 
do walki z krajami demokracji ludowej, 
budującymi swe życie na nowych podsta
wach i zakładającymi podwaliny socja
lizmu. do walki z ruchem narodowo-wyz
woleńczym w koloniach i wreszcie do wal
ki z siłami demokracji w samych krajach, 
kapitalizmu.

Ale jakkolwiekby się wściekali imperia
liści, zagłada kapitalizmu i zwycięstwo 
proletariatu są nieuchronne. Wniosek ten, 
wyciągnięty przez autorów „Manifestu 
komunistycznego" 100 lat temu, jest obec
nie bardziej słuszny niż kiedykolwiek 
przedtem. Kapitalizm się przeżył, nie ma 
przed sobą przyszłości. Wszystko, co stare, 
zgrzybiałe, schodzi ze świata. Wszystkie 
drogi wiodą do komunizmu.

Główne wnioski, do których doszli auto
rzy „Manifestu komunistycznego", wnioski 
głoszące, że zagłada kapitalizmu jest nie
uchronna, że komunizm zatryumfuje na 
całym świecie, że proletariat powołany jest 
przez historię do roli twórcy społeczeństwa 
komunistycznego — brzmią dziś ze szcze
gólną siłą, brzmią jak wyrok śmierci na 
obóz imperialistyczny.

Tow. Stalin w swym przemówieniu na 
XIX Zjeździe KPZR mówi: „istnieją wszel
kie podstawy, by liczyć na sukcesy i zwy
cięstwo bratnich partii w krajach, w któ
rych panuje kapitał".

Podstawowe założ&nia nauki Pawłowate*. d
EECNIE nie można wyobrazić sobie , 

||l.11 naukowej psychologii nie opartej na 
( 1/ zdobyczach fizjologii najwyższego j 

odcinka systemu neiwowego — wiel-
“ * kich półkul mózgu. Nie można wy

obrazić sobie dlatego, że najbardziej 
skomplikowane przejawy życia psychicz
nego to procesy nerwowe, zachodzące 
w korze mózgowej. Aby doskonalić swoją 
działalność pedagogiczną, uczynić ją jak I 
najbardziej skuteczną, należy w swej pracy 
oprzeć się na wynikach badań współczes
nej naukówej psychologii. Wymaga to za
poznania się z nauką o wyższych czynno
ściach nerwowych, z pawłowizmem.

Badania Pawłowa, wielkiego fizjologa 
radzieckiego, nad działalnością najwyższe
go odcinka systemu nerwowego trwały 
przez 35 lat. Prowadzone były wraz 
z olbrzymim sztabem kilkudziesięciu 
współpracowników, w nowocześnie urzą
dzonych laboratoriach. Badania te znalazły 
naśladowców i kontynuatorów zarówno 
w Związku Radzieckim, jak i w wielu 
innych krajach. W chwili obecnej istnieje 
w ZSRR wiele ośrodków, w których roz
wija się fizjologia kory mózgowej. Wspa
niale wyposażone laboratorium. specjalnie 
do tego celu zbudowane, mieści się w osie
dlu Pawłowo nazwanym tak na cześć wiel
kiego fizjologa, który w ostatnich latach 
swego życia kierował pracą w tym labo
ratorium. Podobne laboratoria mieszczą się 
też w Moskwie, Leningradzie, Rostowie 
i wielu innych miastach ZSRR.

W Polsce główne prace prowadzi Insty
tut Biologii Doświadczalnej im. Nenckie
go w Łodzi.

Za swoją pracę Pawłów w r. 1904 otrzy
mał nagrodę Nobla i zaszczytny tytuł 
„pierwszego z fizjologów świata", nadany 
mu na XV Międzynarodowym Kongresie 
Fizjologów w r. 1935.

Wysokiej oceny doczekały się prace 
Pawłowa ze strony Rządu Radzieckiego. 
W r. 1921 Lenin podpisał specjalny dekret 
polecający otoczenie Pawłowa specjalna, 
opieką celem umożliwienia mu jak naj
owocniejszej pracy.

Wielką, nieśmiertelną zasługą Pawłowa 
jest to, że jego prace dały klucz do nauko
wej analizy procesów psychicznych jako 
specyficznej zdolności żywego organizmu, 
jako czynności mózgu grających zasadni
czą rolę w procesie regulowania stosunków 
między organizmem a światem zewnętrz
nym.

Podstawową formą kontaktu organizmu 
ze środowiskiem, jegt odruch. Rozliczne 
procesy fizyczne j chemiczne 'zachodzące

ciu w niesłychanie zmiennej, pozostającej 
w ciągłym ruchu rzeczywistości nie jest 
możliwe za pomocą sztywnego i bardzo 
mało plastycznego, gotowego od urodzenia 
mechanizmu. Ponadto ilość bodźców istot
nych, które wywołują bezwarunkowe 
reakcje organizmu, jest stosunkowo nie
wielka, całkowicie za uboga wobec potrzeb 
organizmu. Ucieczka przed wrogiem 
w' chwili, gdy się odczuwa jego pazury, 
spożywanie tego, co już dostało się przy
padkowo do pyska przy braku umiejętno
ści odróżnienia go od innych przedmiotów 
skazałoby organizm na zagładę.

Pawłów wykrył i zbadał, iż obok czyn
ności odruchowo bezwarunkowej, wro
dzonej i niezmiennej, organizm zdolny jest 
wyrobić odpowiednie reakcje na niezliczo
ną ilość bodźców otoczenia, jeśli te sygna
lizują następujące po nich zjawiska o waż
nym znaczeniu biologicznym.

W ten sposób zapach, dźwięk, wygląd 
drapieżcy sygnalizuje jego kły i pazury, za
pach i wygląd pokarmu sygnalizuje jego 
ważne właściwości, dzięki którym orga
nizm może utrzymać się przy życiu. Cechy 
okolicy sygnalizują drapieżcy możliwość 
udanego polowania, wycie wilka pobudza 
sarnę do ucieczki itp. Czynność sygnali
zacyjna, polegająca na zapowiadaniu, 
wskazywaniu zjawisk istotnych, dochodzi 
do skutku u zwierząt wyższych dzięki ko
rze mózgowej.

Kora mózgowa to wielka tablica sygna
lizacyjna. która umożliwia wysoce zróżni
cowane, zmienne, .plastyczne zachowanie 
się istoty żyw'ej. Każdy receptor ma swoje 
przedstawicielstwo, czyli pole projekcyjne, 
w korze mózgowej. I tak receptor wzreko- 

1 wy ma swoje punkty projekcyjne w posta- 
| ci komórek kory rczsiiane po całej 
| korze, główna jednak jego część znajduje 
■ się w części potylicznej kory i tam doko- 
[ nują się bardzo skomplikowane procesy 
■ analizy bodźców. Cały aparat składający 
i się z receptora, dróg przewodzących i pól 
i projekcyjnych w korze nazywa się anali- 
■ zatorem, najważniejsza zaś jego część, 

miejsce wspomnianych wyżej procesów, 
nosi nazwę jądra analizatora. Podobnie 

। jądro analizatora słuchowego mieści się 
w części skroniowej kory, ale elementy 
tego analizatora są rozsiane po całej korze.

U zwierzęcia odżywiającego się mięsem 
następowało wielokrotnie jednoczesne po
budzenie w analizatorze wzrokowym 
i ośrodku pokarmowym. Reakcja ślinowa 
i motoryczna. która początkowo występo
wała z chwilą dostania się mięsa do pyska 

, zwierzęcia (jako reakcja bezwarunkowa),

budzeń, ale i od śladów pobudzeń daw
nych.

Reakcje organizmu na niektóre, stosun
kowo nieliczne bodźce świata zewnętrzne
go są wrodzone. Przychodzi on na świat 
z gotowym zespołem reakcji. Należy to 
rozumieć w ten sposób, że organizm wy
posażony jest w pewne stałe połączenia 
czuciowe _ ruchowe mieszczące się przede 
wszystkim w ośrodkach podkorowyeh. 
dzięki którym na określone bodźce otoczę- | 
nia reaguje zawsze jednakowo. Są to 
z reguły takie bodźce, które mają dla orga
nizmu istotne znaczenie biologiczne. Tak i 
np. właściwości chemiczne pokarmu dzia
łające na zakończenia nerwowe, mieszczą
ce ‘ się w śluzówce pyska zwierzęcia, 
wywołują jako reakcję wydzielanie śliny, ; 
określone skurcze mięśni umożliwiające 
żucie i przełknięcie pokarmu. Podobnie też . 
właściwości fizyczne pazurów drapieżnika ' 
wbijających się w grzbiet ofiary wywołu- i 
ją mechaniczne pobudzenie receptorów 
skórnych, co wywołuje określoną reakcję . 
obronną, polegającą na ucieczce lub ataku. .

Można powiedzieć, że niektóre bodźce 
świata zewnętrznego biologicznie ważne I 
dla organizmu wywołują u osobnika da
nego gatunku określone odruchy względnie 
niezmienne i nieplastyczne. Takie odruchy 
zostały nazwane przez Pawłowa — bez
warunkowymi.

RZEZ zachowanie się instyktowne ' 
należy rozumieć zachowanie odru- 
chcwe bezwarunkowe. Mówi się 
niekiedy, że instynkt to łańcuch 

i odruchów bezwarunkowych.
Pawłów wykazywał, że najogólniej, da 

I się wymienić 4 reakcje odruchów bezwa
runkowych: odruchy obronne, odruchy 
pokarmowe, odruchy płciowe i odruchy 
orientacyjne.

Odruch orientacyjny to specyficzna 
reakcja organizmu polegająca na . nasta
wieniu organów zmysłowych w kierunku 
bodźca, którym jest każda dostrzegalna 
zmiana w otoczeniu. Szmer, blask, dźwięk, 
zapach, wejście kogoś, poruszenie wywo
łuje silniejszą lub słabszą reakcję, polega
jącą na nastawieniu uszu, skierowaniu 
oczu, węszeniu itp. Odruch ten wooec 
bodźców częściej powtarzających się. a nie 
sygnalizujących zjawisk ważnych dla 
organizmu szybko wygasa.

Nie trudno . spostrzec, że mechanizm 
| odruchowo, bezwarunkowy zapewnia bar

dzo prymitywne sposoby utrzymania rów
nowagi między organizmem a otoczeniem, 

j Dla wyższych zwierząt jest całkowicie 
niewystarczający. Utrzymanie się przy ży

w środowisku w jakim znajduje się orga
nizm, wywołują pobudzenie jego organów 
zmysłowych, tzw. receptorów.

Impuls powstały w narządach odbior- I 
czych przenosi się po nerwach dośrodko
wych, czuciowych do centralnej części 
systemu nerwowego. Tu, tj. w rdzeniu krę
gowym, pr.iu mózgu czy też półkulach 
mózgowych, następuje przełączenie impul
su na nerwy odśrodkowe, ruchowe, po któ
rych biegnie on do narządów’ wykonaw
czych, efektorów, tj. mięśni lub gruczołów. 
Pod wpływem impulsu nerwowego nastę- i 
puje swoista reakcja elektora w postaci 
sku rczu lub wy dzielam a.

Na organizm żywy działa z reguły nie ! 
jeden, lecz cały układ bodźców. Reakcja 
też nie polega na pojedynczym skurczu, 
ale na całym układzie skurczów następują
cych po sobie w różnych mięśniach i o róż
nej sile.

Kiedy np. kot dostrzega wróbla na pło- ■ 
cie, to bodźcem są fale świetlne dostające 
się do jego oka i wywołujące w siatkówce 
określony układ pobudzeń (zależny oo 
kształtu, barwy, odległości spostrzeganego ! 
przedmiotu). Reakcją jest cały układ szyb
ko następujących po sobie skurczów i roz
kurczów rozmaitych jego mięśni. Skurcze 
te będą miały różną siłę i dotyczyć będą 
różnych mięśni w zależności od tego, czy 
kot przebiega po równej powierzchni, czy 
też wspina się na płot itd.

Jednocześnie zachodzi wewnątrz orga
nizmu cały szereg zmian przystosowaw
czych wywołanych przez zmianę czynności 
gruczołów dokrewnych, co umożliwia peł
ną mobilizację sił organizmu wobec sto
jącego przed nim zadania.

Wszelka czynność żywego organizmu jest 
czynnością odruchową, reakcją na bodźce 
otaczającego świata. Trzeba jednak pamię
tać, że czynność przystosowawcza organiz
mu polegająca na określonym funkcjono
waniu narządów wewnętrznych i mięśni 
szkieletowych powoduje zmiańy w organiz
mie, które same są źródłem określonych 
bodźców. Bodźce te są odbierane dzięki 
specjalnym zakończeniom nerwowym znaj
dującym się w mięśniach, stawach, ścian
kach narządów itp., czyli interoreceptorom 
(receptory odbierające bodźce ze środowi
ska zewnętrznego nazywa się dla odróż
nienia eksteroreceptorami).

Twierdzenia, iż zachowanie się organiz
mu jest reakcją na bodźce, nie należy 
również na gruncie pawłowizmu rozumieć 
w ten sposób, że aktualna sytuacja całko
wicie wyznacza reakcje organizmu. Reak
cja organizmu, jak to dalej będzie wyjaś
nione, zależy nie tylko od aktualnych po

pojawiała się już na sam widok pokarmu.
Potwierdzeniem tego są doświadczenia 

Citowicza przeprowadzone w laboratorium 
Pawłowa. Szczenięta karmione od uro
dzenia mlekiem i Chlebem, gdy podrosły, 
w ogóle nie reagowały na mięso. Zjadły 
je, gdy włożono im do pyska, następnie 
zaczęła się pojawiać reakcja ślinowa i ru
chowa na sam widok mięsa.

U psa wyrobił się wihc odruch na ze
wnętrzne cechy pokarmu: jego barwę, 
kształt, zapach — cechy sygnalizujące istot
ne właściwości pokarmu. Takie odruchy na
zwał Pawłów warunkowymi.

Odruchy warunkowe, tzn. reakcja orga
nizmu na bodźce sygnałowe, same nie ma
jące dla niego istotnego znaczenia, ale 
sygnalizujące bodźce istotne, wywołane 
były w laboratorium Pawłowa w sposób 

। sztuczny. Jeśli podawany pokarm często był 
poprzedzany przez kilka lub kilkanaście 

: sekund trwający bodziec taki, jak np. lam
pa, wtedy po paru doświadczeniach okazy
wało się, że zwierze reaguje śliną (przewód 

i ślinowy był operacyjnie wyprowadzany na 
i zewnątrz, a specjalna rurka, do której spły- 
: wała ślina, umożliwiała zmierzenie wiel

kości reakcji przez badacza znajdującego 
i się w pomieszczeniu obok kabiny psa) już 
! na sam widok lampki. Bodźcami warun

kowymi mogły być również dzwonki, 
szmery, błyski, zapachy, figury rzucane 

’ na ekran itp.
Czynność odruchowo warunkowa możli

wa jest dzięki specjalnej właściwości korj' 
mózgowej, dzięki zdolności tworzenia 
związków czasowych.

Działanie lampki wywołuje pobudzenie 
części analizatora wzrokowego, podanie zaś 
pokarmu jest źródłem stanu pobudzenia 
ośrodka pokarmowego. Powstają w ten 
sposób dwa stany pobudzenia, na skutek 
czego między nimi nawiązuje się łączność, 
związek zwany związkiem czasowym. 
W zależności od siły bodźców, ich znacze
nia jako sygnału, ilości powtórzeń -— róż
na jest siła tych połączeń. Niekiedy od
ruch warunkowy następuje już po pierw- 

J szym połączeniu, niekiedy potrzeba na to 
kilkunastu doświadczeń.

, WIĄZEK czasowy powstaje wsku- 
! współ wystąpienia w czasie dwu
! $Sh,\ bodźców, rodzi się więc w życiu 
I osobniczym, jest podstawową i uni

wersalną formą gromadzenia indy- 
i widualnych doświadczeń.

Kiedy bodziec traci swe znaczenie sygna- 
' łowe (np. dla drapieżnika wodopój, do któ- 
. rego przychodzi stado, traci swe znaczenie

sygnałowe, gdy stado przestanie z niego 
korzystać), reakcja wygasa.

Aby wyjaśnić zjawisko wygasania reak
cji, trzeba omówić drugi podstawowy pro
ces korowy obok procesu pobudzania — 
proces hamowania.

Procesy hamowania, z jakimi mamy do 
czynienia w układzie nerwowym, są dwo
jakiego rodzaju.

Kiedy działa na komórkę nerwówę ja
kikolwiek bodziec wywołujący jej czyn
ność, to jako następstwo po procesie po
budzenia zachodzi hamowanie. Hamowanie 
w korowej komórce nerwowej następuje 
także wtedy, jeśli bodziec działający na 
nią jest zbyt silny lub zbyt długotrwały. 
Hamowanie takie chroni komórkę przed 
zniszczeniem i dlatego nazwano je hamo
waniem ochronnym. Jeśli występują dwa 
równoczesne procesy pobudzenia, to 
w pewnych momentach następuje hamo
wanie słabszego. Jest to tzw. hamowania 
zewnętrzne.

Wszystkie opisane powyżej przejawy 
hamowania należą do pierwszego rodzaju 
hamowania — biernego, bezwarunkowego.

Obok tego istnieje jednak specjalna wła
ściwość komórek kory mózgowej polegają
ca na tym, że kilkakrotne zastosowanie 
bodźca warunkowego, po którym nie na
stępowało wzmocnienie (bodziec bezwa
runkowy), wywołuje zamiast procesu po
budzenia — hamowanie. Jest to hamowa
nie czynne, warunkowe, nazywane też 
wewnętrznym.

Jeśli kilkakrotnie zastosować w labora- 
i torium lampkę ■ nie wzmocnić jej pokar

mem czy innym bodźcem bezwarunko
wym, lampka staje się bodźcem hamulco
wym, sygnałem zatrzymania reakcji. Gdy
by np. w 10 sek. po zastosowaniu takiej 
lampki zastosować inny bodziec warunko
wy dający uprzednio określoną reakcję 
(np. kształt koła na ekranie), wielkość 
otrzymanej wtedy reakcji znacznie się 

! obniży. Dowodzi to, iż niewzmacnianie 
bodźca warunkowego prowadzi nie do 
zwykłego zaniku reakcji, lecz wywołuje 
czynny proces aktywnego hamowania. 
Następuje zatem nie przerwanie połącze
nia, ale jego zahamowanie.

W ten sposób proces powstania związ
ków czasowych i proces ich wygasania 
jest podstawą subtelnego i plastycznego 
dostosowania się zwierzęcia do otaczające, 

i go środowiska.

J. REYKOWSKI
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Kiedy lekcja ma charakter werbalny Wzrasta rola szkół dla pracujących
Uchwały XIX Zjazdu KPZR, postawiły' produkcji — będzie aktualna jeszcze dłu- 

przed szkolnictwem dla pracujących Kraju; go. nawet po'wprowadzeniu obowiązku po-
Na początku drugiego okresu w klasie I sformułowanie tematu powtórzenia stało 
’ ... ! się przyczyną licznych pytań pomocniczych,

które, nauczycielka musiała stawiać ucznio
wi, często przeszkadzając mu . w odpowie
dzi i przerywając tok myśli. Nie byłoby — 
rzecz prosta — nic złego, gdyby nauczy
cielka w pytaniach pomocniczych rozbiła 
temat na większe całości, podtematy np.: 
„Powstanie zawiązków władzy państwo
wej", „Historyczne warunki powstania 
Polski Ludowej" itp. Niestety kol. L. D. 
stawiała bardzo szczegółowe' pytania po- 

„Gdzie i kiedy założo
na ja-

XI Szkoły Ogólnokształcącej st. licealnego 
w Iławie (woj. olsztyńskie) odbywała się 
lekcja Konstytucji prowadzona przez ko
leżankę L. D. Tematem lekcji był „Mani
fest lipcowy Polskiego Komitetu Wyzwo
lenia Narodowego". *) Nauczycielka rozpo
częła lekcję od nawiązania do dawniej 
przerobionego materiału, przy czym sfor
mułowała temat ściśle według rozkładu 
materiału: „Opowiedzcie mi. o budowie 
zrębów państwowości polskiej..." Już sa
mo sformułowanie tematu budziło zastrze
żenie: był on tak ogólnie sformułowany, 
że wywołany do odpowiedzi u.czeń nie, . , .
wiedział, od czego zacząć. Ogólnikowe j „Kto był jej przewodniczącym?' 
.— ____ takie pytania uczeń odpowiadał

„ . zdaniem, bo więcej nie było potrzeby, i to
jedyne zaanie wyczerpywało bardzo wą
ski zakres pytań. Całe powtórzenie znane
go materiału przekształciło się w litanię 
pytań nauczycielki, na które młodzież od
powiadała monosylabami lub pojedynczy
mi zdaniami. A przecież była to klasa XI. 
gdzie możemy i musimy wymagać od 
ucznia samodzielnego zreferowania dłuż
szego tematu, wykazania opanowania tre
ści-danego zagadnienia i właściwej for-

•) Temat lekcji był zbyt wąski w stosunku do ' 
wymagań programu nauczania, który przewidu
je na tę jednostkę lekcyjną temat ,,Kształtowa
nie się form ustroju politycznego Polski Ludo
wej", w którym Manifest lipcowy stanowił je
den z punktów. — Kol. L. D. do grudnia 1952 r. 
nie posiadała jednak programu nauki o Konsty
tucji (!) 1 to tłumaczy inny rozkład materiału, 
nie usprawiedliwia jednak rażących błędów me
todycznych popełnionych na lekcji.

mocnicze, jak np.
no Krajową Radę Narodową?", 
klej ulicy w Warszawie powstała

itp. Na 
jednym

my wygłaszanej odpowiedzi, a także sa- (winien skorygować w swych wiadomoś- 
modzielnego wyciągania wniosków z refe- | t

rowanego zagadnienia.
Najniespodziewaniej nauczycielka prze- j 

skoczyła do zupełnie innego tematu, a mia- I 
nowicie do zasad wyborczych w krajach , 
kapitalistycznych. ’ Po co było potrzebne ■ 
powtórzenie zasad wyborczych w krajach j 
kapitalistycznych przy temacie „Manifest; 
lipcowy", tego nie dowiedzieli się ani, 
uczniowie, ani wizytujący lekcję. Jedynymi 
„uzasadnieniem" mogło być chyba .to, że । 
temat ten przerobiono na jednej z po- i 
przednich lekcji. Ale nawet w tym wy-1 
padku, jeśli chodziło o utrwalenie trudne
go. świeżo przerobionego materiału, można 
było nawiązać w jakiś sposób te wiadomoś
ci do zapowiedzi Manifestu lipcowego w 
sprawie wyborów, tak w pełni i całkowi
cie urzeczywistnionych w Konstytucji Li
pcowej i Ordynacji Wyborczej do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Tak 
jednak nie było. Uczniowie recytowali 
mniej lub bardziej gładko „wykute" for-: 
mułki. Jedyną oceną odpowiedzi ucznia 
było stereotypowe: „No, dziękuję..." Uczeń 
nie dowiedział się, czy mówi! źle, czy do
brze, jak oceniono jego odpowiedź, co po-

U harcerzy tu Winnicy
' Gdy mała, komiczna kolejka wąskotoro- [ 
Wa wiozła w sierpniu ub. roku Helenę 1 
Chojnowską do Winnicy koło Pułtuska, 
nlelekko było na sercu młodej przewod
niczce drużyny harcerskiej..; Bo. pomyślcie 
tylko — jeszcze nie upłynęły7 dwa miesiące 
od otrzymania matury, a zaledwie kilka
naście dni od ukończenia 40-dniowego kur
su przewodniczek harcerskich, a tu już 
cd razu pierwsza, samodzielna i odpowie
dzialna praca... Czasami trudno było jej 
uwierzyć w to, że oto ona. która jeszcze 
przed kilku tygodniami sama była uczen
nicą liceum ogólnokształcącego w Ostrołę
ce, ma za kilka dni zostać nauczycielką...

„Czy poradzę sobie z dziećmi? I jakie 
cne będą?" — myślała młoda nauczycielka 
patrząc przez okno wagonu na przesuwa
jący się krajobraz złotych pól mazowiec
kich...

Gdy dzisiaj kol. Chojnowska patrzy 
wstecz, na minione pięć miesięcy śmieje się 
z tych dawno już przebrzmiałych obaw 
8 wąhań... Dała sobie radę z dziećmi, po
lubiła je. a i one darzą ją taką samą sym
patia. Najlepiej to widać, gdy oblegają 
ją na pauzie, aby podzielić się swymi kło
potami i trudnościami albo też opowie
dzieć o swoich sukcesach.

— Druhno, 
przyszedł na 
nie ma czasu, choć miał czas, żeby jeździć 
na'- sankach...

— Druhno, jak nam świetnie udała się 
gazetka —• chwalą się harcerze z kl. VII.

— Druhno, Basia nie cddaje tak długo 
Ik-iąźki... więc jak mamy się przygotować 
do dyskusji?

Kol. Chojnowska ma „cierpliwość do 
dzieci" — jak mówią rodzice, obiecuje po- 
lozmawiać z Basią, żeby nie przetrz.ymy- 

wyraża uznanie dla gazetki 
(b yt) ka przy tym jednak parę błędów), ra
dzi, aby postępowanie Janka poddać kry
tyce na zbiórce ogniwa i zażądać wyjaśnie
nia przyczyn uciekania ze zbiórek... Widać 
wvrażnię, że młoda, 19-letnia nauczycielka 
znalazła wspólny język z drużyną. Dzi
siaj w szkole na 190 uczniów 180 należy 
do harcerstwa, istnieje imponująca liczba 
7 zastępów i 22 ogniw, które z dnia na 
dzień poprawiają swój styl pracy. Myliłby 
filę jednak każdy, kto by sądził, że łatwo 
to wszystko przyszło-.

Niewdzięczne było dziedzictwo z lat prze
szłych, młodzież nie zżyta, nie przywiąza
na do drużyny, chodziła samapas i tylko 
ironicznie uśmiechała się, gdy młoda nau
czycielka ganiła, że nie chodzą na zbiórki...

— Ja tam jestem harcerzem, ale na 
zbiórki nie będę chodził — często słyszała 
od chłopców młoda przewodniczka.

— Alę dlaczego? — dziwiła się.

Janek znowu wczoraj nie 
zbiórkę ogniwa... Mówi, że

ni"... Powstało kółko artystyczne, które 
przygotowuje dwie inscenizacje o Hance 
Sawickiej i o Janku Krasickim... Ale wciąż 
byli tacy chłopcy, którzy krzywili się nie
chętnie na wspomnienie' zbiórek i tylko 
„dla druhny" chodzili na zbiórki.

— To wszystko dobre dla dziewczynek — 
mówili ■— ale dla nas...

— Czym by, ich pociągnąć? — za
stanawiała się młoda nauczycielka... 
Zaczęła organizować koło 
ków, pora co prawda nie 
odpowiedniejsza — jesień, 
pasem...

przyrodni- 
była naj- 
zima za

| pasem... Wydzielono w ogródku 20 po- 
I letęk doświadczalnych, ale w październi- 
I ku, listopadzie nie ma co na nich robić 
I poza spulchnianiem i użyźnianiem ziemi... 
I Zaczęto więc zbierać nasiona różnych ro
ślin do zasiewu wiosennego, wystrugano 

j patyki z tabliczkami na przyszłe uprawy 
I i zaczęto studiować życiorysy wielkich 
' przyrodników, jak Darwin, Timiriazjew, 
Miczurin i Lysenko... Jesienią młodzi przy- 

| rodnicy mieli okazję praktycznie zetknąć 
। się z wielką gospodarką rolną, gdyż wzięli 
• udział w wykopkach buraków i kartofli 
| w PGR Zbrożki.
| Zęby lepiej poznać swych harcerzy kol. 
I Chojnowska zaczęła chodzić na lekcje pro- 
| wadzone przez starszych kolegów. Na ta- 
: kich lekcjach uczyła się dwóch rzeczy: 
poznawała lepiej postępy swoich harcerzy, 

; a także zaznajamiała się z tym, jak lepiej 
I prowadzić własne lekcje, gdyż Uczy poza 
| tym historii w ki. VI. Na lekcjach tych 
przekonała się, jak niedoskonałe są jeszcze 

; wyniki pracy szkolnej harcerzy, zaczęła 
i także myśleć o tym, jak organizacja har
cerska może pomóc w walce o wyniki nau- 

| czania. Najprostszym środkiem było zorga
nizowanie pomocy w nauce uczniom wy
kazującym złe postępy. Zorganizowała więc 
jeszcze w I <:kresie' ik-zę-p".iy pomocy 
koleżeńskiej, na których dobrzy uczniowie, 

I jak Rakowski, Wiśniewski, Wronecka 
| i Kurpiewska. pomagali w nauce słabszym. 
; Ale co się okazało? Zespoły istniały, niby 
1 pracowały, a efektów nie było widać, co 
i gorsza — dobrzy uczniowie zaczęli sami 
: z braku czasu otrzymywać oceny niedo- 
I stateczne. Aż na jednej zbiórce rady druży

ny wybuchł ..bunt" — zastrajkowali harce-
I rze - kierownicy zespołów samoksztalce- 
! niowych:
I — To nie ma sensu! My tracimy czas 

i siły, cłicemy im pomóc, a oni nie wyka
zują do tego ochoty... Jak ktoś nie chce się 
uczyć, to mu do głowy na silę nikt nie «na- 

: leje — wyraziła pogląd wszystkich ener- 
i giczna Wronecka z ki. VII.

— A najgorszy to .ten B. z klasy VI, 
i sam się nie uczy, i innym przeszkadza... 
Wygarnąć by mu świętą prawdę na zbiór
ce, to by może pomogło — utyskiwali nie
szczęśliwi „nauczyciele*'...

— A dlaczegóżby nie? — zapytała kol. 
Chojnowska. — Spróbujmy go skrytyko
wać publicznie, a ilość kółek zrewidujemy, 
bezwzględn i e zrewidujemy...

Jak uradzili, tak zrobili... Ależ to było 
zebranie! Kiedy to przed całym zastępem 
„wygarną!" nieszczęśliwy kierownik zespo
łu to, co myśli o bumelanctwie kol. B z kl. 
VI, gdy go nazwał „zakałą zastępu**, to 
uczeń B. prawie, że z pięściami się rzuci! 
na krytykującego. Powstrzymała go obec
ność przewodniczki, ale groźnie mruczał, 
tak że go wszyscy słyszeli: „Czekaj, czekaj, 
tylko wyjdziemy ze zbiórki, to ja ci dam!" 
No i odgraża! się niepotrzebnie, gdyż ni
komu niczego ,aiie dał", bo po kierowniku 
.zespołu wystąpili inni chłopcy i zaczęli go 
krytykować. Cały zastęp jak mur potępi! 
jego postępowań,ię... Zlikwidowano nadmiar 
kółek samopomocy, zachowując je jedynie 
dla tych, którzy z przyczyn obiektywnych 
zalegali z materiałem, ale za to zaczęto sta
wiać coraz większe wymagania harcerzom, 
coraz częściej odwołując się do krytyki na 
zbiórkach zastępu i ogniw. Tak krok po 
kroku młoda ŻMP-ówka. kol. Chojnow
ska. wyrabiała właściwe podejście do pracy 

■i właściwe metody wychowawczego oddzia
ływania...

Po 6 miesiącach nie można — rzecz pro
sta — oczekiwać rewelacji, jeszcze dużo 
mają harcerze z Winnicy do zrobienia: od
czuwa się brak stałych i liczniejszych kó
łek zainteresowań, kuleje sport w szkole, 
zbyt mało zorganizowano wycieczek krajo
znawczych, ubogie są jeszcze formy pracy , 
kółka przyrodniczego. Jednak pełna zapału, hlub.nych tradycji Manifestu.-łlprowęgn,' n;e<~nia swego p.izi 
nie złamana bardzo trudnymi warunkami1 1 —
mieszkaniowymi, postawa kol. Chojnow
skiej gwarantuje, że z miesiąca na miesiąc 
będzie w jej drużynie coraz lepiej, jaśniej, 
radośniej...

Uważny czytelnik tego artykułu może ze 
zdziwieniem zapytać: dlaczego mówi się 
w nim jedynie o kol. Chojnowskiej, jak 
gdyby w szkole nie było innych nauczy
cieli ani kierownika? Przyczyną tego jest 
fakt, że kol. Chojnowska pracuje w cał
kowitym niemal oderwaniu od reszty gro
na, które na ogół nie interesuje się pracą 
młodej przewodniczki — a jest to poważny 
błąd, który należy w najbliższej przyszłości 
usunąć.

Rad szczególnie ważne i odpowiedzialne | 
zadania. W epokowej pracy „Ekonomiczne । 
problemy socjalizmu w ZSRR" tow. Stalin I 
pisze, że „...zniesienie istotnej różnicy mię- 

_____ __  , dzy pracą umysłową a fizyczną przez pod-: 
,Co to jest i niesienie poziomu kulturahio-technicznego 

do poziomu personelu tech-' 
nicznego nie może nie mieć dla nas pierw
szorzędnego znaczenia".

Toteż wytyczne XIX Zjazdu podkreślają i 
znaczenie „korespondencyjnych i wieczo- i 
rowych wyższych i średnich specjalnych : 
zakładów naukowych, jak również szkół i 
ogólnokształcących dla nauczania pracu
jących obywateli bez odrywania ich orf 
produkcji". Szkolnictwo dla pracujących ; 
w ZSRR jest między innymi powołane do 
zacierania różnic między pracą fizyczną 
a umysłową.

W świetle XIX Zjazdu, a w szczególności 
w związku z perspektywą wprowadzenia 
powszechności nauczania w zakresie szko
ły średniej, wzrasta rola szkolnictwa dla I 
pracujących. Historyczne zadania pędnie-i 
sienią poziomu kulturalnego mas pracują-1 
cych, a zwłaszcza młodzieży pracującej, nie i 
mogą być rozwiązane bez aktywnego udzia- i 
łu szkół dla pracujących.

Szkoły dla pracujących, istniejące i 
W ZSRR już od od 10 lat. mają poważne 
osiągnięcia. W końcu października ub. roku 
odbyła się w Moskwie 5-dniowa pierwsza 
wszechzwiązkowa, naukowo - praktyczną 
konferencja pracowników pedagogicznych 
tych szkół, która podsumowała ich osią
gnięcia. Szkoły dla pracujących zdobyły so
bie prawo obywatelstwa i są poważnym 
ogniwem w całym systemie szkolnictwa 
ogólnokształcącego w ZSRR. Wzrosła w 
nich kilkakrotnie liczbą uczniów. Np. 
w mieście Tumeni w roku ubiegłym uczy
ło się ponad 700 osób, które pomyślnie 
ukończyły naukę, przechodząc do następ
nych klas. Z tej liczby egzamin dojrzałości 
złożyło 52 osoby. W bieżącym roku szkol
nym do tej szkoły przyjęto ponad 1.400 pra
cujących. Do 2 szkoły średniej dla pracu
jących w Wilnie przyjęto w bieżącym roku 
szkolnym półtora raza więcej uczniów niż | 
w poprzednim roku. Ze względu na maso- i 
wy napływ młodzieży do szkół dla pracu- | 
jących wielu kandydatów nie znalazło w I 
nich miejsca. W związku z tym w obec
nym okresie przechodzenia na realizację I 
powszechności nauczania w zakresie szko- | 
ły średniej jako jedna z najpilniejszych 
wysuwa się sprawa rozszerzenia sieci tych 
szkół i wzmożenia walki o objęcie naucza
niem jak największej liczby młodzieży 
pracującej. Realizacja tych zadań należy | 
do wydziałów oświaty, nauczycieli, mini-] 
sterstw przemysłowych i kierowników za- j 
kładów pracy.

W ostatnich latach zaznaczył się duży I 
pęd zarówno młodzieży, jak i starszych do | 
szkół dla pracujących. Np. w ubiegłym i 
roku szkołę dla pracujących przy zakla-| 
dach przędzalniczych im. Kirowa w Le-1 
ningradzie kończyli tow. Trofimow — lau- i 
reat nagrody Stalinowskiej, tow. Arsjeniew ' 
— przewodniczący związku modelarzy I 

- - । i wielu innych wyróżniających się w pro-I
pozwoliła nauczycielce sprawdzić posta- I aukcji. Zjawisko to jest wymownym świa- I 
wę ideologiczną ucznia, jego stosunek do : dect-,yęm dążenia mas pracujących do pod- | 

kttituraino^tech- i 
nicznego. Powinno ono być rozwijane przez i 
włączanie do szkół wieczorowych tych do- i 
rosłych pracujących, którzy we właściwym | 
czasie nie mogli zdobyć wykształcenia. Ta 
podstawowa funkcja szkolnictwa dla pracu
jących — kształcenie bez oderwania od;

ciach i poglądach. Ledwo nauczycielka I 
skończyła sprawę wyborów w krajach ka- i 
pitalistycznych, natychmiast przeskoczyła i 
c’o bardzo ważnej sprawy, ale znowu nie- ■ 
powiązanej z tematem lekcji: „( . ,
baza i nadbudowa". Następnie w tym sa- i robotników 
mym trybie „omówiła" z uczniami kwestię | 
„Jak odnosili się hitlerowcy do Polaków ;
w czasie okupacji". No i nareszcie skończy- i 
ło się to „nawiązanie do starego materia- ■ 
łu". Nauczycielka przystąpiła do nowej i 
lekcji.

Jak wyglądał wykład nauczycielki o 
„Manifeście lipcowym" tym wspaniałym 

, dokumencie, który legł u podwalin nowej.. 
I ludowej, wyzwolonej od ucisku państwo-1 
■ wości polskiej?

W formie suchej, „obiektywnej" relacji i 
omówiła ona główne postanowienia Mani-1 

i festu, a potem podawała daty kolejnych | 
I dekretów rządowych i główne ich posta-! 
nowienia. Treść tych ustaw i uchwał była ' 
traktowana w całkowitym oderwaniu od' 

I tego, co było przed wojną w Polsce, nie; 
została ukazana rewolucyjna, przełomowa ' 
doniosłość tych reform, nie padła ani jed- . 

। na cyfra czy dana statystyczna, która b>’ | 
I unaoczniła uczniom ogrom przemian, jakie | 
zaszły w strukturze ekonomiczno- społecz- ! 
nej Polski w wyniku tych dekretów. Wer- j 

: baiizm lekcji był tak wielki, że nauczy-1 
cielka nie pokazała nawet na mapie doko-1 

: nanych zmian terytorium Polski (mapy | 
nie było) ani choćby ryciny przedstawia- j 
jącej Manifest, którego tekst młodzież mo
gła sama przeczytać i wspólnie przeanali
zować jego treść. A mamy przecież jakże 
piękne i wzruszające wiersze i utwory pro
zaiczne dotyczące Manifestu, mówiące 
o tych wielkich dniach, gdy cały naród po 
raz pierwszy otrzymał swą wielką kartę 
praw i swobód. Odczytanie wiersza czy 
fragmentu prozy, odwołanie się choćby do 
własnych wspomnień, a także wspomnień 
uczniów (kl. XI), których rodzice (na Zie
miach Odzyskanych) wszyscy bez wyjąt
ku poprawę swego losu zawdzięczają Ma- 

i nifestowi lipcowemu, stworzyłoby od razu 
żywy, uczuciowy stosunek młodzieży do 
omawianego tematu, stałoby się silnym i 
czynnikiem wychowawczym.

Rzeczą zupełnie niewybaczalną było cał-' 
I kowite zaniedbanie poglądowości lekcji.! 
i Na lekcji tej, mówiącej o jednej z naj- j 
| piękniejszych kart historii Polski, nic nie 
| przemawiało do wyobraźni ucznia, dla któ- 
: rego historyczne postanowienia Manifestu 
I kojarzyły się jedynie z oderwanymi sfor-: 
| mułowaniami dokumentu. Tezy te nie zna-! 
laz'y żadnego pokrycia w cyfrach, ilustra- I 
cjach czy wykresach, które by w sposób 
niezbity i oczywisty przekonały ucznia, że 
Manifest lipcowy to nie pusta deklaracja, 
jakich nie brak było w Polsce przedwrześ- 
niowej, ale realne wytyczne rozwoju Pol
ski, niestrudzenie i konsekwentnie wcie
lane w życie poprzez Plan 6-letni i przez 
realizację Wielkiego Programu Frontu Na
rodowego. Zastrzeżenie budzi także spo
sób podawania nowego materiału, przy | 
którym klasa pozostawała bierna. Brak | 
było żywej, twórczej dyskusji, która by j

wszęchnego nauczania w zakresie szkoły 
średniej.

Program budownictwa komunistycznego, 
zawarty w wytycznych XIX Zjazdu KPZR, 
przewiduje olbrzymi rozwój przemysłu na 
bazie nowej i wciąż rosnącej techniki, wy
maga przygotowania nowych kadr. 
W związku z tym i praca wieczorowych 
szkół powinna się podnieść na wyższy po
ziom przez pełne zastosowanie nauczania 
politechnicznego.

Politechnizacja jest niemniej aktualna 
w szkołach dla pracujących niż w szkołach 
młodzieżowych. Autor artykułu polemizuje 
z tymi pracownikami oświatowymi, któ
rzy reprezentują pogląd, że ponieważ ucz
niowie szkół dla pracujących związani są 
z procesami produkcyjnymi, realizują już 
w pełni postulat politechnizacji. Tego ro
dzaju ujmowanie zagadnienia politechni
zacji jest wyrazem braku zrozumienia jego 
istoty i przejawem tendencji sprowadzania 
go do wąskiego praktycyzmu.

Nauczanie politechniczne, podwyższanie 
poziomu naukowego i wzmożenie wycho
wania komunistycznego — oto zadania, 
których rozwiązanie będzie sprzyjało dal
szemu rozwojowi i podniesieniu socjali
stycznego i wychowawczego znaczenia 
szkół dla pracujących.

Walka o realizację tych zadań, należy do 
aparatu pedagogicznego zatrudnionego 
w tych szkołach, do wydziałów oświaty, za
kładów pracy, organizacji partyjnych 
i komsomolskich. ponieważ podniesienie 
poziomu kulturalno-technicznego młodych 
kadr to przyspieszenie budowy ustroju ko
munistycznego.

(Na podstawie czasopisma „Uczitielskaja ga- 
zijeta" ar 99 z 22 listopada 1952 r.).

M. ŻYTKO

—DOSZ w Poznaniu nie załatwiła 
pozytywnie sprawy wydania dyplo
mu nauczania kol. Ludmile Swięci- 
chowskiej, nauczycielce Technikum 
Handlowo - gastronomicznego w 
Gnieźnie, mimo że podanie wysłała 
w dniu 8.Y.1952 r.?

...Przemysł Drzewny w Sępólnie, 
woj. Bydgoszcz, nie wydal zapłaco
nego drzewa dla Szkoły Podstawowej 
w Dąbrówce?

—Urząd Pocztowy w Żółwinie, pow. 
Choszczno, nie dostarcza „Głosu Nau
czycielskiego" kierownictwu szkoły 
w Święciechowie, mimo że opłaco
no prenumeratę za pół roku?

...Prezydium GRN w Myszynłcach, 
pow. Ostrołęka, nie zaopatrzyło na 
czas nauczycielstwa w opal?

jak też jego gotowość do współudziału w 
budownictwie socjalizmu, będącego reali
zacją założeń Manifestu lipcowego.

Opisywana lekcja Konstytucji nie speł
niała zasadniczego zadania, jakie stawia
my przed tym przedmiotem: wychowania 
uczniów w duchu patriotyzmu i interna
cjonalizmu, poczucia dumy z postępowych 
tradycji i osiągnięć naszej Ojczyzny. Le
kcja ta w sposób niedoskonały spełniała 
tylko jedną część zadań — podawała fak
ty z najnowszej historii Polski. Nie moż-1 
na zaś nigdy, a szczególnie na nauce Kon-! 
stytucji, zapominać o wychowującym cha- 
rakterze nauczania, ' '

Sprostowanie
W numerze 4 „Głosu Nauczycielskiego" 

z dnia 25 stycznia 1953 r. wkradł się błąd 
[ w podpisie pod artykułem pt. „Podnieść I 
| poziom pracy ogniw związkowych". Powin

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
K. M.
Iława

Iwan Griwkow. przewodniczący 
KC Związku Zawodowego Pracowników 
Szkół Podstawowych i Średnich RSFRR 
(na podstawie nru 2 „Uczit. gaz?* z br.).

...ZP ZMP w Wieluniu nie zwrócił 
kosztów podróży przewodnikowi dru
żyny harcerskiej przy Szkole Podsta
wowej w Kątach Walichrfwskicii, kol. 
Henrykowi Smorawskiemu, za prze
wóz dzieci na powiatowe eliminacje 
III Festiwalu Dziecięcego?

...PPK „Ruch" w Warszawie, mimo 
interwencji kierownika szkoły Pod
stawowej w Trzesówce, pow. Kolbu
szowa, nie załatwił pozytywnie spra
wy prenumeraty czasopism radziec
kich?

Wyżej wymieniony kolega wpłaci! 
pieniądze zebrane od dzieci listono
szowi miejscowej agencji pocztowej 
jeszcze w 1051 roku. Do chwili obec
nej nie otrzymał ani czasopism, ani 
zwrotu wpłaty pieniężnej.

W odpowiedzi spod czarnej czy jasnej 
czupryny błyskały zadziorne oczy i padała 
n;e bardzo grzeczna odpowiedź:

- Bo nie! — Po wielu naleganiach na
stępowało niechętne sprecyzowanie moty
wów. — Bo zbiórki to „lipa"... Nuda, że 
aż strach... lepiej na staw ryby łowić albo 
la ta wce puszcza ć...

Tak, to był problem nie lada: jak uatrak
cyjnić zbiórki, żeby pociągały uczniów sa
mą treścią? Z zeszłorocznych planów pra
cy kol. Chojnowska dowiedziała się, że 
zbiórki harcerskie opierały się głównie na 
pogadankach i referatach... „Tak — pomy
ślała w zadumie — to nie może pociągać 
dzieci, to je odstrasza, szczególnie gdy „re
ferat" wygłasza ich własna koleżanka, od
powiednio długi, nieporadny i nudny..."

Na jedną ze zbiórek zastępu kol. Choj
nowska przyniosła książkę, której tytułu 
nie zdradziła harcerzom... Przeczytała im, 
jak tyl-iro umiała najstaranniej i najładniej 
fragment najbardziej pasjonujący tej książ
ki... Dzieci byty zachwycone.

— Jeszcze, jeszcze niech druhna czyta...
— Nie, moi drodzy, czas zbiórki już upły

nął... Ale możecie przecież tę książkę prze
czytać sami na dalszych zbiórkach, jej ty
tuł brzmi: „O człowieku, który się kulom 
nie kłaniał".

Początkowo tylko w jednym zastępie, po
tem i w innych zaczęło się na zbiórkach 
głośne czytanie tej książki... A potem na
stąpiła pierwsza w drużynie ogólna dysku
sja nad książką o generale Walterze... 
Zbiórki stały się bogatsze w treść,' szcze
gólnie gdy za tą książki poszły inne, jak np. 
„Kordzik". Cieszyła się opiekunka biblio
teki szkolnej, bo wzmogło się czytelnictwo 
wśród młodzieży, a najlepszymi agitatorami 
dobrych książek stali się sami harcerze.

— Czytałeś już „Zemstę rodu Kabu- 
nauri"? —- pyta jeden drugiego.

—■ Nie!
.— Musisz koniecznie przeczytać, to taka 

,,klawa" książka...
Pomałutku na zbiórki z inicjatywy prze

wodniczki zaczęły .przenikać i inne formy 
pracy: powstały kola śpiewacze, które już 
nauczyły się piosenek „Polka-harcerka", 
„Czajka koło drogi", „W kadzidlańskim bo-

Czy istnieją możliwości kształcenia politechnicznego w przedmiotach humanistycznych

MIM TEMU
Szkoła powszechna wbrew nakazowi 

przestaje być bezpłatna... Musimy stwier
dzić, że troszczący się o przyszłość narodu 
i państwa polskiego z coraz, większym łę
kiem patrzą na jak gdyby planowe kurcze
nie lub obniżanie szkolnictwa w ogóle, 
a powszechnego zwłaszcza... bezpłatną szko
ła być powinna i bezpłatną być musi; tego 
wymaga największa, jaka jest, konieczność; 
konieczność oświaty narodu, niezbędnej dla 
rozwoju siły i dobrobytu państwa...

„Wyzwolenie" z dnia 14.X.1934 r.

Rok 1952 przyniósł dalszą poprawę w 
pracy dydaktycznej naszych szkół w dzie
dzinie kszlałcenia politechnicznego. Przy 
wiciu szkołach powstały działki przyszkol
ne. rozszerzono sieć placówek pozaszkol
nych oraz kółek technicznych organizowa
nych przez szkołę. Nastąpiła również pew
na poprawa w nauczaniu politechnicznym 
li>vki. matematyki oraz chemii. Nauczy
ciele jednak napotykają wciąż jeszcze 
pewne trudności natury zasadniczej, wy
nikające między innymi z braku odpo
wiedniej literatury pedagogicznej oświet
lającej istotę, formy i metody nauczania 
politechnicznego.*) Jeden z problemów, 
który jest bardzo często intepretowany 
fałszywie, nawet przez wielu spośród ak
tywu pedagogicznego, dotyczy roli przed
miotów humanistycznych, przede wszyst
kim języka i literatury ojczystej oraz hi
storii. w realizacji zadań kształcenia poli
technicznego.

Zgodnie ze wskazaniami klasyków mark- 
sizmu-leninizmu jest ono jednym z pięciu 
podstawowych składników wychowania 
jednostki wszechstronnie rozwiniętej. 
W „Ekonomicznych problemach socjalizmu 
w ZSRR" J. Stalin wskazuje, że wykształ
cenie politechniczne, jako element wszech
stronnie rowiniętej jednostki, jest jednym 
z trzech niezbędnych warunków zbudo
wania społeczeństwa komunistycznego. Ma 
ono przyczynić się do ukształtowania sze
rokiego horyzontu politechnicznego, który 
stwarza nieograniczone możliwości wybo
ru zawodu zgodnie z własnymi zaintere
sowaniami oraz pozwala na łatwe prze
chodzenie z jednego rodzaju pracy do in
nego. Przyczynia się on również do prze
kształcenia psychiki człowieka, pogłębia
jąc jego naukowy pogląd na świat oraz 
kształtując postawę człowieka — prze- 
obraziciela przyrody.

O TREŚCIACH POLITECHNICZNYCH 
W NAUCZANIU

Wykształcenie politechniczne jest zatem 
celem, do którego dążymy w pracy dy
daktyczno-wychowawczej szkoły. N.e wol
no więc problemu tego sprowadzać tylko 
do zagadnień dotyczących zasad lub me
tod nauczania. Horyzont politechniczny 
kształtujemy w oparciu o nowe treści nau
czania — treści politechniczne, które wy
kraczają poza zakres dotychczasowego 
tzw. ogólnego wykształcenia.

Treści politechniczne (wiadomości i umie
jętności) to są takie treści, które pozwa-

•) W cjruku są broszury opracowane przez 
Sekcje kształcenia Politechnicznego Instytutu 
Pedagogiki na temat kształcenia politechnicz
nego w nauczaniu chemii, biologii, rysunku, 
prac ręcznych. Broszury z geografii i fizyki 
już się ukazały.

| lają nam poznawać podstawy współczesnej , 
produkcji zarówno przemysłowej, jak i 

i i rolniczej.
Określić podstawy procesu produkcji, to !

j znaczy:
a) wiedzieć, za pomocą jakiej energii 

i produkujemy, jak tę energię wytwarzamy, 
umieć mierzyć jej wielkości, wiedzieć, w

i jaki sposób korzystamy z niej w produk
cji:

b) wiedzieć, w jakim stopniu maszyna
I zastępuje pracę rąk ludzkich, jakie pod- 
| stawowe mechanizmy są powszechne w 
przemyśle, rolnictwie i transporcie, w ja
kim stopniu w produkcji naszej zastoso
wano automatyzację, znać zasady mecha- ;

I niczne.j obróbki surowca, posiadać podsta- :
■ wowe w tym zakresie umiejętności;

c) wiedzieć, w jakim stopniu stosuje się | 
w produkcji wiadomości z zakresu chemii, ■ 
jak przebiegają podstawowe procesy tech- | 
nologiczne, umieć operować prostymi urzą

dzeniami laboratorium chemicznego;
d) wiedzieć, na czym polega socjalistycz

na organizacja pracy produkcyjnej — pJa-
, r.owanie, racjonalizatorst-wo. aby widzieć j 
zasadniczą różnicę pomiędzy rolą techniki | 
i produkcji w ustroju socjalistycznym I 
i burżuszyjnym.

Ze względu na specyfikę rolnictwa nale
ży obok powyższych zagadnień zwrócić 
również uwagę na konieczność wyposaże
nia uczniów w wiadomości i umiejętności 

‘ odnoszące się do uprawy roślin i hodowli 
‘ zwierząt.

ROLA NAUCZANIA W KSZTAŁCENIU I 
POLITECHNICZNYM

Z powyższego wynika, że w pracy szkol- l 
nej problem kształcenia politechnicznego I 

| to przede wszystkim problem treści, to | 
znaczy wiadomości i umiejętności doty- |

I czące podstaw współczesnej produkcji ' 
przemysłowej i rolniczej, w jakie szkoła ;

' powinna wyposażyć uczniów. Z tego wy-
: nika odpowiedź na pytanie zawarte w ty- I 
| tulę artykułu. Odpowiedź ta brzmi: nie I 
: wszystkie przedmioty nauczania dają te i 
; same możliwości kształcenia politechnicz- | 
i nego. Każdy bowiem z nich w różnym ' 
: stopniu zawiera treści odnoszące się do I 
' wyżej wymienionych podstaw proces:; pro-
• dukcji. Uchwała KC WKP(b) z 5.IX.1931 r. i 
; „o szkole średniej i początkowej" wska- j 
; zuje, że kształcenie politechniczne powin- 
■ no być realizowane przede wszystkim w | 
toku nauczania fizyki, chemii, matematy-

; ki. Przedmioty te bowiem zawierają tre- < 
l śei ogólnokształcące, które leżą u pod- I 
i staw treści politechnicznych. W fizyce np. j 
i uczymy o prawie Archimedesa (treść ogól- : 
■ nokształcąca), znając to prawo możemy i 
i rozumieć zasadę budowy okrętu (treść i 
Politechniczna). Z-uaczj’ to, że w treść po- i

litechniczną*) (wiadomości i umiejętności) 
trzeba wyposażyć uczniów w trzech eta
pach.

Po pierwsze — uczniowie powinni zdo
być systematoczna. trwałą wiedzę z za
kresu przede wszystkim fizyki, chemii, 
matematyki, biologii (ze względu na pro
dukcję rolniczą).

Po wtóre — powinni umieć ilustrować 
przykładami zastosowanie poznanych praw 
fizyki, chemii, matematyki i biologii do 
techniki produkcji przemysłowej oraz rol
niczej.

Po trzecie — powinni przejść do syste
matycznego poznania podstawowych za
gadnień z zakresu techniki i produkcji oraz 
wyrobienia umiejętności związanych z ty
mi wiadomościami (np. budowa i działanie 
silnika elektrycznego, spalinowego, umie
jętność obróbki metalu, uprawy roślin itp.).

Wraz z rozwojem techniki i produkcji 
rozszerza się zakres treści politechnicz
nych. W związku z budową podstaw ko
munizmu w ZSRR zachodzi konieczność 
przebudowy pracy szkolnej w tym kie
runku, aby można było uczniów wyposa
żyć w odpowiedni zakres treści politech
nicznych, Dlatego też dyrektywy XIX 
Zjazdu przewidują gigantyczny plan upo
wszechnienia szkoły średniej i stworzenia 
warunków dla realizacji nauczania poli
technicznego na szczeblu średnim.

W związku z' innym poziomem rozwoju 
techniki i produkcji, a także o wiele 
mniejszymi możliwościami naszych szkół 
(nauczycie!, wyposażenie laboratorium, 
podręcznik itp.), centralny problem kształ
cenia politechnicznego u nas sprowadza się 
do dobrego nauczania fizyki, chemii, ma
tematyki i biologii, wyposażając na razie 
uczniów tylko w te treści politechniczne, 
które zawarte są w programach. Znaczy 
to, że należy walczyć o operatywność wie
dzy uczniów z zakresu powyższych przed
miotów nauczania.

ROLA HUMANISTYCZNYCH PRZED
MIOTÓW W NAUCZANIU 

POLITECHNICZNYM
Błędem byłoby twierdzić, że nauczanie 

politechniczne powinno się zamknąć tylko 
w ramach wymienionych w uchwale KC 
WKP(b) z 1931 r. przedmiotów. Powinno 
ono przebiegać przez wszystkie przedmio
ty w zależności od treści politechnicznych, 
które podawać można na podstawie treści

•) Próba ustalenia zakresu treści politechnicz-: 
nycb szkoły ogólnokształcącej w ZSRR przed- ' 
stawiona jest w artykule Kałasznikowa: „O 
przygotowaniu uczniów szkoły średniej do! 
praktycznej działalności". Patrz „Politechnlza-' 
cja żywy problem pedagogiki socjalistycznej", i 
Wyd. „Nasza Księgarnia" rok 1950. zbiór arty- : 
kułów radzieckich w przekładzie T. Nowac-: 
kiego.

' ogólnych zawartych w poszczególnych 
' przedmiotach nauczania. W związku z tym 
można wyróżnić w planie nauczania trzy 

l^rupy przedmiotów: a) fizyka, chemia, 
ir.atemalyka — podstawowe dla kształce- 
I nia politechnicznego; b) biologia geogra- 
j fia. rysunek, prace ręczne — częściowo 
| politechniczne: c) język polski z literaturą, 
historia, śpiew itp. — przedmioty pomoc
nicze.

W przedmiotach humanistycznych tylko 
w małym stopniu występują treści doty
czące podstaw produkcji. Nie są one sy
stematyczne i nie dają możliwości wypo
sażenia uczniów w umiejętności politech
niczne. Znaczenia ich jednak nie wolno 
negować. Bez wykorzystania istniejących 
w tych przedmiotach nauczania możliwo
ści kształcenia politechnicznego staje się 
ono niepełne i traci walory wychowania 
socjalistycznego. W przedmiotach tych 
bowiem istnieją przede wszystkim możli- 

. wości zapoznania uczniów z organizacyj
nymi podstawami procesu produkcji. 
Przedmioty te tworzą jakby pomost po
między kształceniem politechnicznym a in- 

1 nymi elementami wychowania wszech- 
| stronnie rozwiniętej jednostki. One nada
ją kształceniu politechnicznemu ideowo- 
polityczny kierunek.

W szczególności, gdy chodzi o język pol
ski i literaturę, należy widzieć te możli
wości nieco inaczej w kursie nauczania

I początkowego, inaczej na szczeblu naucza- 
I nia systematycznego. W klasach I — IV 
ięzyk polski jest jakby wstępnym kursem 

| nie tylko wiedzy w zakresie języka, lecz 
także fizyki, biologii, geografii i historii.

W " toku nauczania języka ojczystego 
uczniowie wzbogacają swój słownik na- 

: zwami technicznymi i produkcyjnymi, tym 
samym otrzymują wstępne, niepełne i nie-

I systematyczne wiadomości o takich gagad- \ 
| nieniach, jak elektryczność, mechaniczne : 
i urządzenie, praca człowieka, Plan 6-letni j 
itp. W toku nauczania literatury w kl. | 

I V—XI uczniowie w dalszym ciągu wzbo- i 
I gacają swój język, lecz ciężar gatunkowy ' 
: tej pracy dydaktycznej jest o wiele mniej- ■ 
; szy niż w klasach młodszych. W literału- ' 
: rze duże znaczenie dla nauczania politech- ■ 
i nieśnego mają opisy poszczególnych przed- i 
I siębiórstw, urządzeń technicznych, pracy I 
i przodowników, racjonalizatorów itp. Wtenl 
i sposób należy widzieć pomocniczą rolę ję-1 
zyka i literatury ojczystej w kształceniu ; 
politechnicznym. Stawiając tak zagad- ‘ 
nienie, nie ma potrzeby rozstrząsać pro-; 
blemu, o ile „Cel politechniczny w nau-1 
czan:u języka polskiego" jest w kolizji i 
z celami polonistyki, problemu podjętego | 
przez Jerzego Krama w nrze 4 „Polonisty- j 
ki“ z 1052 r. str. 25—29. W artykule tym au-l 
Itor nie poradził sobie z postawionym za-1

[ daniem, gdyż nie widzi, że rolę konkret- 
| nego przedmiotu w nauczaniu politech- 
| nlcznym określa zakres treści o podsta- 
■ wach produkcji zawartej w danym przed- 
I miocie nauczania. Dlatego też błędnie in
formuję czytelnika, że technika pracy 

| z książką, ćwiczenia w mówieniu i pisaniu, 
I układanie i zapisywanie planów, listy do 
radia itp. są elementami kształcenia poli-

I technicznego.*) Informacje takie odwra
cają uwagę nauczycieli języka polskiego 
od podstawowej ich roli określonej w pro
gramach nauczania i powodują nieporozu
mienie w pojmowaniu istoty kształcenia 

: politechnicznego. We wspomnianym arty- 
I kule J. Kram popełnia jeszcze jeden pod- 
| stawowy błąd, wprowadzając obce pedago- 
I gice socjalistycznej pojęcie „praktyczne- 
; go nauczania". W pracy szkoły nie ma 
: podziału na nauczanie praktyczne i teo
retyczne. Wychowanie wszechstronnie roz
winiętej jednostki wymaga, wyposażenia 

i jej w operatywną wiedzę. Całokształt wia- 
I domości teoretycznych i organicznie z ni
mi związanych umiejętności praktycznych 

| powinien dać przygotowanie do wielo- 
; stronnej działalności, którą należy rozu- 
; mieć szeroko w aspekcie wszechstronnych 
| zadań człowieka ustroju socjalistycznego, 
j Jeśli chodzi o możliwości nauczania po- 
. litechnicznego na lekcjach historii i nau- 
| ki o Konstytucji, to można je określić 
| krótko w następujący sposób. W toku na- 
■ uczania historii uczniowie powinni zdo- 
■ być wiadomości i umiejętności, które po

zwolą im zrozumieć rolę produkcji i tech- 
j niki w życiu i rozwoju społeczeństwa.
Ucząc, się historii, uczniowie poznają eta
py historycznego rozwoju sił produkcyj
nych oraz podstawowe fakty z zakresu hi
storii techniki. Ucząc się Konstytucji, ucz
niowie poznają podstawowe zagadnienia 
dotyczące organizacji procesu produkcji, 
nabierają podstawowych umiejętności a- 
nalizowania planów gospodarczych, zapo
znają się z zasadami organizacji spółdziel
ni produkcyjnych, z istotą współzawodni
ctwa i racjonalizatorstwa itp.

Powyższe rozważania wykazują, dlacze
go przedmioty humanistyczne spełniają 
w nauczaniu politechnicznym pomocniczą 
rolę. Nie należy jednak wyciągać z tego 
wniosku, że przedmioty te mają mniejszą 
wartość dydaktyczno-wychowawczą, gdyż 
znaczenie ich określa u- 
d z i ą ł w realizacji pełnych 
zadań wychowania socja
listycznego — wychowania 
człowieka wszechstronnie 
rozwiniętego.

ROMAN FOLNY
•) Jerzy Kram. „O politechnizacji i kształ

ceniu praktycznym na lekcjach języka polskie
go". „Polonistyka" nr 4, 1952, str. 28.



Sir. 6 GŁOS NAUCZYCIELSKI Nr 5

Po II Ogólnopolskim Zjeździe
autorów Odczytów Pedagogicznych

K O

TU A zjeździe autorów odczytów pedago- 
1 ~ gicznych, który odbył się w dniach 

20 i 21 grudnia 1952 roku, podsumowany 
został dorobek drugiego roku akcji odczy
tów pedagogicznych.

Mimo daleko idącej różnicy między licz
bą zgłoszeń (667) a liczbą nadesłanych 
opracowań (195) akcja ta w roku 1952 dała 
w wyniku wiele prac ciekawych i lepszych 
na ogół od prac nadesłanych w pierwszym 
roku jej trwania. Nie mamy jednak nadal, 
jak to stwierdził Sąd Konkursowy, odczy
tu, który byłby wolny zupełnie od błędów 
i braków. Ten to fakt właśnie zadecydował 
o nieprzyznaniu również i w tym roku 
pierwszej nagrody żadnemu z autorów.

Sąd Konkursowy nagrodził pieniężnymi 
nagrodami drugiego, trzeciego i czwartego 
stopnia 17, a cennymi wyróżnieniami książ
kowymi 26 prac. Zarząd Główny ZNP za
kupił nadto dla wszystkich autorów war
tościowe upominki książkowe.

Wśród 195 nadesłanych w roku 1952 od
czytów pedagogicznych ■wyróżnić można 7 
grup problemowych. Są to:

1) odczyty omawiające różne zagadnie
nia z dziedziny wychowania w duchu mo
ralności socjalistycznej;

2) prace obrazujące wysiłek nauczyciela 
nad kształtowaniem naukowego poglądu 
na świat i nad kształceniem 
nym młodzieży;

3) opracowania własnych 
z zakresu metod nauczania
humanistycznych i matematyczno-przyrod
niczych;

4) odczyty omawiające problemy prak
tyki pedagogicznej, pedagogizacji i plano
wania w zakładach kształcenia nauczy
cieli;

5) prace opisujące doświadczenia zespo
łów samokształceniowych i zespołów me
todycznych w dziedzinie doskonalenia 
ideologicznego i zawodowego nauczycieli;

6) odczyty obrazujące prace wychowaw
czyń i kierowniczek przedszkoli miejskich 
i wiejskich;

7) prace przedstawiające doświadczenia 
wychowawców kolonii i obozów letnich 
młodzieży szkolnej.

Jeśli porównamy pod względem, ilościo
wym, a przede wszystkim jakościowym 
wspomniane grupy odczytów, stwierdzić 
musimy, iż stosunkowo najsłabsze są od
czyty omawiające doświadczenia z dzie
dziny wychowania w duchu patriotyzmu 
oraz te, które przedstawiają osiągnięcia 
nauczycieli w ich walce o naukowy pogląd

politechnicz-

doświadczeń 
przedmiotów

Noworoczna 
niespodzianka

na świat w procesie nauczania i wycho
wania. A są to, jak -wiadomo, główne kie
runki wychowawczego i dydaktycznego 
wysiłku naszej szkoły.

A NALIZUJĄC dorobek akcji odczytów 
pedagogicznych roku 1951/52 w naj

ważniejszych jego dziedzinach, uświado
mić sobie trzeba najpierw wymagania, ja
kim powinien odpowiadać każdy odczyt 
pedagogiczny.

Podstawowe jest wymaganie, aby od
zwierciedlał on wiernie określony odcinek 
rzeczywistości szkolnej. Przedstawiane 
przez autorów fakty muszą być faktami 
rzeczywistymi, a nie zmyślonymi, fikcyj
nymi. Po drugie — odczyt powinna cecho
wać konkretność ujęcia przedmiotu, co 
przeciwstawić trzeba tendencji do postulo
wania i ogólnikowości. Po trzecie — przed
stawione w odczycie doświadczenie powin
no być w wynikach swoich skuteczne, 
a w treści postępowe. Sposób przedstawie
nia doświadczenia w odczycie pedagogicz
nym winien być prosty, jasny, przejrzy
sty. logiczny.

Charakterystyczną wartością, która ude
rza czytelnika tegorocznych odczytów, 
jest występująca w większości opracowań 
ideowa postawa nauczyciela-wychowawcy. 
Szczera ideowością przeniknięte są odczy
ty Leokadii Panas z Elbląga. Janiny Ober- 
łeitnerowej z Łodzi. Ernestyny Lasok 
z Wodzisławia Śląskiego, Stefana Maku- 
rata, Anny Morawskiej z Wolsztyna, He
leny Preisner z Albigowej, Czesława Wy
sockiego i innych.

Drugim rysem, który dodatnio wyróżnia 
znaczną ilość tegorocznych odczytów peda
gogicznych, jest dokonywanie przez ich 
autorów analizy, a nawet udanych prób 
uogólniania własnego doświadczenia peda
gogicznego. Nie występuje to w sposób 
schematyczny; analiza łączy się zazwyczaj 
bezpośrednio z opisem, uzupełniając go 
i pogłębiając.

Praca dydaktyczno-wychowawcza jest z 
natury‘rzeczy działalnością twórczą. Każ
dą metodę uznaną i ustaloną w teorii na
uczania i wychowania nauczyciel powinien 
przyswajać sobie w sposób twórczy. Praw
dziwie twórczego nauczyciela charaktery
zują: „usilna praca nad przygotowaniem 
i wyposażeniem w pomoce naukowe wła
snych lekcji, uważne śledzenie wyników 
pracy, trafna ocena popełnianych błędów 
i wytrwałe naprawianie ich w dalszej pra
cy oraz, owocna wyna'azczość pedagogicz
na, nie zaś bezcelowe i nieuzasadnione 
eksperymentowanie". (I. Kairów —■■ Peda
gogika, t. II, str. 248). Twórczość pedago
giczna oznacza nadto wysiłek nauczyciela 
zmierzający do opanowania techniki peda
gogicznej, czyli skutecznych sposobów or
ganizowania pracy' uczniów i pobudzania 
ich aktywności w procesie nauczania.

W materiałach odczytów nie trudno zna
leźć przykłady takiej postawy nauczyciela 
do swej pracy pedagogicznej. Oto Czesław 
Wysocki, nauczyciel we wsi spółdzielczej 
Księżydwór, w woj. olsztyńskim, przedsta
wia rolę drużyny harcerskiej w kształ
ceniu politechnicznym uczniów szkoły 
wiejskiej. Dzieci w ciągu roku poznały 
cały cykl produkcyjny miejscowej spół
dzielni i wiązały swoją pracę z przerabia
nym równocześnie materiałem programo
wym. Żyły one prawdziwą, niekłamaną 
atmosferą budownictwa 'socjalistycznego. 
Jest to ciekawy przykład dobrze pojętej po
litechnizacji w szkole na wsi.

SPECJALNEJ uwagi wymaga odczytpe- 
° dagogiczny Katarzyny Piotrowicz, 

kierowniczki szkoły w Wielbarku, pow. 
Szczytno, n.t. „Wychowanie w zespole przez 
organizację lekcji języka polskiego". Sąd 
Konkursowy nagrodził ten odczyt II na
grodą. Został on również ze względu na 
zwartość formy i umiejętny sposób przed
stawienia własnego doświadczenia odczy
tany na zjeździe. Wzbudził jednak liczne 
zastrzeżenia wśród słuchaczy. Autorka czy
ni próbę ujęcia swoich doświadczeń w or
ganizowaniu pracy zespołowej na niektó
rych lekcjach w klasie VI i VII szkoły pod
stawowej. Tworzy ona zespoły, które pod 
kierunkiem nauczycielki wykonują pewne 
prace. Na czym polega twórcza postawa 
nauczycielki i w czym wyrażają się rów
noczesne niebezpieczeństwa wiążąco się 
z tą metodą .pracy? Twórcza postawa Ka
tarzyny Piotrowicz polega na wprowadze
niu do szkoły zespołu nie tylko jako czyn
nika wychowującego, ale również jako 
ważnego czynnika techniki nauczania. 
Technika ta opiera się ciągle, jak wiemy, 
na umiejętnym łączeniu dwóch form pod
stawowych. tj. pracy indywidualnej i pracy 
zbiorowej w klasie. Wszystkie dotychczaso
we próby reformy nauczania szły przede 
wszystkim po linii doskonalenia obu tych 
form pracy uczniów oraz sposobów kiero
wania nimi. Autorka daje w odczycie sze
reg przykładów lekcji języka polskiego, 
przeprowadzonych w klasie rozbitej na ze
społy. Jednak odczyt zawiera liczne nie
domówienia. Nie wiadomo mianowicie 
z całą pewnością, czy zespoły w klasie kol. 
Piotrowicz są stałe, czy organizowane do
raźnie. Jeśli są stałe — to źle, grozi to bo
wiem poważnym osłabieniem podstawowe
go zespołu, jakim jest klasa. W dyskusji 
zjazdowej słusznie podkreślono, iż błędem 
byłoby stosowanie formy pracy zespoło
wej w każdych warunkach i w odniesie
niu do każdego tematu. Niektórzy uwa
żali, że metoda ta w ogóle nie powinna 
być stosowana w szkole, gdyż może się 
ona łatwo przerodzić w niebezpieczne wy
paczanie głównych założeń pedagogiki so
cjalistycznej. w których mowa o kierowni-
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Dwie rodziny Szczęśniaków i Le- 
lonkięwfczów zajmowały wspólne 
mieszkanie w domu nr 3 przy ulicy 
Abrahama w Sopocie.

Chociaż mieszkanie to nie było 
za obszerne, gdyż 5 osób musialo 
zmieścić się w 2 pokojach i kuchni, 
to jednak obie rodziny były z niego 
zadowolone i mieszkały zgodnie i 
spokojnie.

Ale referat gospodarki lokalowej 
Miejskiej Rady Narodowej w Sopo
cie postanowił wprowadzić trochę 
atrakcji do monotonnego życia bo
haterów tego opowiadania. Wybór 
padl na rodziny Szczęśniaków i Le
lonkiewiczów prawdopodobnie dla
tego. źc zbliżał się Nowy Rok i na
leżało pomyśleć o niespodziankach 
noworocznych dla niektórych miesz
kańców Sopotu.

Na kilka dni przed zakończeniem 
starego roku, kiedy rodzina Lelon- 
kiewiczów korzystając z ferii świą
tecznych wyjechała na urlop — za
mierzenia referatu kwaterunkowego 
zostały zrealizowane.

Cóż to za niespodzianka? Może 
wyremontowano centralne ogrzewa
nie w domu nr 3 przy ul. Abraha
ma? Może przydzielono nowe miesz
kanie dla jednej z dwu rodzin albo 
dodano co najmniej jeden pokój do 
niezbyt przestronnego dotychczaso
wego mieszkania?

Nie, drodzy czytelnicy, nic zada- 
wajcie sobie trudu, bo i tak nie 
wpadnięcie na taki pomysł, na jaki 
wpadł referat gospodarki lokalowej 
Prez. MRN w Sopocie.

Oto po prostu i zwyczajnie, kiedy 
ob. Szczęśniak był w pracy, a mał
żonkowie Lelonkiewiczowie na ur
lopie — wyrzucono ich rzeczy z jed
nego pokoju i przydzielono go wraz 
z większą częścią hallu jeszcze innej, 
trzeciej rodzinie.

W wyniku tych zmian 2 rodziny 
Szczęśniaków i Lelonkiewiczów mu
szą przebywać w 1 pokoju, kuchni i 
mniejszej części hallu, który ma być 
podzielony ścianą z dykty między 
trzy rodziny. Ponieważ kuchnia bę
dzie używana wspólnie, a w pokoju 
pozostawionym Szczęśniakom i Le- 
lonkiewiczcm brak pieca, więc ko
leżanka Szczęśniak z synem sypia w 
hallu, który jest tak mały, że może 
pomieścić zaledwie stół, na którym 
będzie sypiać matka, i kanapkę, 
która stanie się posłaniem dla syna.

Jak widać, pomysł niespodzianki 
noworocznej „uda! się" referatowi 
gospodarki lokalowej znakomicie. 
Obawiamy się jednak, że zbyt dłu
gie przebywanie w nie opalanym po
koju lub sypianie w hallu może 
grozić lokatorom tego mieszkania 
przeniesieniem się z ulicy Abraha
ma, tym razem prosto na „łono 
Abrahama".

Mamy jednak nadzieję, żc Prezy
dium MRN w Sopocie nie dopuści 
do tego i odpowiednio „wynagro
dziwszy" autora tak nowatorskich 
pomysłów, niezwłocznie cofnie 
krzywdzącą decyzję o zabraniu jed
nego pokoju rodzinom Szczęśnia
ków i Lelonkiewiczów.

„NIEWIARYGODNE, A JEDNAK 
PRAWDZIWE"

W artykule pt. „Niewiarygodne, a jednak 
prawdziwe" zamieszczonym w nr 52 „Głosu 
Nauczycielskiego" z dnia 28.XII.1952 r. 
przedstawiliśmy karygodne praktyki kie
rownika szkoły w Głuchowie, pow .Ko
ścian, koi. Józefa Włodarkiewicza.

W związku z tym otrzymaliśmy pismo 
z Wydziału Oświaty Prez. WRN w Pozna
niu, informujące Redakcję o wyniku ba
dania tej sprawy. Wydział Oświaty stwier
dza, że zarzuty przeciwko J. Włodarkiewi- 
czowi okazały się prawdziwe. Za niewła
ściwe postępowanie wdrożono przeciwko 
niemu postępowanie dyscyplinarne i posta
nowiono przenieść go do innej miejsco
wości.

Zgodnie z zapowiedzią CEZASU Biuro Dru- 
ków w Lodzi właściwe formularze dyplo
mów zostaną dostarczone w najbliższych 
dniach.

DOKONANO REMONTU

WYCIĄGNIĘTO WNIOSKI 
Z KRYTYKI PRASOWEJ

W artykule pt. „W powiecie kościerzyń- 
skim nie dbają o sprawy bytowe nauczy
cieli" („Głos Nauczycielski" nr 52 z dn. 
28.XII 1952 r.) kol. J. Muński opisał trud
ności w uzyskaniu lepszego mieszkania.

Niezwłocznie otrzymaliśmy wyjaśnienie 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Kościerzynie, że kol. J. Muński zostaf 
zgodnie z życzeniem przeniesiony do szko
ły w innej miejscowości, w której otrzy- ! 
mał dobre mieszkanie.

Na skutek interwencji Redakcji Wydział 
Oświaty Prezydium Powiatowej Rady Na
rodowej w Głogowie zawiadomił, że do
konano remontu pieców oraz częściowo 
uzupełniono braki sprzętu i urządzeń higie
nicznych w szkole podstawowej w Nowej 
Kuźni, pow. Głogów.

PRZYWRÓCONO PRAWA NABYTE 
W SŁUŻBIE NAUCZYCIELSKIEJ

Na skutek interwencji ..Głosu Nauczyciel
skiego" Ministerstwo Oświaty powiadomiło 
Redakcję, że kol. Zofii Rybotyckiej, na
uczycielce szkoły ogólnokształcącej st. 
podst. dla pracujących w Rozwadowie 
przywrócono prawa nabyte w służbie na
uczycielskiej.

czej roli nauczyciela w procesie nauczania, 
o ważności czynnika indywidualizacji w 
nauczaniu i wychowaniu, o klasie jako pod
stawowym kolektywie dziecięcym. Kol. 
Szlachetko z Gdyni słusznie podnosiła w 
dyskusji, iż stosowanie tej formy przez 
nie dość przygotowanego nauczyciela wpły
nąć musi, wbrew pozorom, na zwolnienie 
tempa pracy klasy w przerabianiu mate
riału. Niedomówieniem odczytu jest rów
nież to, co podnosiła koi. Morawska z Wol
sztyna. czy uczeń potrafi należycie ogar
nąć całość materiału, jeśli każdy zespół 
opracowuje jego fragment. Problem syn
tezy dorobku zespołów nie został należy
cie uwypuklony w odczycie. Z tych wzglę
dów niedobrze się stało, że odczyt odczy
tano na plenum zjazdu autorów. Powinien 
on być raczej odczytany na jednej z ko
misji zjazdowych, dających szersze możli
wości jego przedyskutowania.

BRAKÓW i niedociągnięć tegorocznych 
odczytów wymienić należy następu

jące braki charakteru ideologicznego, błę
dy rzeczowe, braki polegające na nieuwi- 
daczniańiu związku przyczynowego między 
stosowanymi metodami a osiąganymi re
zultatami pracy, wreszcie niedociągnięcie 
wyrażające się w ogólnikowości ujęcia 
przedmiotu. •

Braki rzeczowe wynikają najczęściej 
z nienależytego opanowania przez piszą- 
cego danego przedmiotu nauczania i z nie
należytego przygotowania się do lekcji. 
Występowanie tych braków osłabia poważ
nie siłę argumentacji, jest ponadto dowo
dem słabej opieki ze strony specjalistów 
z WODKO lub PODKO.

Praca autora odczytu pedagogicznego nie 
może polegać tylko na gromadzeniu wy
padków jednostkowych, na zbieraniu choć
by najciekawszych anegdot nauczyciel
skich. Istotna wartość metodyczna znajo
mości cudzych doświadczeń polega nie tyle 
na tym, aby je naśladować, przenosząc 
mechanicznie w inne, zazwyczaj niepo
dobne, warunki, ile na tym. aby wykry
wać istotne prawidłowości ogólne, które 
tkwią w konkretnych faktach jednostko
wych. Trzeba więc nie tylko stwierdzać 
wyniki, ale również pokazywać, jaką dro
gą, i dlaczego te wyniki osiągnięto. Częsty 
jest również błąd ogólnikowego, mało kon
kretnego traktowania sprawy w odczy
tach. Występuje on zazwyczaj wtedy, kie
dy autor nie korzysta z oręża krytyki i sa
mokrytyki, kiedy nie analizuje swoich do
świadczeń.

Zdarzają się w dorobku ostatniego roku 
wypadki, że nawet wybitniejsi skądinąd 
autorzy poczynają objawiać lekceważenie 
dla faktów, przechodząc niejednokrotnie 
w swoich rozważaniach na płaszczyznę ja
łowego teoretyzowania. Profil takiej pracy 
nie ma wówczas właściwie nic wspólnego 
z profilem odczytu pedagogicznego.

Dorobek akcji odczytów pedagogicznych 
roku szkolnego 1951/52 świadczy, że ta 
wartościowa forma wydobywania i upo
wszechniania doświadczenia pedagogicz
nego najlepszych nauczycieli utrwala się: 
w naszym szkolnictwie. Dalecy jednak 
jeszcze jesteśmy od tych znakomitych re- i 
zultatów, jakie daje ona w Związku Ra
dzieckim, gdzie stała się przedmiotem naj
żywszej troski nie tylko Akademii Nauk 
Pedagogicznych RSFRR, ale również insty
tutów doskonalenia nauczycieli kierowni
ków wydziałów oświaty i wszystkich pra
cowników nadzoru pedagogicznego. Zjazd 
ujawnił z całą siłą, że u nas w tej dzie
dzinie panuje jeszcze niemal całkowity ! 
brak zainteresowania i niedocenianie zna
czenia tej akcji dla doskonalenia metod 
pracy szkoły i doskonalenia kadr pedago
gicznych.

Należy wzmóc i rozwinąć poważnie opie
kę nad nauczycielami podejmującymi trud 
pisania odczytów, trzeba wciągnąć do tej 
akcji jak największą ilość przodujących 
nauczycieli, by wydobyć ich cenny dorobek. 
Umasowienia akcji odczytów, dotarcie do 
wszystkich typów szkół, wydobycie ich 
osiągnięć dydaktyczno - wychowawczych 
jest naczelnym zadaniem akcji odczytów 
pedagogicznych.

WACŁAW WOJTYŃSKI

„Zbieramy surowce 
wtórne dla przemysłu**

Szmaty są cennym surowcem dla nasze
go przemysłu. Każdy posiada na pewno 
wiele różnych niepotrzebnych skrawków, 

, kawałków materiałów, zużytej odzieży 
i bielizny, które bezużytecznie leżą u Was 
w domu. Te szmaty oddane naszemu prze
mysłowi zostaną przerobione i staną się 

■ cennym surowcem dla produkcji różnych 
artykułów.

Konkurs „Przyjaciółki" i Cenrali Od
padków Użytkowych zachęci Was do te- 

j go, by każdy z Was dostarczył przemysło
wi jak najwięcej niepotrzebnych Wam 

■ szmat: wełnianych, bawełnianych, lnianych 
lub mieszanych.

Dla biorących udział w Konkursie Re
dakcja Tygodnika „Przyjaciółka" przezna

czyła wiele cennych nagród. Nagrody zo- 
I staną publicznie rozlosowane między 
uczestników Konkursu. Losowanie odbę
dzie się 22 lutego 1953 roku przy udziale 
notariusza.

Na nagrody przeznaczono: 1 kompletne 
urządzenie sypialni, 1 akordeon. 5 moto
cykli SHL, 30 maszyn do szycia, 5 maszyn 
do pisania, 15 tapczanów, 20 zegarków na 
rękę, 4 aparaty fotograficzne, 3 odbiorniki 
radiowe, 50 rowerów, 10 wyżymaczek, 75 
teczek skórzanych, 100 serwisów porcela
nowych stołowych 6-osobowych, 100 ser
wisów porcelanowych do kawy 6-osobo
wych. 20 par pończoch nylonowych, 400 
obrusów, 1.200 kompletów bielizny dam
skiej, 100 par pończoch steelonowych. 150 
wiecznych piór. 1.200 koszul męskich, 1.000 
par pończoch damskich, 100 albumów do 
znaczków, 500 klaserów z kompletami 
znaczków radzieckich, 500 wiader, 6.411 
książek.

W Konkursie mogą brać udział wszyscy 
czytelnicy indywidualnie oraz organizacje 
młodzieżowe i społeczne.

Każdy uczestnik Konkursu powinien od
powiedzieć na pytania konkursowe, za
mieszczone w kuponie konkursowym. Ku
pon taki można otrzymać w każdym punk
cie przyjmowania szmat lub wyciąć z ty
godnika „Przyjaciółka".

Drugim warunkiem uczestnictwa w kon
kursie jest zebranie i odniesienie do naj
bliższego punktu przyjmowania szmat co 
najmniej 1 kilograma szmat. Za każdy 
kilogram szmat punkt przyjmowania wy
płaca 1 złoty oraz wydaje pokwitowanie, 
uprawniające do wzięcia udziału w loso
waniu nagród.

Na otrzymanych pokwitowaniach trzeba 
dokładnie napisać imię, nazwisko i adres 
i wraz z wypełnionym kuponem konkurso
wym przesłać w kopercie do Redakcji Ty
godnika „Przyjaciółka" albo złożyć w swo
jej organizacji młodzieżowej lub społecz
nej. Na kopercie konieczne napisać: „Kon
kurs dla wszystkich".

Jeżeli w Konkursie bierze udział organi
zacja, to znaczy: Liga Kobiet, Kolo Go
spodyń Wiejskich, ZMP, drużyny harcer
skie lub rady zakładowe, to wtedy przesy
łając zebrane od członków pokwitowania 
i kupony konkursowe, w imiennej liście 
należy podać również ilość pokwitowań 
złożonych przez poszczególne osoby, aby 
każda z nich brała indywidualnie udział w 
losowaniu. Trzeba również podać ilość 
członków organizacji i ilość zebranych po
kwitowań.

Dla organizacji młodzieżowych i spo
łecznych. które spełnią warunki Konkursu 
Centrala Odpadków Użytkowych przezna
cza specjalne premie. Zostaną one przy
znane tym organizacjom terenowym, któ
re nadeślą największą ilość pokwitowań 
w stosunku do ilości członków.

Na premie przeznaczono: 1 pianino, 
radiowych odbiorników, 3 komplety 
drużyn piłkarskich, 20 bibliotek po 
książek.

O przyznaniu nagród organizacjom mło
dzieżowym i społecznym zadecyduje komi
sja. w skład której wejdą przedstawiciele: 
CRZZ, Zarządu Głównego ZMP. Harcer-

st wa. Ligi Kobiet i Centrali Odpadków 
Użytkowych.

Im więcej kilogramów szmat oddacie 
i im więcej otrzymacie pokwitowań, tym 
bardziej zwiększą się Wasze szanse wy
losowania pięknej nagrody, gdyż każde po
kwitowanie stanowi los, na który można 
wygrać jedną z 12 000 nagród.

Do jednego kuponu konkursowego moż
na dołączyć kilka pokwitowań.

Wyniki losowania nagród ogłoszone zo
staną w dniu 8 marca 1953 r„ a wręczenie 
głównych wygranych odbędzie się 15 mar
ca 1953 roku na imprezie artystycznej, 
która zostanie specjalnie zorganizowana 
dla uczestników konkursu.

Wojewódzka
Komis ja Lokalowa 

w Lublinie 
otacza opieką 
nauczyciela

— Czyjeż to imieniny obchodzicie?
— To nie imieniny. Pijemy zdrowie 

Wojewódzkiej Komisji Lokalowej w Lu
blinie.

WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ PRZEWOD
NIKOM DRUŻYN HARCERSKICH

W 52 numerze „Głosu Nauczycielskiego" f 
-z dnia 28.XII ub. r. zapytywaliśmy, dla
czego Wydział Oświaty w Białogardzie nie I 
wypłaca należności przewodnikom drużyn ' 
harcerskich. Niezwłocznie otrzymaliśmy 
wyjaśnienie Wydz. Oświaty Prez. PRN w | 
Białogardzie, że wszystkie zaległości zosta
ły już wypłacone.

ZAOPATRZONO SZKOLĘ W OPAŁ
W 50 numerze „Głosu Nauczycielskiego" 

z dnia 14.XII.1952 r. w rubryce „Dlaczego" 
zapytywaliśmy, dlaczego Prezydium GRN 
w Orzyszu, pow. Pisz nie zaopatrzyło 
w opał szkoły w gromadzie Ublik. Nie
zwłocznie otrzymaliśmy wyjaśnienie Prez. | 
PRN w Piszu, że kierownictwo Szkoły Pod
stawowej w Ubliku otrzymało z Prezydium

2 tony węgla i ok. 2 m" jGRN w Orzyszu 
drzewa.

SPRAWĘ DYPLOMÓW
„Głosu Nauczyoielskiego1

WYJAŚNIONO
W numerze 50

w rubryce „Dlaczego" zapytywaliśmy, dla
czego nauczyciele, którzy zdali egzaminy 
uproszczone przed Komisją PWSP w Kra
kowie i Gdańsku, nie otrzymali dotych
czas dyplomów.

Otrzymaliśmy wyjaśnienie Rektoratu 
PWSP w Krakowie, że wydane tymczaso
we zaświadczenia, do czasu wydania wła
ściwego dyplomu — są równoznaczne z dy
plomem uprawniającym do nauczania w 
szkołach średnich i liceach pedagogicznych. 
Zaświadczenia tymczasowe stanowią pod
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W PREWENTORIUM W WOLICY DZIECI 
ODZYSKUJĄ ZDROWIE I UCZĄ SIĘ
Prewentorium przeciwgruźlicze w Woli

cy, pow. dębickiego, mieści się w dawnym 
pałacu obszarnika. Ta placówka zdrowot
na w okresie kwartalnym udziela pomocy 
profilaktycznej 60 dzieciom w wieku od 
7 do 14 lat. które w wypadku zagrożenia

! skierowywane są przez Centralną Woje- 
j wódzką Poradnię Przeciwgruźliczą na 
wniosek poszczególnych związków zawo- 

; dowych.
i Głównym zadaniem prewentorium jest 
I leczenie, wychowanie i nauczanie dzieci. 
' Nad zdrowiem dziecka czuwa lekarz przy 
współudziale całego personelu, zaś sprawa
mi wychowawczymi zajmują się 3 wycho
wawczynie. Praca naukowo - wychowaw
cza oparta jest na planie rocznym. Prze
bywające w prewentorium dzieci przera
biają normalny program bez jakiegckol-

1 wiek uszczerbku dla poziomu danej klasy, 
gdyż szkoła prewentoryjna jest Samodzielną 
jednostką podległą prezydium WRN przy 
Wydziale Oświaty w Rzeszowie.

Olbrzymi park, piękne i jasne pomiesz
czenia, położone u podnóża zalesionych 
gór, doskonała opieka, zdrowe, obfite 
i smaczne wyżywienie — wszystko to stwa
rza wspaniale warunki dla dzieci, które 
po 3-miesięcznym pobycie w prewentorium 
Wolickim wracają zdrpwe i pełne sił do 
dalszej pracy szkolnej.

Przy prewentorium znajduje się pomcc- 
z,aswiaucicniei .„„„„„i nicze gospodarstwo rolne dostarczające pla-
stawę do realizacji uprawnień nauczycieli ■ cówce mleka, mięsa, jarzyn, owoców itp. 
wynikających z faktu złożenia egzaminu. Stan gospodarstwa z każdym niemal mię

Dnia 3.V.1952 r. (L. dz. 2096/52) zwróci- [ Pismem z dn. 12.XI.1952 r. (L. d. 4202 52) 
... . , „ Tró ,,, । zwróciliśmy się do Wydziału Oświaty Prez.lismy S1ę do Zarządu Okręgu ZNP w WRN w . do Wydz Qśwfety prez 
Szczecinie w sprawie kol. Wmcentyny ; prm w Sieradzu w sprawie warunków 
Pietkiewicz, naucz, w Dębnie. Do dnia dzi- i mieszkaniowych kol. Mieczysława Mikołaj- 

... , czyka, nauczyciela liceum ogólnokształcą-
siejszego odpowiedzi nie otrzymaliśmy. , ceg0 w Sieradzu. Dotychczas nie otrźyma- 
Przypominamy: minęło już 9 miesięcy, lliśmy jeszcze odpowiedzi. Pytamy: dlaczego?

się. czego dowodem jest 
który przy-

siącem podnosi
bilans zamknięcia za 1951 r.. 
niósł nadwyżkę około 25 000 zł.

Prewentorium w Wolicy spełnia poważną 
rolę w dziedzinie zdrowia, wychowania 
i nauki dzieci nie tylko z paw. dębickiego, 
ale również młodzieży pochodzącej z in
nych części Polski.

Jest ono dowodem troski Państwa Ludo
wego o dziecko.

Kol. Aleksander Zdanowski, pra
cownik Wydziału Oświaty w Łuko
wie, zajmował wraz z żoną (nau
czycielką) i dwojgiem dzieci miesz
kanie składające się z pokoju i ku
chenki. Natomiast ich teściowa — 
staruszka — mieszkała we własnym 
pokoiku. Nie wiadomo, dlaczego to 
właśnie stało się solą w oku pra
cowników Komisji Mieszkaniowej 
MRN w Łukowie. Wydali więc o- 
rzeeżenie — zaiste salomor.owe: mat
ka ma opuścić swój pokoik i prze
nieść się do pokoju zamieszkałego 
już przez 4 osoby. Jej pokój prze
znaczy się oczywiście dla kogoś już 
upatrzonego.

Trzeba przyznać, że zainteresowa
ni bynajmniej nie żywili wobec sie
bie najmniejszej urazy, która by im 
nic pozwalała mieszkać wspólnie, 
niemniej jednak trudno im było się 
zgodzić na to nadmierne już „za
gęszczenie", które uniemożliwiłoby 
normalną i wydajną pracę umysło
wą w domu, niezbędną zarówno dla 
nauczyciela, jak i pracownika Wy
działu Oświaty.

Od orzeczenia Prezydium MRN kol. 
kol. Zdanowscy złożyli odwołanie 
do Wojewódzkiej Komisji Lokalowej 
w Lublinie. Obrony podjął się rów
nież Zarząd Okręgu ZNP w Lubli
nie. Jaka była ich radość, gdy na 
niedawno odbytej rozprawie Woje
wódzka Komisja Lokalowa anulo
wała orzeczenie Komisji Mieszka
niowej MRN w Łukowie motywu
jąc m. in. tak: nauczycielowi, zgod
nie z zarządzeniami Rządu, przysłu
guje większy metraż powierzchni lo
kalowej. trzeba mu zapewnić odpo- 
powiednie warunki pracy, a zatem 
niedopuszczalne jest „zagęszczanie" 
podjęte przez MRN w Łukowie.

Kol. kol. Zdanowscy uszczęśliwie
ni wrócili do domu, utwierdzeni w 
mocnym przekonaniu, że w Polsce 
Ludowej obowiązują zasady prawo
rządności, żc wobec niesłusznych po
czynań miejscowych władz zawsze 
można znaleźć opiekę u wyższych 
instancji władzy ludowej. Spokój 
znów wrócił pod dach kol. kol. Zda
nowskich, którzy mogą obecnie pra
cować bez przeszkód.

Stefan Jagielski 
Dębica

W SANATORIUM DZIECIĘCYM 
RYMANOWIE

Przy zespole sanatoriów Państwowego Uzdrowi
ska Dziecięcego w Rymanowie Zdroju (woj. 
rzeszowskie) istnieje szkoła podstawowa, gdzie 
dzieci przebywające na ku»aeji kontynuują 
naukę. Na zdjęciu: Kuracjuszki: M. Stanisław
ska, Jadwiga Krążek i Zótia Gruszczyńska przy 

mapie Europy.
PRACE SPOŁECZNIE UŻYTECZNE 

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ
WOJ. BYDGOSKIEGO

Młodzież województwa bydgoskiego czyn
nie włączyła się do realizacji zadań gospo
darczych kraju, w walkę o wzrost produk
cji, o pomnażanie dorobku klasy robotni
czej i bogactwa narodu.

Były to jej prace społecznie użyteczne, 
jak np. udział w międzyszkolnym konkur
sie zbiórki złomu, makulatury i odpadków 
użytkowych.

Konkurs zorganizowała Centrala Odpad
ków Użytkowych — Państwowa Zbiornica'. 
Wojewódzka w Bydgosz«r v w porozumie-;

niu z Wydziałem Oświaty Prezydium WRN 
i DOSZ. Udział w nim wzięło 518 szkól 
z ogólną liczbą 99 702 uczniów. Wynik zbiór
ki w II półroczu r. szk. był następujący: 
25169 kg szmat, 91 839 kg makulatury, 
214 124 kg złomu stalowego. 136 389 kg zło
mu żelaznego i 1277 kg złomu nieżeliw- 
nego.

Na pierwszy plan, w skali wojewódz
twa. w akcji zbiórki konkursowej wysunę
ły się powiaty: Żnin, Wąbrzeźno i Inowro
cław. Najgorzej przedstawiają się wyniki 
akcji konkursowej w powiatach: tuchol
skim, chełmińskim, lipnowskim i rypiń
skim. W powiecie lipnowskim tylko 1 szko
ła przystąpiła do konkursu. Całkowitą bier
ność w akcji zbiórkowej wykazały szkoły 
na terenie powiatu tucholskiego.

Komisja Konkursowa, oceniając wyniki 
zbiórki, przyznała indywidualne nagrody: 
szkole podst. w Niwach, pcw. chojnickiego, 
(I nagroda — 1500 zł), szkole podst. w Byd
goszczy (II nagroda — 1000 zł), szkole ogól
nokształcącej 11-letniej w Inowrocławiu 
(III nagroda — 500 zł).

Wyniki zbiórki niektórych szkól podsta
wowych są olbrzymie i tak np. szkoła pod
stawowa o 1 nauczycielu z liczbą 21 ucz
niów w Rudnie, pow. wyrzyskiego, zebra
ła w ramach współzawodnictwa członków 
SKO: 26 kg makulatury, 3025 kg złomu. 
19 kg szmat, 15 kg kości, 53 szt. butelek 
i 3 kg tłuczki, uzyskując ze sprzedaży kwo
tę 172,65 zl. Sumę tę przeznaczyli ucznio
wie na pokrycie kosztów związanych z wy
cieczką do najbliższej wzorowej spółdziel
ni produkcyjnej, celem zapoznania się z 
kolektywną pracą udziałowców.

B. Sobacki
Toruń

OGŁOSZENIA
Zamienię etat nauczycielski w szkole 

wowej wraz z mieszkaniem w Łodzi 
sam wraz z mieszkaniem w Krakowie, 
na Stachyra, Łódź, Kopernika 30.

p*oclsta- 
na taki 
Antoni-

Zagubiono legitymację związkową. wydaną 
przez Oddział Grodzki ZNP Warszawa Wola na 
nazwisko Kupislewicz Czesław.

Potrzebna wykwalifikowana wychowawczyni 
do Domu Dziecka nr 4 w Sopocie. Zgłoszenia 
kierować: Państwowy Dom Dziecka nr 4, So- 

1 pot, ul. 23 Marca 16.

Odpowiedzi Redakcji
Kol. J. Klinik, 

pracę wykonaną 
według stawek 
3.1.1953 r.

Łódź. Wynagrodzenie za 
przed 4.1.1953 r. płaci sią 
obowiązujących do dnia

:o:—
Kto decyduje o ocenie ucznia 

ze sprawowania
Kol. B. P. S. ze szkoły ogólnokształcącej 

stopnia licealnego w Kowalu zapytuje, 
czy jeden nauczyciel może zadecydować 
o obniżeniu uczniowi oceny ze sprawowa
nia z bardzo dobrej na dobrą.

Odpowiadamy: O ocenie ze sprawowa
nia decyduje rada pedagogiczna kolek
tywnie, ale tylko taki uczeń może otrzy
mać ocenę bdb, który zachowuje się nie
nagannie na lekcjach wszystkich nauczy
cieli. Jeżeli jeden nauczyciel zgłasza 
sprzeciw i uzasadnia lo faktami, a nikt nie 
potrafi tych faktów podważyć, rada pe
dagogiczna nie powinna zadecydować 
o ocenie bardzo dobrej.

D. .1. — Węgrów: zapytujecie, czy można 
nabyć ubranie na raty. Informujemy, że 
w Warszawie są sklepy, które prowadzą 
ratalną sprzedaż ubrań, np. „Wspólnota 
Pracy", przy ul. Marszałkowskiej i wiele 
innych.
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Redaguje Komitet.
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskie- 
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Prenumerata kwartalna — 3,60 zl, pół
roczna 7,20 zł, roczna 14,40 zł.

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę 
„Głosu Nauczycielskiego” i wszystkich 
czasopism pedagogicznych przyjmują 
tylko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy do dnia 15 każdego 
miesiąca na miesiąc następny 1 okresy 

dalsze.
Redakcja rękopisów' nie' zwraca.
Zakłady Graficzne i Wydawnicze, Dom 

Słowa Polskiego, Warszawa.
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